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U W O LN IE N IE  
G E R H A R D A  E IS LE R A

LONDYN (PAP). •— Znany antyfaszysta niemiecki Ger- 
ârd Eisler, porwany z pokładu „Batorego" i aresztowany 

Przez policję brytyjską z rozkazu Amerykanów, został w pią
tek zwolniony przez sąd londyński, który odrzucił jako nie- 
Uzasadniouc, żądanie władz amerykańskich wydania Eislera, 

Sprawozdanie naszego specjalnego korespondenta z 
frtebiegu, procesu zamiessez amy na str. 2.

O dwdzięczę się Polsce pracą
nad dem okra tyzac ją  N iem iec

Oświadczenie G. Eislera po uwolnieniu
^  ch w ilę  po zw o ln ien iu  E i- 

®J6ra, spec ja lny  korespondent 
Oskiego Radia w  Londyn ie , 

W ierm ik, p rzeprow adz ił 
Rozmowę z G erhardem  E isle- 

k tó ry  ośw iadczył: 
dowiedzcie dróg m  -polskim 

buchaczom, że m oje  p ierwsze 
PC2ucie na w o lności, to  uozu- 
r e wdzięczności d la  polskiego 
Porodu, d la  po lsk ich  w ładz, 

polskiego rządu za opiekę 
1 23 to, że u m o ż liw ił m i pow ró t 
do domu. M o ją  wdzięczność w  
t6i  c h w ili mogę w yra z ić  ty lk o  
ło w a m i, ale w ie rzc ie  m i, że 
Udowodnię ją  rów n ie ż  czyna- 
ird- Udow odnię w  ten sposób, 

będę w a lczy ł w  szeregach 
Dam ięckie j soc ja lis tyczne j pa r 

jedności p rze c iw ko  wszel- 
k im  us iłow an iom  re w iz jo n i-  
s*ycznym, p rze c iw ko  w sze l

k im  próbom  atakow ania w o l
nego narodu polskiego. Będę 
to ro b ił n ie  ty lk o  d la  dobra 
P o lsk i, ale rów n ież d la  dobra 
N iem iec f po ko ju  światowego. 
„N ie  ustanę w  pracy — m ó
w i ł  E is le r —  nad d e m okra ty 
zacją N iem iec, k tó re  będą żyć 
w  p rz y ja ź n i i  po ko ju  z po l
sk im  narodem . M oim , je dy 
nym  pragn ien iem  jest w rócić  
ja k  na jszybcie j do N iem iec 
przez waszą Gdynię, gdzie mo 
że uda  m i się obejrzeć choćby 
sk raw ek  waszego pięknego i 
ta k  p ię kn ie  odbudowującego 
się k ra ju . Jakże bym  chc ia ł— 
pow iedz ia ł E is le r — na poże
gnanie —  aby naród n iem iec
k i m óg ł po-szczycić się ta k im i 
postępam i po lityczn ym i, spo
łecznym i i  gospodarczym i, ja k  
naród p o ls k i“

E is le r w yb ie ra  się do L ipska  
d rogą  przez P o lskę

Wyszyński pragnie wreszcie usłyszeć 
konkretne propozycje 3 mocarstw

D alszy ciąg d ysku s ji w spraw ie jednośc i N iem iec
PARYŻ (PAP). Piątkowe posiedzenie Rady Ministrów 

Spraw Zagranicznych czterech mocarstw pod przewod
nictwem ministra Schumana trwało przeszło trzy godziny i za
kończyło się o godzinie 18,45. Przedmiotem obrad była w dal
szym ciągu kwestia jedności Niemiec,

Jako

L o n d y n  ce>a f ). w  p ią tek,
. Połudn iu  -zwolniony z w ię * 
®Da G erhard  E is ler, z łoży ł 

am basadorow i RP w  
^J d y n ie  —  M icha łow sk iem u 
Jj^klz iękow ał m u  za opiekę 

'*<łz po lskich.
ri/%  się d o w ia du je  korespon 

P A P  w  Londyn ie , G er

ha rd  E is le r z łoży ł w  b ry ty j
sk im  m in is te rs tw ie  spraw  we
w nętrznych  podanie o zezwo
len ie  m u na k ró tk i pobyt w  
A n g lii w  zw iązku  z kon iecz
nością p rzygo tow an ia  się do 
w y ja zd u  do P o lsk i, skąd za
m ierza udać się do L ipska .

Ostatnie oddz ia ły  K u o m in ta n g u  
z ło ży ły  b ro ń  pod Szanghajem

ĵ O N D Y N  (PAP). —  Agencja 
^  ̂ tera donosi, że ub ieg łe j no 

tłam any został ostatecznie 
°r  resztek w o js k  kuom in tan  

t. Oskich na m ostach pod 
^ S h a je m .

^ycie w  Szanghaju n o rm a li-  
jj.1*  się  coraz ba rdz ie j. Po raz 
J ^ s z y  od w ie lu  d n i n ie  s ły - 

ac odgłosów strza łów . K in a  
j,i otWarte i  przepełn ione pu - 

ością. Służbę porządko- 
(j ł^ łn ią  nada l da w n i po lic jan  
' 1 czerw onym i opaskam i na
^ « n iu .  
ii, JO R K  (PAP). —  W edług

^P o tw ie rdzonych  w iadom ości 
^  lska ludow e za ję ły  Woosung 
(j-J0rtecę, leżącą o 10 m il na 

od Szanghaju. Zajęcie 
(t°°sUng, kon tro lu jącego  do- 
0 z Szanghaju do morza, 
p i a ł o b y  un iem ożliw ien ie  
^ ^ U a c j i  drogą m orską resz

tek  garn izonu kuom in tangow - 
skiego w  Szanghaju.

Korespondenci amerykańscy 
op isu jąc sytuację  w  Chinach, 
podkreś la ją  — . podobnie ja k  
p rzy  zajęciu N ank in u  —  wzo
row e zachowanie się w o jsk  lu 
dow ych w  Szanghaju. W ojska 
ludow e og łos iły  odezwę do lu d 
ności Szanghaju w  im ien iu  
M ao Tse-tunga i  naczelnego 
dowódcy gen. Czu-Teh, gw a
ran tu ją cą  ochronę życia i  m ie 
n ia  m ieszkańców.

K om en ta to rzy  am erykańscy 
w yraża ją  opin ię, że z punk tu  
w idzen ia wojskowego, zajęcie 
Szanghaju przez a rm ię  ludową 
oznacza kres poważniejszego 
oporu K uom in tangu. Korespon 
denci am erykańscy oczekują, 
iż  w  na jb liższym  czasie „rzą d “ 
K uom in tangu  opuści K an ton i 
uda się na Formozę.

CK W KP(b) 
pozdrawia IX  Zjazd 
KP Czechosłowacji
P R A G A  (PAP). Sekretarz 

C K  W szechzw iązkowej P a r t i i 
Kom unistyczne j (bolszewików) 
odczytał w  czasie p ią tkow ych  
obrad IX  Z jazdu K . P. Cze 
chosłowacji, tekst pozdrow ie
nia, przesłanego przez CK 
W KP(b).

„C e n tra ln y  K o m ite t W KP(b) 
śle pozdrow en iia  Z jazdow i 
KPCz. i  życzy narodom  Cze 
chosłow acji oraz p a r t i i kom u
n istycznej now ych sukcesów 
w  walce o u trw a le n ie  ludow o- 
dem okratycznego us tro ju , o za 
bezpieczenie niepodległości 
państwa, o um ocnienie p rzy 
ja źn i i  w za jem nej w spółpracy 
z k ra ja m i lu do w e j dem okrac ji 
i  Zw . R adzieck im  oraz w  w a l 
ce o pokój.

W K P (b) w yra ża  przekona 
nie, iż  K om unistyczna P a rtia  
Czechosłowacji w ie rna  zasa 
dom m arksizm u-len in izm -u o 
raz zasadom m iędzynarodow e
go p ro le ta ria tu , w ykona w ie l
k ie  dzieło w  budow ie  socja liz
m u ” .

Po odczytaniu pozdrow ień, 
wszyscy uczestnicy Z jazdu po
w s ta li z m ie jsc  i  zaśpiewali 
M iędzynarodów kę.

Z ko le i m in . K opecky od
czy ta ł treść lis tu , w  k tó ry m  
Z jazd KPCz. przesyła Gene 
ra liss im usow i S ta lino w i ser
deczne pozdrow ienia oraz w y 
razy wdzięczności za w yzw o
len ie  Czechosłowacji i  pomoc 
p rzy  je j odbudowie.

Treść lis tu  p rzy ję ta  została 
burzą ok lasków  i  d ługo n ie m il
kną cym i ow ac jam i na cześć 
W KP(b) i  Generalissim usa 
Stalina.

Zakończenie sesji 
Rady Najwyższej 

RFSRR
M O S K W A . (PAP). —  27 bm. 

zakończyła się tu  sesja Rady 
N ajw yższe j Federacji R osy j
sk ie j.

N a  osta tn im  posiedzeniu w y  
g łos ił obszerne przem ówienie 
przewodniczący Rady M in i
s trów  F ederac ji Czernousow, 
k tó ry  scharakteryzow ał szcze
gółowo sukcesy Federacji w  
dziedzin ie gospodarczej i  k u l 
tu ra lne j.

N astępnie przem aw ia ł m in i 
ster fina nsó w  Safronow , k tó ry  
ośw iadczył, że Rada M in i
s trów  uw zg lę dn iła  w szystkie 
w n iosk i deputowanych, do ty 
czące budżetu państwowego.

Sesja jednom yś ln ie  za tw ie r 
dz iła  budżet F ederac ji na ro k  
1949, k tó ry  w ynos i po stronie 
dochodów 51.803 m ilio n y  ru b li 
i po s tron ie  w y d a tk ó w  51.570 
m ilio n ó w  ru b li.

Zosta ły  zatw ierdzone także 
w szystkie  de k re ty  P rezyd ium  
Rady N a jw yższe j.

pierwszy ¡przemawiał 
min. Wyszyński, który uzu
pełnił swe poprzednie wywo
dy, podkreślając ponownie 
konieczność przywrócenia So
juszniczej Rady Kontroli i  po
wołania do życia Ogólnonie- 
mieckiej Rady Państwowej 
pod kontrolą Rady Sojuszni
czej.

Reaktywowanie Sojuszni
czej Rady Kontroli na zasa
dzie obowiązującej w niej 
jednomyślności -—\ oświadczy! 
W yszyński —- jest niewątpli
wie ważnym, ale nie jedynie 
ważnym czynnikiem w  pro
blemie jedności Niemiec. O- 
gółnoniemiecka Rada Pań
stwowa będzie miała donio
słe zadania do spełnienia. O- 
czywiście jest to tylko począ
tek, ale może ona przekształ
cić się w organizację, która 
zapewni jedność Niemiec.

M in. Wyszyński stwierdził 
dalej, że w  przeciwieństwie do

delegacji radzieckiej, pozostałe 
delegacje nie wysunęły żad - 
nych konkretnych, konstruk - 
tywnych sugestii i że pragnął
by zapoznać się z ewentualny 
mi ich poprawkami do jego 
propozycji, które byłyby moż 
liwe do przyjęcia i rozładowa 
ły  atmosferę, jaka wytworzy
ła się wokół problemu niemiec 
kiego. Niestety ministrowie 
państw zachodnich orgranicza 
li się dotychczas jedynie do 
stawiania pytań, nie wysuwa
jąc żadnych konkretnych kontr 
propozycji.

M in. Acheson, który zabrał 
głos z kolei, oświadczył, że 
zgadza się z Wyszyńskim na 
temat potrzeby reaktywowa
nia Sojuszniczej Rady Kon
tro li, natomiast nie akceptuje 
jego tezy w sprawie jedno
myślności, jaka winna obowią 
zywać w tej Radzie.

Acheson zapytał min. W y
szyńskiego czy, jego zdaniem,

patrzenia innych problemów. 
On osobiście wolałby się za
poznać z innymi zagadnienia
mi, np. sprawa reparacji.

M in. Schuman zapowiedział 
rychle przedstawienie na piś
mie propozycji państw zacho
dnich w sprawie jedności N ie
miec, zaznaczając, że — jak 
mu się zdaje —> w toku dotych 
czasowej dyskusji zarysowały 
się różnice w ujęciu koncepcji 
jedności Niemiec i sposobów 
jej realizacji.

M in. Bevin niemalże nie za
bierał głosu na piątkowym po
siedzeniu, ograniczając się do 
stwierdzenia, że nie ma nic do 
dodania w sprawie dyskusji 
nad propozycjami radzieckimi, 
dotyczącymi Sojuszniczej Ra
dy Kontroli.

M in. Wyszyński oświad
czył, że chętnie zapozna się z 
propozycjami pozostałych mi
nistrów.

Na tym zakończono piątko-

Przed Kongresem 
Związków Zawodowych

sprawa Rady Kontroli winna we posiedzenie Rady M ini-
być rozstrzygnięta przed omó
wieniem innych zagadnień, czy 
też można by przejść do roz-

sfrrów Spraw Zagranicznych. 
Następne posiedzenie rozpocz
nie się W  sobotę o godz. 15.

K om un istyczna  P a rtia  Czechosłowacji 
k ie row n iczą  p a rtią  na ro du

Przemówienie min. Clementisa i sekr. gen. KPCz SIansky’ego
na zjeździe w Pradze

Delegat na Kongres Związków Zawodowych, Jan Gó
ralski pracuje w fabryce transformatorów i urządzeń 
termotechnicznych w Łodzi. Przerwę obiadową wyko
rzystuje na mzmowę ze swoimi współtowarzyszami pra

c y  omawiając sproMy, które trzeba przedstawić K o n 
gresowi

Z°brad Rady M inistrów Spraw Zagranicznych w Paryżu

PRAGA, (PA P). — W czasie piątkowych obrad IX  
Zjazdu KPCz, w dyskusji zabrał głos minister spraw za
granicznych dr W. Clemcntis, który stwierdził, iż po zwy
cięstwie, odniesionym w lutym nb. r. nad reakcją, uwi
doczniły się głębokie zmiany zarówno w polityce wewnętrz
nej i jak zagranicznej państwa.

chium , pragnęła w  um ow ie  te j 
zabezpieczyć się przed m oż li
wością agresji ze strony n ie 
m ieckiego im p e ria lizm u . Rząd 
fra n cu sk i n ie  b y ł je d n a k  skłon 
n y  p rzy jąć  tego w a run ku . 
F akt, że is tn ien ie  u m o w y  so
jusznicze j francusko  -  sow iec
k ie j n ie  przeszkodziło rządow i 
francusk iem u p rzystąp ić  do 
pak tu  atlan tyck iego , sk ie ro 
wanego p rzec iw  Z w . Radziec 
k iem u, m ó w i w yraźn ie , ja k ie  
znaczenie posiadałaby um ow a 
francusko-czechosłow acka 
obecnej sytuacji.

W spom inając da le j o celach 
i  osiągnięciach p lanu  M arsha l 
la. m in . C lem entis po dkreś lił, 
iż  w  w ie lu  w ypadkach są one 
iluzoryczne. A m eryka no m  nie 
udało się ustab ilizow ać gospo
d a rk i europe jsk ie j, k ry z y s  go
spodarczy w St. Z jednoczo
nych  pogłębia się.

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia , m in is te r C lem entis 
po d kre ś lił fa k t  naw iązan ia  sto 
sunków  z ludow o -  dem okra 
tyczną R epub liką  W ęgierską,

P ię tn u jąc  działa lność rea k 
c ji,  m in is te r wskazał, iż  celem 
je j b y ło  osłabić w ięzy  sojusz 
nicze, łączące Czechosłowację 
ze Zw . R adzieck im  i  zw iązać 
R epub likę  um ow am i po litycz 
n ym i i  gospodarczym i z Za
chodem. P rzypo m n ijm y  sobie
—  ośw iadczył m in . Clem entis
— iż  trzeba by ło  n iem al dwóch 
la t zan im  m ożna by ło  zawrzeć 
um owę o p rzy ja źn i i  wza jem 
ne j pom ocy z Polską, aczkol
w ie k  uśw iadam ia liśm y sobie 
trudnośc i ob jek tyw ne  z tym  
związane. T rudności te n ie  w y  
n iika ły  je d yn ie  z przyczyn ob
ie k ty w n y c h , lecz ze świadome 
go ic h  pog łęb ian ia  przez.naszą 
reakcję , k tó ra  usiłow ała 
w strzym ać proces zbliżenia 
m iędzy Czechosłowacją i  P o l
ską.

M ów ca s tw ie rd z ił następnie, 
że Czechosłowacja odnosiła 
s;ę pozy tyw n ie  do kw e s tii za
w arc ia  u rn ow y  sojuszniczej z 
F rancją , m a jąc  jednak do
świadczenia z okresu M ona-

k tó ra  zerwawszy d e fin ity w n ie  
z p o lity k ą  rew iz jon izm u , w k ro  
czyła na drogę przyszłości so
c ja lis tyczne j.

I lu s tru ją c  obecną sytuację  
po lityczną  w  świecie, m ówca 
zaznaczył, iż  is tn ie jące napię
cie -wywołała p o lity k a  St. 
Z jednoczonych swą h is te rycz
ną propagandą wojenną. Jed
nakże n ie je d n o lity , skłócony 
obóz w o jen ny  n ie  może liczyć 
na poparcie mas ludow ych , 
lecz przec iw n ie  —  je s t bezsil
ny wobec w o lnośc iow ych  ru 
chów mas na D a le k im  Wscho 
dzie, gdzie pow sta ją  n iezdo
byte tw ie rdze pokoju.

Przemówienie 

przewodniczącego 

K P  Słowacji

Po przem ów ien iu  m in is tra  
Clementisa, obszerny re fe ra t, 
poświęcony p rob lem om  uprze 
m ysłow ienia S ło w a c ji w yg ło 
s ił przewodniczący S łow ackie j 
P a r t ii K om unis tyczne j —  w i
ceprem ier W ilia m  S iroky.

Am basador R u m u n ii 
z ło ży ł lis ty  u w ie rzy te ln ia jące  

P rezyden tow i R P

Streszczenie przemówienia 
Slansky‘ego podajemy na 
stronie drugiej.

d o k o ń c z e n i e  N A  STR. 2

Po w yko n a n iu  pow zię tych  zobowiązań 
ro b o tn ic y  re a lizu ją  nowe zadania

Imponujące rozmiary współzawodnictwa dla uczczenia Kongresu ZZ
Coraz liczniej napływają meldunki o wykonaniu zobowią

zań, podjętych dla uczczenia Kongresu Związków Zawodo
wych. Równocześnie z meldunkami o wykonaniu napływają 
liczne meldunki o podjęciu zobowiązań dodatkowych. Łączna 
wartość zobowiązań podjętych do dnia 25 bm. wynosi około 
2 miliardów 200 miln. zł.

ie iJ ot°Srafu, M inister Spraw Zagranicznych ZSRR, !Andrzej Wyszyński wraz z 
radziecką przy stole obrad. W mundurze gen. Csujkow, bohater spod 

ogrodu, obecny dowódca radzieckiej stre

R obotn icy Państw. Przedsię
b iors tw a Budow lanego w  Sopo 
cie w y k o n a li pó łroczny plan 
p ro d u kc ji na 1949 ro k  do dn ia
20 m a ja  w  125 proc.

R obotn icy Z ak ładów  D rzew 
nych w  B ia ie j Podlaskie j prze 
p racow a li do dn ia  19 m aja do 
da tkow o 480 godzin oraz upo
rząd kow a li teren fabryczny.

Z  Dolnego Śląska nadeszły 
m e ldu nk i o w ykonan iu  zobo
w iązań przez załogę ga rba rn i 
w  K am ienne j Górze do dn ia
21 m aja  w  104 proc.

Załoga w y tw ó rn i w in  i  so
kó w  k/O le.śnńy po przedterm i 
now ym  w ykonan iu  zobow ią
zań postanow iła  dodatkowo w y  
konać jeszcze do dn ia  1 czer
wca 20 tys. bu te lek  w in .

W reszcie załoga Państw ow ej
a t o l u

nie w ykona ła  do dn ia  13 m aj a 
pó łroczny p lan w  100,3 proc.

Z  B ia łegostoku donoszą, że 
brygada B ron is ław a W ą tró b - 
skiego z P K P  w  Łapach w y 
kończyła  i  u ru cho m iła  m ło t 
e lek tropneum atyczny o 10 dn i 
wcześniej. B rygada G ogo liń - 
skiego zobowiązanie swoje w y  
kona ła  o 8 d n i przed te rm inem .

Służba Zdrowia
P racow n icy S łużby Z d ro w ia  

rozszerzyli akcję n iesienia po 
m ocy lekarsko -  p ie lęgn ia rsk ie j 
d la  wsi.

W edług m e ldunków  otrzym a 
nych przez zarząd g łów ny Zw . 
Zaw. P raco w n ików  S łużby 
Zdrow ia , n a jw y d a tn ie j p racu ją  
ek ip y  leka rsk ie  w  okolicach 
W arszawy, K a to w ic , T orun ia ,

Lu b lina , Bydgoszczy, Łow icza, 
Wąbrzeźna, G rudziądza, R y p i
na, Rzeszowa, E łku  i  B ia ło 
gardu.

Pokaz
zespołów robotniczych

W  dniach 1, 2 i  3 czerwca 
br. w  P aństw ow ym  Teatrze 
Polsk im  w  W arszaw ie odbę
dzie się pokaz am ato rsk ich  ze
społów robotn iczych, zorgan i
zowany d la  uczczenia K ongre
su Z w iązków  Zawodowych.

W  pokazie wezmą udz ia ł ze
społy górn ików , w łó kn ia rzy , 
ko le ja rzy, zespół ro b o tn ikó w  
ro lnych, chór dziecięcy Dom u 
K u ltu ry  Zw. Zaw. w  K a to w i
cach oraz m iędzyśw ie tlicow e 
zespoły fa b ry k  bydgoskich i 
warszawskich. Ponadto w  po
kazie weźm ie udz ia ł o rk ies tra  
F ilh a rm o n ii Ś ląskie j pod d y 
rekc ją  Feliksa Krzem ińskiego.

W  d n iu  4 czerwca w  sali o - 
b rad  Kongresu Zw . Zaw. od
będzie się występ z udzia łem  
w yb itn ych  artystów . W  w ystę 
pie  weźm ie rów n ież udz ia ł zna 
k o m ity  śp iew ak m u L ty ń |ją  —

W  d n iu  27 bm . odbyła się w  
Belwederze p rzy  zachowaniu 
przyję tego cerem oniału, u ro 
czystość złożenia lis tó w  u w ie 
rzy te ln ia jących  Prezydentowi. 
Rzeczypospolitej przez am ba
sadora nadzwyczajnego i  p e ł
nomocnego R u m un ii, p. A th a - 
nase Joja. W  uroczystości zło 
żenią lis tó w  u w ie rz y te ln ia ją 
cych uczestn iczyli: sekre tarz 
gen. M in . S praw  Z agran icz
nych. ambasador St. W ie r-  
b łow ski, dyr. p ro to kó łu  d y 
plomatycznego —  A . G ub ryno  
wicz, szef ka n ce la rii c y w iln e j 
Prezydenta RP, m in . K . M ija ł,  
dyr. gabinetu P rezydenta RP, 
W. Górska i  sekre tarz P rezy 
denta RP, E. D rozdow icz.

W ręczając lis ty , am basador 
w yg ło s ił przem ówienie, w  k tó  
ry m  ośw iadczył m. in .:

„P an ie  Prezydencie! M a m  
zaszczyt w ręczyć Waszej E ks
ce len c ji lis ty , k tó ry m i p rezy
d iu m  W ielk iego Zgrom adzenia 
Narodowego Ludow e j Repu
b l ik i  R u m un ii u w ie rzy te ln ia  
m n ie  w  charakterze ambasa
dora  nadzwyczajnego i  pe łno
mocnego p rzy  Jego osobie 
S k ładam  równocześnie lis ty  
odw o łu jące m ojego poprzed
n ika .

U k ła d  o  p rzy jaźn i, współ
pracy i  w za jem ne j pomocy, 
m iędzy naszym i państwam i, 
jes t żyw ym  dowodem  przy jaź  
n i, łączącej nasze narody, 
zjednoczone w  dążeniu do 
trw a łego  pokoju, zapobieże
nia  pow tórne j ag res ji ze stro  
ny  N iem iec lu b  każdego inne  
go państwa, k tó re  bezpośred
n io  lu b  pośrednio sprzym ie
rzy ło by  się z N iem cam i. U -  
tw orzen ie  R ady W zajem nej 
Pom ocy Gospodarczej stano
w i dla naszej w spó łp racy jesz 
cze m ocniejsze fundam enty .

R ęko jm ią  w ieczne j p rzy jaź 
n i, łączącej nasze na rody jes t 
wspólne nasze dążenie do so
c ja lizm u , nasza w a lk a  p rze
c iw  podżegaczom do nowej 
rzezi w o jenne j u  boku  innych  
państw  de m okra c ji ludow e j 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim  na 
czele, naszym oswobodzicie-

szer-lem  i  n iezw yciężonym  
m ierzem  pokoju.

N iech m i w o lno  będzie ży
czyć N a rod ow i P o lsk iem u 
św ie tnych zw yc ięstw  w e 
w span ia łym  dzie le  budow y so 
c.ializmu, a Waszej Ekscelen
c j i  d ług iego życia d la  w zra 
stającej pom yślności Rzeczy
pospo lite j P o lsk ie j“ .

P rezydent Rzeczypospolite j 
p rzy j ąwszy l is ty  u w ie rz y te l
niające odpow iedzia ł:

„P an ie  Am basadorze! Z  ra 
dością pragnę s tw ie rdz ić , że 
przy jaźń łącząca nasze k ra je  
stanow i pow ażny w k ła d  w 
dzieło trw a łego  i  sp ra w ie d li
wego pokoju.

Naszym w spó lnym  celem  w 
oparc iu  o f ro n t  p o k o ju  
ze Z w iązk iem  R adzieck im  
na czele je s t obecnie 
zapewnienie naszym k ra jo m  
pełnego dobrobytu i  p ra w 
dziwego postępu. N a drodze 
zacieśnienia w ięzów  p o litycz 
nych , gospodarczych, k u ltu 
ra ln ych , na  drodze w za jem nej 
pom ocy, k tó re j żyw ym  p rzy 
k ładem  je s t Rada W zajem nej 
P om ocy Gospodarczej, p rz y 
sp ieszym y w  naszych k ra ja ch  
budow ę socja lizm u.

D z ię k u ją c  za złożone na 
m oje  ręce życzenia d la  N a ro - 
du P o lsk iego i  d la  m n ie  oso
biście, proszę o przekazanie z 
naszej s tro n y  n a ro d o w i r u 
m uńskiem u ró w n ie  szczerych 
życzeń dalszego ro z w o ju  i  do
b roby tu  lu d o w e j R e p u b lik i 
R um un ii.

Życząc Panu, P an ie  A m ba
sadorze, ja k  na jlepszych w y 
n ik ó w  w  p ra cy  nad wszech
stronną rea lizac ją  naszego so
juszu, chcę zapew nić Pana o 
m oim  i  Rządu Rzeczypospoli
te j poparc iu  p rzy  pe łn ien iu  
Jego w yso k ie j m is j i“ .

Po p rzedstaw ien iu  przez 
ambasadora cz łonków  ambasa 
d.y —  sekre ta rzy G eachir, G e- 
orgesco i  N ik o la je w s k i, P re 
zydent Rzeczypospolite j za
trz y m a ł am basadora na p ry 
w a tn ym  posłuchan iu , p rzy  
k tó ry m  b y ł obecny sekr. gen. 
M SZ W ie rb ło w s k i

Zw iązkow cy b ry ty js c y  po tęp ia ją  
a n tykom un is tyczną  kam pan ię  TŁJC

L O N D Y N  (PAP). C ztery po 
tężne zw iązk i zawodowe re 
prezentu jące ponad pó ł m ilio  
na cz łonków  o d rzu c iły  i  po tę
p iły  na swych dorocznych 
kongresach akc ję  a n ty k o m u n i
styczną prowadzoną przez R a
dę Naczelną b ry ty js k ic h  zw iąz 
k ó w  zaw odowych (TUC). 
Z w ią z k i te pos tanow iły  nie 
stosować się do żadnych zale
ceń i  zarządzeń w ładz TUC 
w ydaw anych  w  celu n iedo
puszczenia kom un is tów  do zaj 
m ow an ia  k ie row n iczych  stano 
w isk  w  ruch u  zawodowym .

Za jęc ie  przez ruch  zawodo
w y  tego stanow iska św iadczy

w ych  przyw ódców  zw iązków  
zawodowych.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :
IN 2 . M IE C ZY S ŁA W  LESZ: 

Nasza walka o postęp te
chniczny.

ANDRZEJ W EBER: Trzy  
tygodnie w ZSRR — Nau
ka 1 ku ltura dla mas.

ROM AN JURYS: Pomysł, 
który nie jest pomysłem.

BOLESŁAW  ŻYR O , in s t r u k 
tor W y d z . S z k o le n io w e g o  
KC PZPR: O szerszy za
sięg l wyższy poziom te
renowego szkolenia par
tyjnego.

ANDRZEJ W OLAS: Gdzież
by z nami, prostymi ludź
m i mówić chcieli... strajic 
w  m ajątku  ks. prymasa w  
Kamieńcu.
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Z L O N D Y N U

E is le r zosta ł w czo ra j o godz. 
12.15 zw o ln io n y  przez b r y ty j
skiego sędziego. Po la ta ch  prze 
śladowań, E is le r  s ta ł się zno
w u  w o ln y m c z ło w ie k ie m , k tó 
r y  może się '.udać dokąd chce. 
N iem n ie j je d n a k  je s t * duży 
nacisk s i ł : re a kcy jn ych , k tó re  
chc ia łyb y  go .dostać w  swe 
łapy. M ó w i s ię ,.tu , że m ogłoby 
to nastąpić, gd yb y  E is le r m u 
s ia ł jechać do  L ip s k a  przez 
zachodnie . s tre fy  N iem iec.

N a ro zp ra w ie  z m ie rz y li się 
n a jw y b itn ie js i adw okac i b ry 
ty jscy. E is le ra  b ro n ił i adwokat? 
P r i t t  —  nieza leżny soc ja li
styczny poseł do Iz b y  G m in. 
Ze s trony  am basady am ery
kańsk ie j w ys tęp ow a ł ad w o ka t 
Holm es —  jeden  z n a jb a rd z ie j 
znanych p ra w n ik ó w  ang ie l
skich. Ś w iadczy to  w y m o w 
n ie  o znaczeniu, ja k ie  A m e ry 
kan ie  p rz y w ią z y w a li do eks
tra d y c ji E is le ra .

R ozpraw a rozpoczęła się od 
d ług ich  i  z a w iły c h  w yw odów  
oskarżycie la, k tó ry c h  główną 
tezą by ło , że am erykańska 
ambasada jeszcze n ie  zebrała 
po trzebnych je j  dow odów  i  
wobec tego zastępujący ją  
adw okat żąda ponownego od
roczenia sp ra w y . P onad go
dzinę t rw a ły  w y w o d y  p ra w 
nicze Holm esa, ob liczone n a j
w idoczn ie j na  zyskan ie na 
czasie. W idocznie je d n a k  na
w et sam p rze d s ta w ic ie l am ba
sady am erykań sk ie j czu ł się 
nieswojo, pon iew aż k i lk a k r o t 
nie, w  n iedw uznacznych sło
wach k ry ty k o w a ł postępow a
nie  sądów am e rykańsk ich  w o 
bec E is le ra  i  da w a ł do zrozu
m ienia, że n ie  w ie rz y  w  oskar 
żenie, k tó re  sam w nosił.

P r i t t  z m ie jsca pos taw ił 
sprawę na  w ła śc iw e j płaszczy 
tn ie . Po p ierw sze —  żądanie 
am erykańsk ie j Am basady zo
stało p raw n iczo  sfo rm u łow ane 
absurda ln ie  i  n ie  m a żadnego 
sensu, a lbow iem  E is le r n ie  po
p e łn ił i  n ie  zosta ł skazany - za 
to  przestępstwo, za k tó re  do
maga się jego e ks tra d yc ji. Po 
w tó re  —r spraw a po lityczna , a 
w ięc  E is le r n ie  podlega eks
tra d y c ji.

A d w o k a t am basady am ery
kańsk ie j Holm es, u s iło w a ł u -  
dowodnić, że E is le r pope łn ił 
k rzyw oprzys ięs tw o  w  ten spo
sób, że podał nieścisłe dane w  
trzech punktach fo rm u la rza  
przedłożonego am erykańsk im  
w ładzom  im ig ra cy jn ym . Teza 
ta by ła  naciągnięta w  sposób 
ta k  oczyw isty , że sąd po sto
sunkowo k ró tk ic h  rozw aża
niach ogólnych, skargę odda
l i ł .

Przez ca ły  czas ro zp ra w y  
E is le r w  ogóle się do n ie j n ie  
mieszał, siedząc zupe łn ie  spo
ko jn ie . O grom na większość 
publiczności zgrom adzonej na 
sali, w y ra ża ła  n iedw uznacz
n ie  sym patie  d la  oskarżonego. 
T y lk o  panow ie  z ambasady 
St. Z jednoczonych p a trz y li 
ponuro, zwłaszcza w  c h w ili, 
gdy P r i t t  zażądał zw ro tu  kosz 
tów , tw ie rdząc , że ambasada 
dzia ła ła  ja w n ie  w  złe j w ie 
rze, pow odu jąc aresztowanie 
E islera.

Zarów no w  gmachu sądu, 
ja k  i  przed sądem zgrom adzi
ły  się t łu m y  ludz i. G dy E is le r 
w ychodził, m usiano zrob ić  
szpaler, aby m óg ł on  dostać 
się do auta. M nóstw o  lu d z i 
cisnęło się do n iego i  ze
wsząd pada ły  o k rz y k i —  „b ra  
w o” !

„C ieszę się —  pow iedz ia ł 
E is le r —  że am erykańska re 
akc ja  została pokonana i  m am  
n adzieję, że poniesie ona je -  
szcafę w ie ie  k lę sk ” . W yra z ił 
on rów n ież wdzięczność dla  
Rządu i  społeczeństwa po l
skiego za obronę i  postawę 
wobec niego.

N ie w ą tp liw ie  na jw iększym  
niepowodzeniem  A m e ry k a 
nów  w  ty m  w yp ad ku  b y ła  je d  
nom yślność o p in ii pub liczne j i  
s iln y  nacisk na rząd b r y ty j
ski. Na w czora jszym  posiedze
n iu  Izb y  G m in, m in is te r Ede 
w i ł  się pod gradem  p y ta ń  w  
spraw ie E is lera, k tó re  pada ły 
ze w szystk ich  stron. W y k rę t
ne jego tłum aczen ia, p rz y j
m owane b y ły  n iechętn ie  na 
ław ach  poselskich.

Z w o ln ie n ie  E is le ra  w y k a 
zało, że n ie  b y ło  w  ogóle po
w o du  do jego aresztowania. 
Pod nacisk iem  o p in ii pu b licz 
ne j sąd m us ia ł E is le ra  zw o l
n ić , ale to  n ie  w ym aza ło  ani 
b ru ta ln ośc i p o lic ji w  Sout- 
ham pton, an i d w u  tygodn i 
w ięzien ia . W y ro k  n ie  może 
też zatrzeć w rażenia, ja k ie  
sp raw iło  tu ta j fa łszerstw o a - 
m e ryka ńsk ie j re a kc ji. „J e 

ś li k toś  p o p e łn ił k rzyw o p rzy 
sięstwo —  ośw iadczył na roz
p ra w ie  P r i t t  —  to  n ie  E isler, 
lecz am erykańscy dyplom aci, 
k tó rz y  pod przysięgą z łoży li 
fa łszyw e zeznania, domagając 
się jego aresztow ania” . 
Zebrana publiczność b y ła  w  
te j c h w ili ta k  b lis k a  aplauzu, 
ja k  ty lk o  je s t to  m ożliw e w  
b ry ty js k im  sądzie.

N a rozp raw ie  E is le ra  n ie  
b y ły  poruszane żadne po litycz 
ne zagadnienia, a le  po litycz
ne znaczenie je j je s t duże, 
choć n ie  w iadom o, czy po tra 
f i  ona p rze rw ać stałe zaciem
nienie, panu jące tu  no rm a ln ie  
w  99 proc. gazet b ry ty js k ic h , 
gdzie czo łow ym i w ydarzen ia 
m i dn ia  są m ord e rs tw a  lub 
sprawozdania z ba lów .

Spraw a E is le ra  uśw iadom i
ła szerokim  m asom  społeczeń
stwa b ry ty js k ie g o , ja k  dalece 
k ra j ich  je s t zależny od W a
szyngtonu i  w  ja k i sposób 
w ładze am erykańsk ie  rządzą 
się tu  ja k  szare gęsi. N iepo
wodzenie gangsterskich metod 
zostały tu  p rz y w ita n e  z zado
w olen iem  naw et przez da lekie 
od postępowości k o ła  społe
czeństwa angielskiego.

KPCz k ie ro w n iczą  p a rtią  na rod u
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

M ówca na p ię tno w a ł dz ia ła ł 
ność bu rżua z ji re a kcy jn e j, k tó  
ra us iłow ała  po w o jn ie  kon ty  
nuować swą p o lity k ę  przed wo 
jenną, zm ierzającą do w y w o 
ła n ia  sporów narodowościo
w ych  i  n ieporozum ień m iędzy 
Czecham i i  S łow akam i. Dzię
k i czu jności p a r t i i ko m u n is ty  
cznej, k ie ru ją ce j się zasadami 
n a u k i Len ina  —  S ta lina , za
m ia ry  re a k c ji zosta ły un ice
stw ione, a lu d  czeski i  słowac 
k i w k ro c z y ł dziś na w spólną 
drogę, w iodącą go do soc ja liz
mu.

Po przem ów ien iu  w icep re 
m ie ra  S iro k y ‘ego, w s tą p ił na 
tryb u n ę  w ita n y  entuz jastycz
n y m i o k rz y k a m i i  b u rz liw y m i 
ok laskam i sekre tarz C K  
W szechzw iązkowej P a r t i i K o 
m un istyczne j (bo lszew ików)—  
G. M . M a lenkow , k tó ry  od
czyta ł teks t pozdrow ienia , 
przesłanego przez C K W K P  
(b) I X  Z jazdow i KPCz.

(tekst pozdrow ien ia  C K  
W K P  (b) poda jem y osobno.)

Po zakończeniu ob rad  popo
łu dn iow ych  odby ła  się na 
R ynku  Starego M ia s ta  w  F ra  
dze o lb rzym ia  m an ifes tac ja , 
na k tó re j k ilkudz ies ięc io  ty 
sięczne rzesze p ra cu jących  zło 
ży ły  ho łd  I X  Z ja z d o w i K PC z 
i  na jw yższym  je j p rzeds taw i
cielom.

P rzem ów ien ie  tow . S Iansky‘ego

P R A G A  (PAP). W  d ru g m  
d n iu  ob rad  I X  z jazdu Konv.;- 
m styczne j P a r t i i Czechosłowa
c ji,  w y g ło s ił re fe ra t sekre tarz 
gene ra lny  K P C z poseł R udo if 
S lansky. Referat, poświęcony 
b y ł zadan iom  p a r t i i i  b u d ó w  
n c tw u  socja lizm u w  Czecho
s ło w ac ji.

A n a lizu ją c  pracę p a r t i i  m ię 
dzy V I I I  i  IX  zjazdem, m ó w 
ca s tw ie rd z ił, że K P C z sta ła  
Się w  m iędzyczasie na jw iększą  
k ie row n iczą  p a rtią  narodu.

Kongres 
KP Algeru

P A R Y Ż . (PAP). —  W  O ra 
n ie  rozpoczął się kongres p a r
t i i  kom unistyczne j A lgeru .

R e fe ra t po lityczn y  w yg ło s ił 
sekre ta rz  p a r t i i L a rb i B ou - 
cha li, k tó ry  o m ó w ił w y s iłk i 
kom un is tów , zm ierzające do 
u tw o rzen ia  narodowego fro n 
tu  dem okratycznego i  po tęp ił 
p o lity k ę  k o lo n ia ln ą  rządu fra n  
cuskiego.

B ou cha li w skaza ł na czyn
n y  ud z ia ł a lge rsk ich  o rgan i
zac ji dem okra tycznych  w  r u 
chu p o ko jo w ym  i  po dk re ś lił 
w zrost w p ły w ó w  p a r t i i  kom u 
n is tyczne j w  k r i j u .

Delegatka LK  
wyjechała do Pragi
Do P rag i uda ła  się w iceprze

wodnicząca Zarządu G łów ne
go L ig i K o b ie t tow . Z o fia  G a- 
w rońska -W asilkow ska , k tó ra  
weźm ie ud z ia ł w  posiedzeniu 
K o m ite tu  O rgan izacyjnego 
Ś w iatow ego K ongresu P ra w  
Catawteika.*

O m aw ia jąc dośw iadczenia w  
p racy nad w yko na n ie m  czećh0 
słowackiego p lan u  2-letniego, 
m ówca s tw ie rd z ił, że p lan  p ię 
c io le tn i w  p ie rw szym  kw a rta le  
b r. w yko na ny zos*ał w  103,6 
proc.

W ykazując na przyk ładach, 
że w  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
Czechosłowacji po lu ty m  1948 
r. nas tąp iły  zasadnicze zm iany 
na lepsze poseł S lansky  s tw ie r 
dz ił: „że n iezm ie rn ie  ważną 
ro lę  w  podn ies ien iu  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j odegra ło  i  od
g ryw a  socjalistyczne współza
w o dn ic tw o  p racy“ .

W zyw ając do p lanow e j go
spodarki finansow ej w  unaro 
dow ionych zakładach p racy  i  
do podniesien ia jakośc i p ro 
du kc ji, poseł S lansky po dkre 
ś li ł konieczność re w iz ji do
tychczasowej p o lity k i płac 
stw ierdza jąc, że p a rtia  stoi 
zdecydowanie na stanow isku: 
„za lepszą pracę —  lepsza p ła  
ca“ .

W  dalszym  ciągu re fe ra tu  
sekretarz generalny K P C z o - 
m ó w ił szczegółowo p ro b lem y 
p o lity k i ro lne j p rzyp om in a j ą- 
jąc, że p o lity k a  p a r t i i  id z ie  po 
l in i i  dalszego w zm ocnienia so 
juszu mas pracu jących  m iast 
ze średnim  i  d ro bn ym  ch łop
stwem, po l in i i  dalszego og ra 
niczenia w p ły w ó w  k a p ita lis ty  
w ie jskiego. K ry ty k u ją c  z b iu 
rok ra tyzow an ie  apara tu  adm i 
n is tracy jnego  na w s i S lansky 
rz u c ił p ro je k t o rgan izow an ia  
pa trona tów  robo tn iczych  nad 
poszczególnym i gm inam i.

K ońcow ą część re fe ra tu  po
św ięc ił S lansky spraw om  w e - 
w nętrzno  -  p a rty jn y m . K PC z 
liczy  obecnie 2.311 tys. cz łon
kó w  i  kandydatów . K P C z jes t 
p a rtią  m asową to też —  ja k  
p o d k re ś lił S lansky —  stoją 
przed n ią  doniosłe zadania 
szkoleniowe.

27 m a ja  odbyła się w  W ar
szawie K ra jo w a  Narada K o m i
te tów  W spółzawodnictwa P ra 
cy w  przem yśle m eta low ym , 
k tó re j zadaniem by ło  om ów ie
n ie  zagadnień rea lizac ji zobo
w iązań  oszczędnościowych, o- 
p ie k i nad rac jona liza to ram i i  
innych .

W  naradzie w z ię li udz ia ł: k ie  
ró w n ik  M in is te rs tw a  P rzem y
słu C iężkiego —  Żem ajtis, w i-  
cem in. F ide lsk i, sekretarz K C  
ZZ  —  tow. K o fm an, przedsta
w ic ie le  K C  P ZP R  —  tow . tow . 
O lew ińsk i i  K rzeczkowska, 
przedstaw icie le  Centralnego Za 
rządu Przem ysłu M etalowego i  
ZG  M eta low ców  oraz liczn i 
przodow nicy pracy. Obradom  
przew odniczy ł p rzodow n ik  p ra 
cy fa b ry k i im . gen. Sw ierczew 
skiego w  W arszawie, Z. Szolc.

Na naradzie poruszono m. in. 
ważne zagadnienie rob o tn ików  
dn iów kow ych , k tó rych  do tych
czas n ie  obe jm u je  akcja  w spó ł
zaw odnictwa. Uczestnicy dys
k u s ji wskazali, że można opra
cować system prem iow an ia  ro 
b o tn ik ó w  dn ió w kow ych  a ta k 
że można prze jść od współza
w odn ic tw a  indyw idua lnego  
dn ió w ka rzy  do w spółzaw odnic
tw a  zespołowego.

W yszyński precyzuje propozycje ZSRR 
w sprawie problemu jedności Niemiec

P rzebieg  czw artkow ego posiedzenia Rady M in is tró w  Spraw  Zagr.
PARYŻ, (PAP). — Na czwartkowym posiedzeniu Ra

dy Ministrów Spraw Zagranicznych minister Wyszyński na 
życzenie min. Schumana udzielił dodatkowych wyjaśnień 
na temat propozycji radzieckich, zmierzających do prak
tycznego rozwiązania problemu gospodarczej i politycznej 
jedności Niemiec.

M etalow cy w ykona ją  p la n  3 -le tn i 
do 25 p a źd z ie rn ika

w spółzaw odnictw a, oddz ia ły  
zw iązków  zechcia ły sum iennie 
zająć się ty m  zagadnieniem . 
Trzeba, aby wszyscy bez w y 
ją tk u  rob o tn icy  c z u li opiekę 
ze s trony  w ładz  zw iązkow ych. 
Tow . R ustecki, p rzew odniczący 
G łównego K o m ite tu  W spółza
w odn ictw a, reasum ując ob ra 
dy, s tw ie rdz ił, że liczne w y p o 
w iedz i m eta low ców  świadczą 
n a jle p ie j o stosunku ogółu ro 
b o tn ikó w  do id e i w spó łzaw od
n ic tw a. W zbogaceni o doświad 
czenia K ra jo w e j N a ra d y  Osaczę 
dnościowej, m e ta low cy p o tra 
f ią  n ie w ą tp liw ie  w ysunąć się 
na czołowe m ie jsce w śró d  in 
nych gałęzi przem ysłu.

Na zakończenie ob rad  zgro
m adzeni u c h w a lil i rezo lucję, 
w  k tó re j m iędzy in n y m i zobo
w iązu ją  się: w ykonać p lan  p ro  
d u k c y jn y  na ro k  1949 do dn ia  
25.XI.1949, w yko na ć  3 -le tn i 
p lan p ro d u k c y jn y  do dn ia  25. 
X.1949 r., w ykonać ponad
olan 3 - le tn i p ro d u kc ję  na su
mę 261 m iln . z ł w ed ług  cen z 
1937 r., podwyższyć p lan  osz
czędnościowy z sum y 4.322 m i
lionó w  z ł proponow anej przez 
a d m in is tra c ję  —  do sumy 
5.717 m ilio n ó w  z ł uchw a lonej 
przez za łog i yyszys$i£h fa -

M in . W yszyńsk i u ją ł propo
zycje radz ieck ie  w  następu ją
cych punktach :

1) Jedność gospodarcza i  po 
lityczna  N iem iec jes t n iem oż
liw a  bez stworzenia je d n o li
tego n iem ieckiego organu cen
tralnego.

2) O rgan ten w in ie n  za jm o
wać się sp raw am i budow n ic 
tw a  gospodarczego i  państw o
wego, m a ją cym i znaczenie d la  
całych N iem iec.

3) O gólnoniem iecka Rada 
Państw ow a w in n a  być  s tw o
rzona ńa podstaw ie is tn ie ją 
cych obecnie w  stre fach za
chodnich i  w  s tre fie  wschod
n ie j n iem ieck ich  o rganów  go
spodarczych.

4) O gólno n iem iecka Rada
Państwow a w in n a  sprawować 
fun kc je  rządowe, t j .  w in n a  
być organem  o charakterze 
rządow ym  z ty m  jednak, że 
zw ierzchn ia w ładza należeć 
będzie nada l do Rady K o n 
tro li. !)«•!*

M ów iono  tu ta j —  s tw ie rd z ił 
dalej W yszyński —  o kon iecz
ności p rzyznan ia  N iem com  
większej samodzielności w  roz 
p a tryw a n iu  zagadnień bu do w 
n ic tw a  ekonom icznego i  pa ń 
stwowego. P ropozyc ja  ra 
dziecka w  spraw ie  u tw o rze 
nia O gólnon iem ieckie j Rady 
Państw ow ej do tego w łaśnie 
zmierza. P rzy jęc ie  p ropozyc ji 
radzieckich zapew n iłoby re a l
ną, m a te ria ln ą  bazę, na k tó re j 
naród n iem ieck i m óg łb y  zająć 
się k o n k re tn ie  rozw iązan iem  
w ym ien ionych  w yże j zagad
nień.

W yszyński p rzyp om n ia ł na-

w M a  W t o  j t o r  t e n a i t ?  t o f e  i M '

M i g a w k i  
ze Zjazdu 
w Pradze

P rzybycie  na Z jazd  delegacji 
W KP(b) i  przem ów ien ie po w i
ta lne  Sekretarza K C  W KP(b) 
Członka B iu ra  Politycznego 
tow . M alenkow a spo tka ły  się 
z d ługo n ie m ilk n ą c y m i owa
c ja m i ca łe j sali.

B y ła  to w ie lk a  m an ifestac ja  
uznania d la  P a r t i i Le n ina  i  Sta 
lin a  oraz świadomość, wszyst
k ich  delegatów, że K om u n is ty 
czna P a rtia  Czechosłowacji 
czerpie w iedzę z nauk  i  do
świadczeń W KP(b).

Z ja id  da ł w y ra z  uczuciom  w  
liście cio tow. S ta’ i aa, ow acy j
nie p rz y ję ty m  przez wszyst
k ic h  obecnych.

*
D rug im  akcentem  szerokie

go zasięgu i  solidarności m ię 
dzynarodowego fro n tu  P a r t i i 
K om unistyczne j b y ła  depesza 
M ao-Tse-tunga z pozdrow ie
n iem  dla Z jazdu  i  d la  K o m u n i
stycznej P a r t i i Czechosłowa
c ji. Z w artośc i i  spoistości p a r
t i i  dał w y ra z  delegat ch ińsk i, 
podkreślając w  sw ym  przem ó
w ien iu , że K C  P a r t i i C h in  za
le c ił w szystk im  członkom  P ar
t i i  dokładne przestud iow anie 
rezo luc ji B iu ra  In fo rm a c y jn e 
go w  spraw ie k l i k i  t ito w sk ie j.

Z  w ie lk im  aplauzem  p rzy ję 
to słowa delegata chińskiego, 
że „zdradziecka k lik a  titow ska  
usiłowała w b ić  k l in  m iędzy 
P artie  Kom unistyczne. A ie  
P artie  Kom unistyczne są dzi
s ia j bardzie j zjednoczone i  
zwarte n iż k ie d yko lw ie k . Na
sze zwycięstwo, to zw ycięstw o 
nauk i M arksa, Engelsa, L e n i
na i  S ta lina, to zwycięstwo in 
te rnac jona lizm u“ .

Do rzeczowego na s tro ju  ob
rad p rzyczyn iły  się w  dużym  
stopniu wygłoszone re fe ra ty .

G eneralny S ekre ta rz  P a r t ii 
tow. S lansky p o d k re ś lił stałe 
uspraw nian ie ro b o ty  p a r ty j
ne j, k ry ty k o w a ł jednak  is tn ie 
jące jeszcze u s te rk i i.  p rze ja 
w y b iu rokra tyzm u, ilu s tru ją c  
swe słowa p rzyk ła d a m i z róż
nych części k ra ju .

W podobnym  duchu u trz y 
m any b y ł re fe ra t p rem iera  
tow. Zapotocky‘ego. Tow . F ie r-  
ta g e r, k tó ry  przew odn iczy ł 
drugiego dn ia obrad o k re ś lił 
re fe ra t ten ja ko  w yra z  rea lis ty  
cznego optym izm u.

Tow. Zapotocky przeds taw ił 
p lan wspaniałego ro zw o ju  go
spodarki Czechosłowacji, aie 
nie u k ry w a ł trudnośc i i  suro
wo przestrzegał przed bez
czynnością i  przed iluz ją , „że 
cos się samo zrob i“ . „Szczęśli
w y  , przyszłość trzeba w  cięż
k ie j pracy zbudować w łasny- 
in i ręka m i“  —  pow iedzia ł tow. 
F ie rlinger.

D yskusja w ykazała , że p ra w  
tę rozum ie ją  szeregowi — 

towarzysze p a r ty jn i.
O pow iadają on i o brakach 

i codziennych sukcesach w  
walce o podwyższenie p ro d u k 
c ji w  swoich zakładach pracy.

Sala reagu je serdecznym i ok 
laskam i.

G dy podczas popo łudnie 
w ych  obrad przewodniczący o 
zna jm ia , że przed c h w ilą  o trzy  
m a ł wiadom ość o u w o ln ie n iu  
E is lera przez sąd b ry ty js k i,  sa 
1« zareagowała d ługo ł^epą łlk -

stępnie, że delegacja radziec
ka  jeszcze na londyńsk ie j se
s ji R ady M in is tró w  S praw  Za
gran icznych w  ro ku  1947 o - 
św iadczyła, iż  rea lizac ja  je d 
ności ekonom icznej i  po litycz 
ne j N iem iec jest n iem ożliw a 
bez czynnego udz ia łu  naro<*i 
n iem ieckiego w  rozw iązan iu  
tego zadania. Obecnie, po u -  
p ły w ie  2 la t —  zauważa W y
szyński —  do tego samego zda 
n i a doszły rów n ież inne de le
gacje.

Wypowiedzi Achesona,
Bevina i Schumana

N ie  bacząc na to, że prze
m aw ia jący po W yszyńsk im  —  
Acheson ośw iadczył, że p ro 
pozycje radzieck ie  są „ja sne  i  
ścisłe” , p rzedstaw ic ie le  państw  
zachodnich w  da lszym  ciągu 
zgłaszali p rzec iw ko  n im  n ie 
określone i  m g lis te  sprzeciwy, 
n ie  w ysuw a jąc żadnych w łas 
nych ko n s tru k ty w n y c h  propo
zycji.

Acheson ośw iadczył, że p ro 
pozycje radz ieck ie  rzekomo 
nie  dotyczą m e ritu m  sprawy, 
a jedyn ie  „zagadnień o rgan i
zacyjnych i  m echanicznych” . 
Zdaniem  Achesona, propozy
cje radzieck ie  w  zasadzie spro 
wadzają się do rea k tyw o w a 
nia  Sojuszniczej Rady K o n 
tro li,  w  k tó re j decyzje zapa
da łyby jednom yśln ie . D a ł on 
przy ty m  do zrozum ienia, że 
w łaśnie zasada jednom yślno
ści s to i na przeszkodzie p rzy 
jęc iu  p ro po zyc ji radzieck ie j 
w znow ien ia  dz ia ła lności Rady 
K o n tro li.

P rzem aw ia jący z k o le i Schu 
m an ośw iadczył, że jem u, m i
mo wszystko, „dość trudno  
jest zrozum ieć propozycje p. 
W yszyńskiego” . W yra z ił p rzy 
ty m  niezadowolenie, że propo 
zyc ja  radziecka zm ierza —  ja k  
ośw iadczył —  do „koo rdyn o 
w an ia  dw óch autonom icznych 
części N iem iec o różnej s truk  
tu rze ” , co —  jego zdaniem  — 
jest n ierealne. Schuman, po
dobnie ja k  Acheson, n ie  spre
cyzował, czego pragnę łaby de
legacja francuska.

Nieco w yra źn ie j w yp o w ie 
dzia ł się Bevin. „Sądzę —  po
w iedz ia ł —  że na jw ażnie jszą 
rzeczą, k tó ra  nas dz ie li tu ta j 
—  to różn ica m iędzy tym , co 
obecnie proponu je  się w  po 
staci ogólnon iem ieckie j Rady 
P aństw ow ej a tym , co w  chw i 
l i  obecnej is tn ie je  w  strefach 
zachodnich. W ydaje m i się, że 
różnica ta  jes t zupełn ie jasna 
i  zastanaw iam  się obecnie nad 
tym , czy po w inn iśm y w  s tre 
fach zachodnich cofnąć się 
wstecz, czy też in n i uczynią 
k ro k  naprzód nam  na spotka
nie. W ydaje  m i się, że w  tym  
tk w i is to ta  zagadnienia” .

Podobnie ja k  Acheson, B e
v in  ośw iadczył, że —  jego zda 
n iem  •— należy przed p rz y 
w rócen iem  4-stronne j k o n tro 
l i  sojuszniczej rozstrzygnąć 
szereg zagadnień ekonom icz
nych.

D rugie przem ówienie 
M in . W yszyńskiego

Z ab ie ra jąc  ponownie głos, 
m in . W yszyński s tw ie rdz ił, że 
po przem ów ien iach : Schum a
na, Achesona i  Beyina, w b re w  
w o li, m us i pow róc ić  do spraw , 
k tó re  ju ż  raz  w y ja śn ił.

W  środę i  w  czw artek —  po 
w ie d z ia ł W yszyński —  m ów io  
no nam , że sprawa R ady K o n  
t ro l i  jest raczej sprawą fo r 
m alną, n iż  m erytoryczną. M ó 
w iono  nam, że sprawa .przy
w rócen ia  czterostronne j kon 
t r o l i  sojuszniczej, w in n a  być 
rozs trzygn ię ta  dop’ero po roz
s trzygn ięc iu  ca łokszta łtu  ró ż 
nych zagadnień gospodarczych

i  po litycznych , dotyczących 
N iem iec. W ydaje  m i się, że 
n ie  chodzi o to, w  ja k im  po 
rząd ku  w in n iś m y  rozpa tryw ać 
te czy in ne  zagadnienia. Cho
dz i o to, że sprawa R ady K o n 
t r o l i  n ie  jes t zagadnieniem  fo r  
m a lnym . Jest ona nieodłączna 
od m e ritu m  prob lem u n iem iec 
kiego.

D n ia  25 m aja  1949 ro k u  Be 
v in  m ó w ił, że N iem cy „p o w in  
n i sam i się ro z w ija ć “  i  że po 
w in n iś m y  ty lk o  zagw aranto
wać, b y  n ie  tw o rz y li on i znów  
ja k ie g o ko lw ie k  po tenc ja łu  wo 
jennego, n ie  rozpoczyna li znów 
zbro jeń itd . Nalegał, ażeby 
k o n tro lę  ograniczyć je dyn ie  do 
sp raw  bezpieczeństwa. W iado 
m o jednak, że za ledw ie  przed 
m iesiącem  p. B e v in  razem  z 
p rzedstaw ic ie lam i U S A  i  F ra n  
c j i  podp isa ł w  W aszyngtonie 
porozum ien ie w  spraw ie  ko n 
t r o l i  ze s trony  3 m oca rs tw  i 
porozum ien ie o sta tuc ie  o ku p a 
cy jn ym . W  obu tych  uk ładach  
zadania k o n tro li po trak tow ano  
znacznie szerzej, n iż  kw estię  
bezpieczeństwa.

W yszyński p rzyp om n ia ł na 
sitępnie, że zakres k o n tro li so
juszn icze j usta lono ju ż  w ys ta r 
czaiąco w yra źn ie  w  1946 ro k u  
w  Lo nd yn ie  i  Poczdamie. K o n  
tro la  3 m ocarstw , wprowadzeń 
na w  T riz o n ii, n ie  jes t b y n a j
m n ie j ba rdz ie j ograniczona. 
Różnica polega je dyn ie  na 
tym , że s ta tu t okupa cy jny  sta 
n o w i gorsze w ydan ie  dobrych 
dokum entów .

R ozstrzyganie sp raw  na pod
staw ie jednom yślności' jest zw y 
k łą  m etodą k o n fe re n c ji m iędzy 
narodow ych , w  k tó ry c h  b io rą  
ud z ia ł przedstaw ic ie le  ró w n o 
u p raw n io nych  suw erennych 
państw , na k tó ry c h  trzeba się 
porozum iew ać a n ie  narzucać 
sw o t h  decyzji w iększością g lo  
sów. W yszyński podk re ś lił, se 
zresztą i  u k ła d  w aszyng toński

o trzys tro nn e j k o n tro li p rzew i 
du je  zasadę jednom yślności w  
rozstrzygan iu  na j w ażniejszyeh 
zagadnień. Czemuż to  —  zapy
ta ł W y s z y ń ir1 — dopuszczal
na jest je la o m y ś .io ś ć  w  w y 
padku  3-stronne j. k o n tro li,  n ie  
dopuszczalna zaś w tedy, gdy 
chodzi o k o n tro lę  w szystk ich  4 
.».ocarstw?

Następnie W yszyński zw ró 
c ił uw agę ńa ten  p u i fct u k ła d u  
o 3 -s tron ne j k . o  tro ll,  k ó ry  za
w ie ra  dość d z iw n y  przepis, u - 
dz ie la jący uczestn ikom  k o n tro  
l i  p ra w a  głosu p ro p o rc jo n a l
n ie  do funduszów, asygnowa- 
nyeh przez odpow iedn i rząd 
N iem com  zachodnim . Ten, k to  
asygnuje w ięce j, o trzym u je  
odpow iedn io w iększą ilość  g ło  
sów. Prócz tego, je ś li w  dane j 
k w e s tii za interesowana jes t 
Z jednoczona Agencja. E ksport«  
w o -Im p o rto w a  lu b  Z jednoczo
na A gencja  do S praw  W a lu ty  
Zagran iczne j —■ rozstrzyga ją  
cy głos na leży do USA. Jest 
to  is to tn ie  jednom yślność w  
śc is łym  znaczeniu tego słowa 
—  s tw ie rd z ił W yszyński, skoro 
jeden  ty lk o  głos U S A  rozstrzy  
ga sprawę. N ie  je s t to  b y n a j
m n ie j dem okra tyczna m etoda 
rozstrzygan ia  zagadnień.

P rzypom ina jąc, że Acheson 
pośw ięc ił znaczną część swych 
w yw o d ó w  w y ch w a la n iu  sytua 
c j i  gospodarczej w  zachodnich 
Niemczech, W yszyński p rz y to 
czy ł liczne fa k ty  i  c y fry ,  k tó 
re  rzuca ją  na te  sy tuac ję  zu
pe łn ie  in ne  św ia tło ,

Z  d ru g ie j s trony  p rzy toczy ł 
szereg fa k tó w , ch a rak te ryzu ją  
cych sy tuac ję  gospodarczą 
s tre fy  radz ieck ie j, podkreś la 
ją c  w ie lk ie  postępy odbudow y 
p o ko jow ych  ga łęz i p rzem ysłu, 
m im o w s trzym an ia  dostaw  wę 
gla, koksu  i  m e ta li ze s tre f 
zachodnich.

Po d ru g im  przem ów ien iu  
m in is tra  W yszyńskiego, posie 
dżemie zam knię to .

G łosy prasy o obradach  
m in is tró w  spraw  zagran icznych
L O N D Y N  (PAP). S praw o

zdawcy paryscy większości 
dz ien n ikó w  b ry ty js k ic h  om a
w ia ją  w  swych koresponden
c jach przem ów ien ie W yszyń
skiego, w  k tó ry m  m in is te r ra 
dz ieck i po d k re ś lił wyższość 
p lanow e j gospodarki, p ro w a 
dzonej w  s tre fie  wschodnie j 
nad zam ętem  ekonom icznym  
panu jącym  w  strefach zachod
nich. D z ie n n ik i n ie  mogą u - 
k ry ć  fa k tu  zwiększającego się 
w  stre fach zachodnich bezro
bocia, w yn ik łe go  z fa ta ln e j sy
tu a c ji gospodarczej.

B E R L IN  (PAP). Przebieg 
obrad ko n fe re n c ji pa rysk ie j 
zna jdu je  odpow iedn i w y ra z  na

łam ach prasy b e rliń sk ie j. P od
czas gdy prasa ukazująca się 
w  sektorze radz ieck im  pośw ię
ca w ydarzen iom  pa rysk im  spe 
c ja ln ie  dużo m ie jsca na p ie rw  
szych stronach, to  dz ien n ik i 
n iem ieckie  w ydaw ane przez 
A n g lik ó w  i  A m e ryka n ó w  prze 
m ilcza ją  przeważnie to wszyst 
ko  co w  P aryżu w  sposób po
z y tyw n y  m ów i się o uregu lo 
w an iu  spraw  n iem ieckich , na 
tom iast na pierwsze m iejsce 
w ysuw a ją  tendency jn ie  te 
w szystkie  m om enty, k tó re  mo 
g ły b y  św iadczyć o różn icy  
zdań i  poglądów  na sprawę 
N iem iec m iędzy pa rtn e ra m i 
obrad.

PZPR w  P ab ian icach  zw yciężyły 
wey w spó łzaw odn ic tw ie  w łó k n ia rz y

P ie rw szy tegoroczny etap 
w spó łzaw odn ictw a m iędzyza
k ładow ego w  przem yśle ba
w e łn ia n ym  zakończył się w ie l
k im  tr iu m fe m  załogi jedne j z 
na jw iększych  fa b ry k  w łó k ie n 
n iczych w  Polsce —  P aństw o
w ych  Z akładów  Przem ysłu 
Baw ełn ianego w  Pabianicach. 
M im o  n iezw yk łe  s ilne j ko n 
k u re n c ji, 32 zakładów  w y ro 
bów  baw ełn ianych, załoga ta 
zdobyła zaszczytne m iano 
„przodu jącego zakładu prze
m ys łu  w łókienn iczego w  p ie rw  
szym  kw a rta le  1949 r . ”  i  p re 
m ię  w  wysokości 1.500.000 zł.

F a k t ty m  ba rdz ie j godny 
podkreślenia, iż re z u lta ty  te 
osiąga p rzy  jednoczesnej l i 
k w id a c ji zniszczeń w o jennych .

D rugą  nagrodę w  wysokości 
750 tys. zł., o trzym a ła  załoga 
P aństw ow ych Z ak ładów  Prze 
m ys łu  Baw ełnianego N r  4 w  
Łodzi.

Trzecią nagrodę w  w ysoko 
ści 150 tys. z ł zdobyła załoga 
P ZP B  w  Krosnow icach.

Sąd kon ku rso w y  w y ró ż n ił 
poza ty m  załogę P ZP B  w  M ir 
sku i  załogę P aństw ow ych Za 
k ła dó w  Przem ysłu B aw e łn ia 
nego N r  6 w  Łodzi.

P rzyznane prem ie, zgodnie 
z regulam inem , przeznaczone 
są na cele socjalne i  p rzyczy
n ią  się w  pow ażnym  stopniu 
do po p ra w y w a ru n kó w  pracy 
i b y tu  za trudn ionych  w  tych 
zakładach rob o tn ików .

Bogaty p rog ram  obchodu 
150 roczn icy  u ro d z in  P uszkina

W  Muzeum Narodowym odbyła się w dniu 27 bm. konfe
rencja prasowa, na której wiceminister Kultury i Sztuki tow. 
W ł. Sikorski przedstawił szczegółowy program uroczystości 
dla uczczenia 150 focznicy urodzin Aleksandra Puszkina.

ste obchody. Poza ty m  p ro je k 
towane są obchody w  m n ie j- 
szych m iastach, w  ośrodkach 
w ie jsk ich , św ie tlicach zw iązko 
w ych  i  w  szkołach.

T e a tr im . S łowackiego w  
K ra ko w ie  w ys ta w i „M a ska ra 
dę“  J. Iwaszkiew icza, poza 
ty m  przew idziane jes t odegra
nie  sz tuk i radzieck ie j, zw iąza
ne j z życiem  Puszkina.

Jedną z c iekaw ych im prez 
będzie w idow isko  „N oc czte
rech w ieszczów“  (M ickiew icza, 
Słowackiego, Puszkina i  Cho
pina), k tó re  odbędzie się na 
specja lnie skonstruow anych 
tra tw a ch  na W iśle w  W arsza
wie.

O bchody rozpoczną się 11 
czerwca uroczystą akadem ią 
w  Teatrze Polskim . W części 
o fic ja ln e j słowo wstępne w y 
głosi przewodniczący K o m ite 
tu  S łow iańskiego w icem arsza
łe k  B a rc ikow sk i, a re fe ra t o 
Puszkin ie  i  jego twórczości — 
dyr. In s ty tu tu  Badań L ite ra c 
k ich  tow . S. Żó łk iew sk i.

W  części artystyczne j a ka 
dem ii, zespół a rtys tó w  T ea tru  
Polskiego w ykona m ontaż sce
n iczny, op a rty  na u tw orach  
Puszkina.

W  okresie od 11 czerwca br- 
do 2 stycznia 1950 r. odbędzie
się w  W arszaw ie szereg im 
prez, m. in .: przedstaw ienie 
opery „Eugen iusz O nieg in“ , 
jub ileuszow y konce rt sym fon i
czny k u  czci A leksandra  Pusz
kina, m ontaż „P uszk in  i  M ic 
k ie w icz “  i  w ieczór w oka lno - 
lite rack i.

W  ośrodkach w ie jsk ich

Również w  poszczególnych 
m iastach w o jew ódzk ich  i  po-

6-tomowy zbiór dzieł 
Puszkina

W  a k c ji w ydaw n icze j, obe j
m u jące j dzieła Puszkina, b io rą  
udz ia ł: „K s iążka  i  W iedza“ , 
„C z y te ln ik “ , P IW , Ossoline
um , Państw ow e W ydaw n ic tw o 
M uzyczne, „Nasza K s ięga rn ia “ , 
W ydz ia ł W ydaw n iczy T ow arzy

fotowych yflheda ¡fit” 3 Fravjyfoi _ E û l^ ja jiâ k J S & r ( i £ i

dzieckie j i  inne w yd a w n ic tw a
N a jw iększą pozycję  w yd a w  

niczą stanow ić będzie 6 -tom o- 
w y  zb ió r dz ie ł A leksandra  Pu 
szkina. D w a pierw sze tom y 
zbioru ukażą się w  d ru k u  ju ż  
w  bieżącym  roku . O pracowana 
zostanie rów n ież  b ib lio g ra fia  
dz ie ł Puszkina w  Polsce, a 
„Ż y c iu  S ło w iańsk im “  ukażą 
się w iadom ości b ib liog ra ficzne  
o p u b likac jach  puszkinow skich  
w  Z w iązku  Radzieckim  i  w  in  
nych k ra jach .

W ystaw y

20 czerwca zostanie o tw a rta  
w  M uzeum  N arodow ym  w ysta  
wa „A le ksan de r P uszk in “ . W 
w ys taw ie  te j specja lną uwagę 
pośw ięci się p rz y ja ź n i Puszki 
na z M ick iew iczem  oraz ich 
w spó łp racy z dekabrystam i.

W  przygo tow an iu  jes t ponad 
to : dz ia ł „P uszk in  i  Polska 
dla  w y s ta w y  puszk inow sk ie j 
w  M oskw ie.

P ro je k tu je  się rów n ież za 
opatrzenie w  m a te ria ły  puszki 
now skie  ob jazdow ych w ys taw  
m ick iew iczow sk ich .

Pow ażny ud z ia ł w  organizo 
w an iu  obchodu, poświęconego 
pam ięci Puszkina, b io rą  ró w  
nież P o lsk ie  Radio i  F ilm  P o l-
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W y ro k
Potężne mocarstwo imperial*’

styczne urządziło poprze* OC®*® 
A tlantycki polowanie na jednege 
człowieka. Na jednego, Jedynego 
komunistę, k tó ry  po latacb tdfc*- 
czki zapragnął wrócić do ojc*y** 
ny, by zająć się twórczą prac*  
naukową na uniwersytecie bp* 
skim. Potężne mocarstwo, Sta* 
ny Zjednoczone zlękło się 
co m ógłby jeden profesor ®P0- 
wiedzieć o am erykańskiej rzeczy* 
wistości studentom lipskim*

Potężne mocarstwo zaocean*®** 
ne, które za dolary kupiło bur-1 
tem posłuszeństwo 12 rząd 
państw europejskich, uważał®*** 
może nie krępować się przesą
dami“ o suwerenności jedneff® 
państw m aishallowskich i  rorP0“ 
rządziło się wolnością 
człowieka na te rytorium  im ** *  
państwa.

A  jednak sąd londyńsdki »a 
Street uw oln ił Eislera. Zbyt P0'  
tężny był wybuch oburzenia °P 
n il publicznej całego e y w ill^  
wanego świata z powodu 
dokonanego na Eislerze. Zbyt 
ny by ł nacisk opinii public*®**' 
aby nawet w  tak zmarshalfl*®** 
nym  kra ju , ja k  W . Brytania* 
re j „socjalistycznemu“  rządoy 
wydawało się, te  stoi wobec * *  
tim atum  — „dolary albo 
— i wobec tego na wszelki 
padek w ybra ł... dolary, — 
silny był, powtarzam y, n a c l^  ** 
pinii publicznej, aby Eislera 
ważono się zatrzym ać w  w l ***** 
niu i wydać w  ręce po lic ji ł®’®1 
rykańskiej.

Eisler jest wolny. M ie jm y ***" 
dzieję, że opinia publiczna 
chowa czujność dopóty, dopć** 
Eisler nie znajdzie się bezpl®**’ 
ny poza zasięgiem swoich P®*** 
śladowców,

Eisler Jest wolny. A le pone***’' 
Ją szkody m oralne, fizyczne 1 * *  
terialne, które poniósł Eisler 1 *  
które należy m u się zadość»«*^
nienle. W skutek fałszywego 
karżenla ambasady ameryB**^ 
sklej w  Londynie, Eisler prze***" 
dział w  w ięzieniu dwa tyfeów* 
mimo, że by l człowiekiem  
winnym , Jak to stw ierdza sąd P *  
dyńskt. Eisler został pozbawW" 
wolności w  sposób brutalny» •*" j 
rażający godność ludzką, J*h * *  
wnleż zagrażający jego zdrów** 
Eisler został pozbawiony P** 
przejazdu na statku, za * * *  
m iał opłacony b ilet. P. C®®* 
Ede, m inister spraw w e-w n?^  
nych W . B ry tan ii — o Ile p*11” 
tam y— oświadczy! w  Izbie G*0* 
że bierze na siebie „pełną* 
bistą odpowiedzialność“ za to* 
się stało. m

W ątpim y, czy p. Chuter E<ł* **  
tra fi wynagrodzić straty  
ne i m aterialne Eislerowi. W **  
dym razie p. Chuter Ede *** 
potrafi wynagrodzić szkody ***!
ralne j, jaką wyrządził narod«^ 
brytyjskiem u, udowadniając 4  
bec całego świata, ż® „soeja 
styczny“ rząd bryty jsk i 
z całą gotowością brudną* 
darmską robotę na p ierw s^^^  
danie ambasady obcego ^ 
stwa. j . * -

*  K R O N IK Ü  ^
fP O U T H f f lS j

D n ia  27 bm . Prezydent ^  
p rz y ją ł w  Belwederze, Pr i ^ 
byw ającego w  Polsce, ^  
nego agrobio loga radzieeld 
— pro f. I .  E. Głuszczenkć-

Delegacja 
fińskich Z w. ZaW* 

w Warszawie
¿0

W  d n iu  27 bm . p rzyby“ ^ - /
sto licy, na zaproszenie ^  
s ji C e n tra lne j Z w ią zków  
dowych, de legacja Ce9 , 
F iń sk ich  Z w ią zków  
w ych  w  osobach: sekrei,jir<» 
C e n tra li Z w . Zaw. Unno np!, 
nena i  przewodniczącego ^
Zaw . H a nd low ców  Janne * ^  
ku linena , w  ce lu  w z ię ^ j t ł -  
dz ia łu  w  obradach Kon®1 ^

P rzyb y łych  gości 
na lo tn is k u  Okęcie:
K C Z Z  tow . Jędrzejewski, .e 
ne k  K C Z Z  tow . K uszyk  i  y  
wodn iczący Zw . ZaW- 
i  Rob. R o lnych  to w  Cen 
ski.

Delegaci niemieCĈ  
przybywają

na Kongres t l
B E R L IN . (PAP). — 

staw ic ie le  n iem ieckich  ycP 
nych zw iązków  zawoć 
H erm an S chlim e i  *1 jjeń ' 
W arnke  uda jąc się na U  
gres P o lsk ich  Zw iązków  
w odow ych do W a rs z a w ^ ji 
św iadczyli, iż  p o s ta w ili d<j 
za zadanie przyczyn ie - po1
u trw a le n ia  po ko ju  m i^ d "  
ska a N iem cam i.

Delegacja niem iecka 
w iez ie  ze sobą i  d o r ę c z y , ^ '
kow com  po lsk im  
wyposażenie d la  sali cPJ,lef'/ 
nej szp ita la  warszaw 
ja k  rów n ież  w ie le  inStL , tf) 
tów  m edycznych, aby . 
sposób choć w  drobne! jjj.» 
przyczyn ić  się do wy.r ° , ,  
tych  szkód ja k ie  P0010^ ^ ^ *  
ska w sku te k  na jazdu n 
skiego. . j r

„N a ja zd  na
cz.ył W arnke  —  n 'e .PK ie ^  , 
się ju ż  n ig d y  w ię c e j st»
granica na Odrze i  gi1®
nie się m ostem  Pok° l i  jfi 5<r 
dzy obu sąsiadujący*111
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2i wycieczki literatów i  dziennikarzy do ZSRR

sitow ie wycieczki literatów  i  dziennikarzy polskich która bawiła niedawno w 
ZSRR zwiedzają bibliotekę kołchozu „ Gigant“  w okręg u nowosybirskim

M anifestacja m iędzynarodow ej 
so lida rnośc i ro b o tn ik ó w  w  Pradze

W ASZ K O R E S P O N D E N T RED. J . STAREC

^  Piątek •wieczorem odby ł 
® ta rym  P lacu w  Pradze 

™  Wiec p rz y  udzia le

TE LE F O N U JE  Z  P R A G I:

^  b ra tn ic h  P a rt ii
Z jazd KPCz. Szczegól- 

^ ŝ Va°y jn ie  w ita n a  by ta  de- 
f  W K P fb ) w  osobach 
' tow. M a łenkow a , Susło- 

¡tfę. ^y dina. W ie lk i p lac  i  
^  ? ^ e °H ce b y ły  zape łn io - 
^ ^ te p rz e lie z o n y im  bu m am i, 
^  - bardzo żyw o  reagow ały  

m ów ców.

^ lą 60 2aga** cz łonek B iu ra  
^ tyczn e g o  K P C z to w . N o - 

^ako p ierw szem u * 'bcji
^g ra n ic z n y c h

z de łe -
udziellł

sekre ta rzow i K C  PZPR
To ̂ atnbrowskiem u.
,jaj  ^  ^ m b ro w s k i pow ie - 
« , '  ‘ m,: „D z iś  na ród  cze- 
j. 8 owadki może być zupe ł- 

spokojny 0 j ^ o jg  granice

ki!?116’ s^mo, ja k  naród 
je s t spokojny o swoje 
po łudniow e. T a  g ra n i- 

)̂§4 4 Ble dzieI1’  łączy.
%hąsze na rody jednoczy 
ay św ia tow y  f ro n t  po- 

ost^pu, k tó re m u  prze - 
I hH c^yw w oIic ie ł nsrszych n a - 
' , 1 tw ie rd z a  BocjaHzmn

^ązek  Radziecki. Jako 
[eł narodu zaprzy- 

podobną d ro  
kry, dąży do tego same- 
do «aczęścia i  dobnoby 

łu d z i p racy, po - 
te  zakończę ty ra , co 

. w i m y  sw em u na rod ow i: 
-o fia rn ie  każd y  na 

Posterunku nad o g ru n - 
po tęg i po lityczn e j, 

e j  i  gospodarczej swe

go k ra ju . Bądźcie czu jn i i  bez 
w zg lędn i wobec n ied ob itkó w  
re a k c ji i  p a ra liżu jc ie  ich  w ro 
gą robotę. S kup ia jc ie  się woko 
ło  waszej sław nej K o m u n i
stycznej P a rd i, w zm acnia jc ie  
in te rna c jon a lizm  p ro le ta ria ck i 
—  gw aranc ję  niezależności i  
szczęśliwej przyszłości wasze
go n a rod u “ . ®

Z e b ra n i bez tłum aczen ia ro 
zu m ie li s łow a delegata po lskie 
go, da jąc te rnu w y ra z  częsty
m i ok laskam i i  o k rzyka m i na 
cześć P rezydenta B ie ru ta . Dzie 
s ią tk i tys ięcy lu d z i głośno po
w ta rza ło  „n ie ch  ży je  b ra tn ia  
P o lska !“

And na c h w ilę  n ie  osłabł en
tuzjazm , gd y  w y s tą p ili następ
n i m ów cy: cz łonek K C 'K o m u 
n is tyczne j P a r t i i Chin, Sien-- 
C hun-su i, Sekre tarz G eneral
n y  K om un is tyczne j P a rt ii 
W łoch, T ogK a tti i  członek B iu 
ra  Politycznego K om u n is tycz 
ne j P a r t i i F ra n c ji,  Andrée 
M arty .

Podczas przem ów ien ia dele
gata C h in  u lica  rozbrzm iew a
ła  o k rzyka m i na cześć M ao- 
Tsodjtm ga 1 W olnych Chin. 
Po przem ów ien iu  T og lia ttiego  
d u m  sam orzutn ie  za in tonow a ł 
pleśń „B ande ra  Rossa“ . Gdy 
przem aw ia ł Andre« M a rty  
wszyscy skandow a li „miech ży 
je  T horez!“

Nad m orzem  g łó w  w y k w ita ł 
las w iw a tu ją cych  rą k  ile k roć  
wspom niane b y ło  fm ię  tow  
S ta lina  i  G o ttva lda .

Członek P rezyd ium  K C  
KPCz, d r  John, zakończył Wiec

przem ów ieniem , w  k tó ry m  pod 
k re ś lił m iędzynarodow ą soli
darność robotniczą, k tó ra  zna
laz ła  w span ia ły  w y ra z  na tym  
w iecu.

W podn ios łym  na s tro ju  ze
b ra n i zakończyli w iec odśpie
w an iem  M iędzynarodów ki.

Podczas czw a rtkow ych  obrad 
Z jazdu, p re m ie r tow . Zapotoe- 
k y  w yg ło s ił obszerny re fe ra t, 
w  k tó ry m  m. in . podkreś lił, do 
niosłe znaczenie gospodarki pla 
nowej d la  ro z w o ju  państwa.

P ow o łu jąc się następn ie na 
słowa prezydenta G ottw a lda, 
m ówca ośw iadczył: „Zadaniem  
m o im  je s t zw rócić  uwagę całej 
naszej p a r ti i,  w szystk ich  orga 
n izacy j p a rty jn y c h  i  cz łonków  
na fa k t, iż  celem p lanu  p ięc io
le tn iego je s t ju ż  n ie  ty lk o  od
budowa, ale is to tna przebudo
w a naszej gospodarki, naszego 
przem ysłu i  ro ln ic tw a  oraz 
przejście od starego k a p ita l i
stycznego chaosu do świadom e 
go swoich zadań planowego so 
c ja lizm u . P ow in n iśm y  ko rz y 
stać z doświadczeń Judu pracu 
jącego Zw . Radzieckiego, brać 
p rzyk ład  z w ie lk ic h  b u d o w n i
czych socja lizm u: M arksa, En 
gełsa, Le n in a  i  S ta lina , i  d la  
zapewnienia w ykonan ia  nasze
go pierwszego p lanu p ięc io
le tn iego czynić to, co czyn iła  
W szechzw iązkowa K om u n is ty 
czna P a rtia  (bo lszew ików)“  —  
ośw iadczył w  zakończeniu p re  
m ie r Zapotocky.

Nasza walka o postęp techniczny
Mieczysław LeszPlan 6-letnl —• plan budowy 

fundamentów socjalizmu w  Pol 
sce «— przewiduje wzrost do
chodu społecznego na jedno
stkę o ok. 85 proc. Zadanie to 
będzie wykonalne ty lko  pod 
warunkiem poważnego wzro
stu wydajności pracy.

Zasadniczym czynnikiem, 
który warunkuje wzrost wy
dajności pracy — obok współ 
zawodnictwa pracy — jest 
rozwój metod wytwarzania, 
ulepszanie, modernizacja tech
nologii, Mechanizacja pracy, 
należyta jej organizacja, przy
śpieszanie biegu maszyn i bie
gu procesów wytwórczych, 
zamiana starych metod pracy 
i starych urządzeń — nowymi, 
wszystko to daje w  rezultacie 
wzrost wydajności pracy, ob
niżenie kosztów, a więc wzrost 
dochodu społecznego na mie
szkańca, wzrost dobrobytu; 
szybszy marsz do socjalizmu.

Postęp techniczny jest więc 
nieodłączną częścią planu 6- 
letniego.

Charakterystyczną cechą na 
szego rozwoju gospodarczego 
jest, że rozwój ten jest plano
wany. Planowane są: wzrost 
produkcji, inwestycje, nakłady 
finansowe, dochód przedsię
biorstw. .Toteż postęp techni
czny, jako. nieodłączna część 
planu 6-letniego, winien być 
również planowany.

Plan rozwoju technicznego 
w naszej gospodarce otrzymał 
nazwę planu technicznego.

Pian techniczny jest to plan 
tych wszystkich przedsięwzięć 
techniczno - organizacyjnych, 
które dadzą w rezultacie lep
sze Wyzyskanie urządzeń, 
wzrost wydajności pracy, spa
dek kosztów produkcji.

Postęp techniczny ma pew
ne ogólne cechy wspólne dla 
wszystkich gałęzi gospodarki. 
Są to: mechanizacja pracy, au
tomatyzacja i przyśpieszanie 
procesów wytwórczych, prze
chodzenie na coraz to większe 
agregaty, maszyny i urządze
nia, chemizacja procesów itd.

W  każdej jednak dziedzinie 
gospodarczej te ogólne tenden 
cje znajdą odrębny, własny 
wyraz. Tak np. zupełnie in
nych trzeba będzie użyć środ
ków, aby przyśpieszyć obrób 
kę w fabryce metalowej, a in
nych aby przyśpieszyć bieg 
pociągów, pomimo że oba te 
zjawiska należą do tej samej

tendencji przyśpieszania proce
sów wytwórczych. Chemizacja 
procesów będzie oznaczała w 
rolnictwie szersze niż dotąd i 
bardziej celowe stosowanie 
nawozów sztucznych, a w hut 
nktw ie stosowanie, tlenu, albo 
powietrza wzbogaconego w 
tlen przy wytopie żelaza i 
stali,

Dlatego plan techniczny mu 
si być opracowany oddzielnie 
dla każdej gałęzi gospodarki 
narodowej, dla każdej branży, 
a nawet czasem dla jednego 
zakładu.

Mogło by się -wydawać, że 
plan techniczny jest tylko spra 
wą inżynierów, techników, ad
ministracji gospodarczej. Ale 
tak nie jest. Praca, która da
je w rezultacie wzrost wydaj
ności, wzrost dobrobytu, 
wzrost dochodu narodowego, 
która w ostatecznym rachun
ku przyśpiesza budowę funda 
mentów socjalizmu w Polsce 
—• jest zagadnieniem nie tylko 
technicznym, ale także polity
cznym.

Wytyczenie takich czy in
nych dróg rozwoju techniki, 
stosowanie takiej lub innej po
lity k i technicznej w. jakiejś ga 
łęzi gospodarki narodowej, mo 
że na wiele la t przesądzić o 
naszym postępie lub zacofaniu 
technicznym i gospodarczym.

Tak np. gdybyśmy teraz nie 
postawili zagadnienia przej
ścia na wagony czt.eroosiowe, 
zamiast obecnie używanych 
dwuosiowych, gdybyśmy bu
dowali w  ramach planu 6-let- 
niego urządzenia stacyjne i wy 
ładowcze, przystosowane do 
małowydajnych i  drogich w 
eksploatacji wagonów dwu
osiowych — zahamowałoby to 
postęp w technice transpor
tów towarowych.

W śród niektórych naszych 
inżynierów, techników, admini 
stratoróW przemysłu, a także 
robotników, jest wiele konser
watyzmu technicznego. Jest to 
zwłaszcza widoczne w zawo
dach o wieloletniej, wiekowej 
tradycji (górnicy, drukarze, 
kolejarze), gdzie wytwarza się 
wprost zabobonny szacunek 
dla przestarzałych metod' w y
twórczych. W śród niektórych 
zacofanych robotników jest 
zakorzeniony szczególny kult 
dla rzemieślniczych „indyw i-

L) S tudn ia  «b ieg łego ro k u  
S ^ h ia  „Sosnow iec”  s trac iła  
V ;  ^  'w ęg la *  pow odu w ad 
V /  Pracy p łu c z k i N ie  by ło  

n iczy je j w in y , an i n i -  
z łe j w o IL  W  okresie 

*  P łuczka została części o - 
^^■kw astow ana , w  w y n ik u  

spośród p racu jących  w  
^  dw a  w ym a g a ły  d ą g -  

r®montów. W  g ru d n iu  z 
ty c h  w łaśn ie  s it  p łu -  

\  •bia ła 28 godzin posto- 
jąjj ^ ł a  zaś ko p a ln ia  18 go

ju .  18 godzin —■ to  
s tra ta  3.500 ton. 

7 ch. z  poprzednich m ie -
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Pomysł, k tó ry  n ie  jest pomysłem
Roman Juryś

hie zb iera łem , są one 
,,,, *  zbliżone do tych  z g ru - 
'¡ę ^ ie  tru d n o  ob liczyć ja 
ty i, . b y ły  s tra ty  w  w ęglu.

raz ie  p rzy  p rz e li-  
° a z ło te  sum y s tra t 

n ie w ą tp liw ie  m i-

U c z n ia  b r .  p łuczka n ie  
m in u ty  posto ju , k o -  

h ie  tra c iła  w ydobycia , 
’J t ra c ił dew iz, n ie  b y -  
^  ¡J>r®ani zacl i  p racy w śku - 
\  i  rem ontów . S tało

dlatego, że sz tygar A -  
. 5r W alc —  p racu jący  

ki5 CK oko ło  40 la t  —
■e j. zadow olony z sie

ję i®20 pow odu, że to  n ie  
jjj W inien w a d liw e j p ra - 

,cd ii,  n ie uspoka ja ła  go 

^  ,,dewasf acJa” > że „bez 
in w e s ty c ji n icze- 

. Zr°b isz” , a n i też n ie  
Zadnego innego ,.obiek-f *“§0”

i l c u sp raw ied liw ien ia ,
i V v ^ rzeżyw a ł każdy postój 
\ ^ w any przez płuczkę, 
.H ii s';an is tn ie ją cy  na sor- 

Za coś, co n ie  przynosi 
Jego godności ro b o t- 

fachow em u do-36So
:h iu nagrom adzonem u 

ńęcioleci, .Walc

m yś la ł. M y ś la ł o tym , ja k  przy 
is tn ie ją cych  m ożliwościach 
je d n a k  usp raw n ić  pracę p łu 
c z k i

M y ś la ł w ięc  A leksander 
W ale d ługo, a le  rozw iązanie 
znalazł i  od 1 s tyczn ia  b r. p łu 
czka przestała być  p rzyczyn^ 
n iew ykonan ia  dz iennych p la 
nów, pęzyczyną zg ryzo t i  
zm artw ień , przyczyną stra t. 
P om ysł A . W ąlca n ie  b y ł w y 
na lazkiem . N ie  b y ł na w e t ra 
c jona lizac ją . N ie  w p ro w a d z ił 
czegoś nowego, godnego na
śladowania. Po prostu  u n ie ru 
cho m ił dw a  zdewastowane si
ta, a pracę pozostałych dwóch 
s it zo rgan izow ał tak , aby speł 
n i ły  fu n k c je  w szystk ich  czte
rech. Po prostu  zna lazł w y j
ście z tru d n e j sy tu a c ji d la  
sw ej kop a ln i, z lik w id o w a ł 
stan, p rz y  k tó ry m  kop a ln ia  
tra c iła  m iesięcznie oko ło  3.500 
to n  węgla.

A . W a lc  je s t cz łow iek iem  
be zpa rty jnym , choć je s t bez- 
w ą tp ien ia  je d n ym  z b u d o w n i
czych socja lizm u w  naszym 
k ra ju . A le  n ie  o ty m  pragnę 
pisać. Chcę pisać o p re m ii, 
ja ką  o trzym a ł za u sp raw n ie 
n ie  p ra cy  p łu c z k i 

•

P rzy  C e n tra lnym  Zarządzie 
P rzem yś lu  W ęglowego w  
K a tow icach  is tn ie je  . ‘ in s ty 
tu c ja  zwana K o m is ją  U - 
spraw n ień • i  In s ty tu te m  
Badawczym . Otóż in s ty tu c ja  
ta  po czterech i  p ó ł m ies ią
cach orzekła , że pom ysł A. 
W alca je s t pożyteczny, wobec 
czego należy go w ynagrodz ić  
prem ią w  wysokości 30.000 
z ło tych  — ale, n ie  je s t to  u - 
sp raw n ien ie  czy rac jon a liza 
c ja  w  na uko w ym  po jęc iu  te 
go słowa wobec czego n ie  n a 
leży pom ysłu  pu

b iu le ty n ie  uspraw nień. P rem ii 
A . W a lc  rńe p rz y ją ł uważając 
ją  za n iesp raw ied liw ą  i  czując 
się poza ty m  d o tk n ię ty m  od
m ową um ieszczenia jego. u - 
sprawn.ienia w  b iu le tyn ie . A  
30.000 z ł to  suma bardzo po
ważna w  budżecie dom owym .

Jeśli do sp raw y A. W alca 
p rzyw iązu je m y ta k  w ie le  w a 
gi, to  n ie  jx ) to, aby w p łynąć  
na podwyższenie p re m ii. Cho
dzi na m  o rzecz ważniejszą. 
O tym , że wciąż, i  w ciąż daje 
znać o sobie stosunek „  z gó ry “ 
do wynalazczości robo tn icze j, 
że w ciąż s tykam y się z  n ie 
chę tnym  do n ie j stosunkiem , 
z zarozum ia łością lu d z i dyp lo  
m ow anych, k tó ry m  polecono 
fachowo oceniać pom ysły  i  do 
pomóc fachow o w yna lazcom  - 
robo tn ikom . Tymczasem... u -  
lepszenie n ie  nada je  się do o - 
pub likow an ia , bo  n ie  może 
b y ć  tra k to w a n e  ja k  ulepsze
nie czy w ynalazek. A  czy 
3.500 ton  dziennie oszczędno
ści daje? A  czy z lik w id o w a 
ło  postoje? Czy św iadczy o 
socja listycznym  stosunku ro 
bo tn ika  do swego w arszta tu? 
K to  się obrazi o to, że pom ysł 
będzie w łaśn ie  op ub liko w a ny 
do naśladow ania, w łaśn ie  do 
naśladow ania w  w yp ad ku  k ie 
dy  m ożna i  na leży znaleźć w y j 
ście w  każdej, n a jtru d n ie jsze j 
naw e t i  n a jb a rd z ie j „o b ie k 
ty w n e j”  sytuacji?

A le  n ie ty lk o  o to  chodzi.
R obotn icy są często n ieza

dow o len i z  dz ia ła lności k o m i
s ji sekcji i  in s ty tu tó w  uspraw  
n ien iow ych. Czy słusznie? N a j 
częściej tak . Przede wszyst
k im  należy s tw ie rdz ić , że prze

P .pc o r-samo

ganów  pow o łanych  do k w a li
fik o w a n ia  pom ysłów  ro b o tn i
czych je s t często w ięce j niż 
żółw ie. W  je d n y m  —  znanym  
m i w yp a d ku  —  kom is ja  taka 
rozp a trzy ła  w  ciągu trzech la t 
aż... 60 w n iosków , podczas,
gdy p rz y d z ie lo n y . następnie do 
k o m is ji w y k w a lif ik o w a n y  ro 
b o tn ik  ro z p a trz y ł w  ciągu je d 
nego m iesiąca... 30 pom ysłów. 
A  w  w yp a d k u  Wałća? D la 
czego potrzeba b y ło  aż czte
rech i  pó ł m iesiąca na to, aby 
us ta lić  wysokość prem ii?  I  
dlaczego gdy w  końcu ją  usta
lono w z ię to  c y frę  30.000 a n ie  
5 000 czy 100.000? S kon tro lo 
wanie słuszności czy niesłusz
ności ob liczenia p re m ii jest 
d la  ro b o tn ik a  rzeczą niem oż
liw ą . To „wyższa m a tem a ty
ka ” ,. ja k  ż a rtu ją  po fa b ry 
kach. A le  w  ty m  w ypadku 
naw et „w yższe j m a te m a tyk i”  
nie by ło . P rem ię  oceniono „na 
oko” , na jp raw dopodobn ie j d la  
tego, że pomysł... n ie  jest w y 
nalazkiem , że W alc, n ie  w y n a 
laz ł an i bom by atom owej an i 
prochu, a je d y n ie  3.500 ton  wę 
gla m iesięcznie.

Zda jem y sobie sprawę, że 
ulepszenia i  w yn a la zk i ro b o t
nicze muszą być  k w a lif ik o w a 
ne przez fachow ców . Muszą, 
gdyż ru ch  wynalazczości staje 
się w  pe łn ym  tego słowa zna
czeniu ruchem  m asow ym  i ja 
ko ta k i rod z i n ie w ą tp liw ie  
sporą ilość pom ysłów  n ieuda
nych, rod z i dużo pom ysłów  o 
n ie w ie lk ie j w a rto śc i i  rodz i 
procen tow o ‘ n iew ie le  pom y
słów  o znaczeniu w yb itn ym .

A le  ocena, k w a lif ik o w a n ie , 
p rem iow an ie , popu la ryzow a
nie  w yna lazców  i  ich pom y
słów n ie  m a i  n ie  pow inno  
m ieć n ic  wspólnego z pa ten- 
tow an ięm  w yna lazków . N ie  to

je s t ważne,- czy pom ysł ten 
nada je się do opatentowania, 
aïe ja k ie  korzyści p rzynos i 
gospodarce narodowej.

Np. zastosowanie pom ysłu 
robotniczego opartego na do 
św iadczeniu bardzie j p rzodu
jącego przem ysłu rad z ie ck ie 
go —  też jes t uspraw nien iem , 
jest k ro k ie m  naprzód w  sto
sunku do stanu istniejącego.

Jeś li pom ysł robo tn iczy zna
ny b y ł w  lite ra tu rze  fachow e j, 
ale do tąd nie b y ł zastosowa
ny w  danej fab ryce i  n ik t  z 
in żyn ie ró w  o ty m  n ie  po m y
ś la ł a pom yśla ł ro b o tn ik  —  to 
jes t to  rów nież uspraw nien ie .

P a rt ia  nasza, rząd  nasz u -  
dz ie la ją  ru ch o w i -wynalazczo
ści robotn icze j w ie lo s tro nn e 
go poparcia, gdyż uw aża ją, że 
w  ru ch u  ty m  tk w i o lb rzym ie  
bogactw o m yś li i  in ic ja ty w y  
robotn icze j, czynn ików  pow o
du jących stałe podnoszenie 
w yda jnośc i, stałe ulepszanie 
procesu -wytwórczego, stałe u -  
lepszanie o rgan izacji pracy.

W  końcu m ała uwaga. K o 
m ite ty  P a rty jn e  i  Rady Z a k ła 
dowe fa b ry k  i  h u t będące w y 
raz ic ie la m i na jb a rdz ie j św ia 
dom ej społecznie i  po lityczn ie  
części załóg, um iejące odróż
n ić  pre tens je  słuszne od n ie 
słusznych, na ogół p ra w ie  
zawsze są w  sprawach w y n a 
lazców  po stron ie  tych  osta t
n ich. I  — , n ies te ty  —  p raw ie  
zawsze m a ją  rację. T ak  samo 
zresztą je s t w  spraw ie A. W al 
ca. Zdarza się jednak nieste
ty , że K o m ite ty  P a rty jn e  i  
Rady Z akładow e częstokroć 
n ie  p rze ja w ia ją  w  tego rodza
ju  sprawach, n ie  budzących 
ju ż  w ą tp liw ośc i, dostatecznej 
ak tyw ności, n ie  p iln u ją , by  
spraw y te  doprow adzić do 
końca.„  i,*-

dualnych" sposobów produk
cji, jakkolw iek nasz w ielki 
przemysł dawno już wyrósł z 
powijaków rzemiosła.

W śród niektórych naszych 
inżynierów jest widoczna nie
chęć do unormowania warun
ków procesów technologicz
nych, pod pozorem, że jakoby 
doświadczeni robotnicy sami 
wiedzą, jak proces prowadzić.

N iektórzy inżynierowie i 
technicy mają bezkrytyczny 
stosunek do istniejących „tra 
dycyjnych“  norm technicznej 
wydajności maszyn i urządzeń 
wytwórczych, nie rozumiejąc, 
ze normy te są odbiciem daw 
ne9° poziomu techniki, który 
z kolei sam się zmienia. Taki 
stosunek do norm i  wskaźni
ków technicznych przeszkadza 
im myśleć o konieczności cią
głego doskonalenia procesów 
technologicznych, o koniecz
ności postępu.

Jak można zmienić normy 
techniczne, zmieniając warun
k i prowadzenia procesu, do
w iedli nasi nowatorzy produk 
c ji we wszystkich gałęziach 
gospodarki.

Tow. Łykowski siedmio
krotnie przyśpieszył toczenie 
zderzaków, stosując większe 
szybkości skrawania, stosując 
narzędzia ze stopów spieka
nych, zaopatrując obrabiarkę 
w silniejszy motor. Spawacz« 
M ichałek zwiększył wydaja 
ność kilkadziesiąt razy, zmie
niając technologię spawania 
— podgrzewając przed spawa 
niem kilkadziesiąt kółek za
miast jednego. Pracownicy Fa 
oryki Związków Azotowych 
w Chorzowie, stosując pod
wyższone ciśnienia i  tempera
tury, przekroczyli o jedną 
czwartą przedwojenną wydaj
ność urządzeń.

Trzeba, aby organizacje par 
tyjne w  zakładach pracy, na 
kolei, na budowie, aktywnie

zwalczały konserwatyzm tech
niczny, mobilizując opinię pra 
cewników technicznych i przo 
dujących robotników dokoła 
zagadnień technicznych.

Trzeba popularyzować osią
gnięcia przodującej techniki ra 
dzieckiej, a w  szczególności 
nowe metody pracy stacha
nowców i nowatorów produk 
cji. Trzeba zaznajamiać na
szych inżynierów, techników, 
przodujących robotników ze 
wskaźnikami technicznymi i 
normami wykorzystania urzą
dzeń obowiązującymi w  ZSRR 
— przeważnie o wiele wyższy 
mi niż u nas. Trzeba pilnie 
uczyć się 1 studiować metody, 
przy pomocy których zostały 
one osiągnięte i  przygotowy
wać warunki stosowania tych 
metod u nas.

Plan techniczny nie będzie 
mógł być wykonany, jeśli nad 
jego realizacją będzie praco
wać tylko administracja gos
podarcza.

Trzeba, aby organizacje par 
tyjne i  związki zawodowe mo 
bilieowały szerokie masy ro
botników dokoła zagadnień 
postępu technicznego, zagad
nień planu technicznego. Plan 
techniczny, tak jak plan pro
dukcji, miusi być dyskutowany 
na naradach wytwórczych, na 
naradach przodowników pra
cy i nowatorów produkcji, na 
naradach organizacji partyj
nych.

I wreszcie trzeba, aby orga
nizacje partyjne otoczyły opie 
ką ruch racjonalizatorów i  no
watorów produkcji. Trzeba 
pomagać w  technicznym opra
cowaniu pomysłów racjonali
zatorskich, trzeba walczyć z 
biurokratycznym przewleka
niem premii za zrealizowane 
pomysły.

Gdy problemy planu tech
nicznego staną się przedmio
tem zainteresowania nie tylko 
administracji, ale także orga
nizacji partyjnej i związkowej 
i w rezultacie dotrą do szero
kich mas robotników ł  praco
wników, wtedy sprawa postę 
pu technicznego w  Polsce znaj 
dzie się na dobrej drodze.

I  N A  t
I  M A R G I N E S I E  I

W yw ro to w e
s typ e n d ia

Bezpieczeństwo S tanów  
Z jednoczonych zaw isło  na 
w łosku  i  bu rza rozszala ła w  

%Kongresie, gdy pew ien czu j 
n y  senator nazw isk iem  B o- 
u rk e  B. H icken looper u ja w  
n i ł  w strząsa jący fa k t  p o li
tyczny : oto n ie ja k i Hans 
F re is tad t, m ło dy  asystent 
un iw e rsy te tu , la t  23 liczący 
o trzym a ł s typend ium  nau
kow e z funduszów  państw o
w ych  w  kw oc ie  1.600 do la
rów . Zdan iem  pana senato
ra  ów  m ło d y  s tudent ż y w i 
w yraźne  sym patie  p ro  - ko 
m unistyczne. „O k rz y k ie m  
bó lu  i  zdum ienia p rz y ją ł 
kongres tę  w iadom ość“  —  
pisze ty g o d n ik  am e rykań 
s k i „T im e ". Z an im  dosto jno 
c ia ło  ochłonęło z pierwszego 
w rażen ia  —  w  rozpacz w trą  
c ił je  następny m ów ca 
s tw ie rdza jąc, że n ie  b y ł to  
b y n a jm n ie j w ypadek odo
sobniony, bo o ile  m u w ia 
domo, jeszcze jeden osobnik 
o n iepew nym  ob liczu p o li
tycznym  uzyska ł stypen
d iu m  naukow e.

W ezwano w ięc  n iezw łocz
n ie  p ro f. D ra  H e n ry  D o 
W o lf f  S m ytha  z u n iw e rsy 
te tu  w  P rince tow n , odpo
w iedzia lnego za ta k  bez
p rzyk ła d n ie  lekkom yś lne  u -  
dz ie lan ie  s typend iów  i  zażą 
dano odeń w yjaśn ień . B ie d 
n y  p ro fesor tłum a czy ł się» 
że s typend ia  przyznane zo
s ta ły  na prowadzenie badań 
naukow ych  n ie  zw iązanych 
z żadnym i ta jem n icam i w o j 
s ko w ym i an i ob ronnym i, że 
wobec tego nie  nw aża ł za 
wskazane Interesować się 
przekonan iam i p o lity c z n y m i 
stypendystów .

Senator H icke n lo o p e r 
p rze rw a ł p ro fe so ro w i z pa
sją :

„Jeże li ko m u n is ta  chce 
się uczyć, to  jego rzecz. A le  
n ie  pozw o lim y, b y  czyn ił to  
na koszt pa ńs tw a !“ .

Zaskoczony pro fesor p ró 
bow a ł w trą c ić  jeszcze s łów 
ko na tem a t k o n s ty tu cy jn ie  
zagw aran tow ane j w o lnośc i 
przekonań, ale w zb urze n i 
senatorow ie  zakrzycze lł go, 
da jąc n iedwuznaczn ie do 
zrozum ienia, że pog lądy ta 
k ie  za la tu ją  w yra źn ie  „n ie -  
am erykańską“  dz ia ła lnośc ią *

P rofesor u m ilk ł a Senat, 
k tó ry  raz jeszcze „u ra to w a ł 
R epub likę ” , upo jony  t r iu m 
fem  roz jecha ł się na k ró tk ie  
fe r ie  w ypoczynkowe.

K . L .

Trzy tygodnie w ZSRR

Nauka i
Na de filadz ie  p ie rw szom ajo 

w e j w  M oskw ie, w span ia łe j 
defiladzie , k tó ra  pozostaw iła  
n iezatarte w rażen ie, n a jw ię k 
szą sensacją b y ły  sam olo ty ra  
kietowe. N a d la ty w a ły  ca łym i 
eskadram i, p rze c in a ły  n iebo
skłon n ib y  s trza ła  i  n ik ły  w  
d a li w  ciągu pa ru  sekund. Sa
m o lo ty  te b y ły  szybsze od 
głosu —  szum, ja k i w y w o ły 
w a ły , słychać b y ło  dopiero po 
ich  przelocie.

Postęp
we wszystk ich dziedzinach
P rzypom nia ły  m i się w  tym  

m omencie w rażen ia  dn ia  po
przedniego. T łu m y  lu d z i, prze 
w ija ją ce  się przez księgarn ie , 
i  te skupione tw a rze  pochy lo 
ne nad książką w  wagonach 
m etra  m oskiewskiego. Jest n ie  
w ą tp liw ie  m iędzy ty m  z ja w i
skiem  a som olotam i ra k ie to 
w y m i i  in n y m i w ie lk im i osią
gn ięc iam i n a u k i i  k u l tu r y  ra 
dz ieck ie j bezpośredni z w ią 
zek. I  n ie  je s t p rzypadk iem , 
że w łaśnie w  Z w ią z k u  R a
dzieck im  w id z im y  ta k  zadzi
w ia jąco  szybk i postęp we 
wsze lk ich dziedzinach życia, 
że ludzie  radzieccy w  ciągu 
30 la t p o tra f ili pchnąć naprzód 
rozw ó j swego k ra ju  o całą 
epokę.

W  czasie naszej w ę d ró w k i 
po ZSRR na każdym  n iem a l 
k ro k u  w idz ie liśm y  ja k  to  „n o 
w e”  w yp ie ra  „s ta re ” . Z n ik n ę 
ły  z pow ie rzchn i całe dz ie l
n ice starej M oskw y, a na ich  
m ie jsce w ybudow ano nowe. 
N ied ługo M oskw a będzie m ia 
ła  tak ie  gmachy, ja k  26-p ię- 
tro w y  gmach M oskiew skiego 
U n iw e rsy te tu  Państwow ego 
im . Łom onosowa i  szereg in 
nych, budow anych na podob
ną skalę.

W  o lb rzym im  skrócie, ja k  
na taśm ie film o w e j, przesu
w a ły  się przed nam i fragm e n
ty  życia radzieckiego.

W  fab ryce  m aszyn ro ln i
czych pod M oskw ą, w id z ie liś 
m y  m. in ., ja k  w y ra b ia  się 
zm otoryzowane k o s ia rk i do 
tra w y , koszące od 50 do 60 ha 
w  ciągu 10 godzin. O ględziny 
kołchozu pod Nowosybirskiem

kultura dla
Andrzej Weber

as
d a ły  nam  obraz m echan izac ji 
p racy na .wsi radz ieck ie j. N a 
w ys taw ie  budow n ic tw a p rze 
m ysłowego w  M oskw ie, de
m onstrow ano nam  szereg w y 
na lazków  i  ulepszeń technicz-? ny  te a tr  na 1.200 m iejsc, 
nych  oraz pom ysłów / ra c jo 
na liza to rsk ich , dokonanych w  
dużej m ierze przez samych ro  
bo tn ików .

Ź ród ła
niebyw ałego rozw o ju

To, co w idz ie liśm y  w  ZSRR, 
zarów no w  M oskw ie, w  Len in  
gradzie czy na S ybe rii, naw et 
w  daleko odda lonym  od l in i i  
ko le jo w e j kołchozie, i  u  stóp 
gór A łta j,  pozw a la  w  całej 
pe łn i zrozumieć, ja k ie  je s t jed 
no z n a jb a rd z ie j is to tn ych  
źródeł tego n iebyw ałego roz
w o ju  radz ieck ie j n a u k i i  k u l
tu ry .

Znane są osiągnięcia ZSRR 
w  dziedzin ie szkoln ictw a. W y 
starczy przypom nieć, że w  
szkołach podstaw ow ych i  śred 
n ich  kszta łcą się 34 m ilio n y  
dzieci i  m łodzieży. W ystarczy 
przypom nieć, że w  ciągu ostat 
n ich  trzech la t  w ydano 330 
m ilio n ó w  egzem plarzy pod
ręczn ikó w  szkolnych.

A le  n iem n ie j ważne zadanie 
obok szkoły m a do spełn ienia 
szeroka sieć dom ów k u ltu ry , 
b ib lio te k , ś w ie tlic  fab rycznych 
i  ko łchozow ych oraz szeroko 
rozbudowane, różnego ty p u  
ku rs y  d la  podniesienia k w a li
f ik a c ji-  zawodowych, tw orzone 
przy poszczególnych ośrodkach 
pracy.

Dom  K u ltu ry
w  zakładach im . S ta lina

W ym ow nym  przyk ładem  tro  
sk i o rozw ó j k u ltu ra ln y  cz ło
w ieka radzieckiego jes t np. 
dom  k u ltu ry  p rzy  zakładach 
im  S ta lina  (Z IS ) w  M oskw ie, 
p roduku jących  samochody. Me 
tody pracy tego dom u k u ltu ry  
są charakterystyczne dla in 
nych tego rodza ju  in s ty tu c ji.

Dom  ten, w ie lo p ię tro w y  
gmach, posiada 3 b ib lio te k i, 
liczące razem  170 tys. tom ów .
Co tydz ień  odbyw a ją  się k o n - 
|ui)acje z czytającymi, a p?oza

tym  co pew ien  czas następu ją
spotkania czyta jących z au to 
ra m i książek. Jako au to rów , 
k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  ty c h  
spotkaniach, w ym ien iono  na m  
au tora „M ło de j G w a rd ii"  F a - 
dterjewa, Ażajew a i  innych . 

Dom  k u ltu ry  posiada w ła s -
w

k tó ry m  w ystępu ją  na jlepsze 
zespoły tea tra lne  M oskw y, sa
lę  koncertow ą na 350 m ie jsc, 
szereg in n y c h  w iększych sal, 
przeznaczonych na w y k ła d y , 
la b o ra to r ia  itp . Na teren ie  do
m u  z n a jd u je  się poza ty m  p la 
ne ta riu m .

Całe s k rz y d ło  przeznaczone 
je s t specja ln ie  d la  dzieci p ra 
co w n ikó w  Z IS . Posiadają one 
w łasną b ib lio te k ę  złożoną Z 
40 tys. książek, po ko je  do g ry , 
mogą korzystać z k in a . B aw ią  
się i  uczą.

D om  k u ltu r y  p rzy  fab ryce  
Z IS  odw iedza od 3 do 5 tys. 
lu d z i dziennie, a w  św ięto 8 
tys. ludz i.

K o łchoz
pod N ow osyb irsk iem

N ie w ą tp liw ie , fa b ry k a  Z IS  
je s t jedną  z w iększych  w  
Z w ią z k u  R adzieckim  i j e j  
dom  k u l tu r y  je s t odpow ied
n io  do tego wyposażony. A le  
ważna je s t przede w szys tk im  
powszechność a k c ji ośw ia to 
w e j i  k u ltu ra ln e j,  ja k ą  się pro 
w adzi w  Z w ią zku  Radziec
k im . O tóż w  kołchozie pod 
N ow osyb irsk iem  zobaczyliś
m y  ja k b y  w  m in ia tu rze  to sa
mo. W  fab ryce  obuw ia  rozm a
w ia liś m y  z m łodą ' robotn icą, 
k tó ra  uczęszczała jednocześ
n ie  na k u rs y  ba le tu . W  f i l i i  
A k a d e m ii N auk w  N ow osy
b irs k u  dow iedzie liśm y się, że 
na je j zebrania przychodzą 
rob o tn icy  i  dzie lą się naw za
jem  z uczonym i sw ym i do
świadczeniam i. Ten żyw y  kon 
ta k t lu d z i na uk i i  sz tuk i z ms 
sami lu do w ym i, to  jedna z cha 
rakte rys tycznych  cech , życia' 
radzieckiego.

Pełne udostępnienie na u k i 
i  k u ltu ry  m ilio n o w y m  masom, 
o tw ie ra  przed k ra je m  socja
lizm u  m ożliw ośc i rozw ojow e, 
k tó rych  n ie  można sobie w yo 
braz ić  w  in n y m  u s tro ju .
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N arady aktyw ów  p a rty jn y c h
w  w o jew ództw ie  p o m o rsk im

W e w szystk ich  pow ia tach  
W ojewództwa pom orskiego od
b y ły  się na rady  a k ty w ó w  po
w ia to w ych  PZPR  z udzia łem  
p rze ds taw ic ie li K C  i  K W  
PZPR. Tem atem  na rad  p o w ia 
tow ych  a k ty w ó w  p a rty jn y c h  
by ło  om ów ien ie  zadań o rgan i
zac ji p a rty jn y c h  w  zw iązku  z 
u ch w a łam i drug iego p lenum  
K C  P Z P R  oraz B iu ra  O rgan i

zacyjnego K C  PZPR. Na na
radzie w  Bydgoszczy re fe ra t 
w yg łos ił członek K C  P ZP R  — 
tow. A ls te r.

W  grom adach w ie jsk ich  
w o j. pom orskiego odbyw ają  
się zebrania grom adzkie człon 
kó w  PZPR. N a zebraniach 
tych  ch łop i p rz y jm u ją  liczne 
zobowiązania, w  celu uczcze
n ia  Ś w ięta Ludowego.

Zaciąg o cho tn iczy  
do szkó ł o fic e rs k ic h

M in is te rs tw o  O brony N aro
dowej og łosiło zaciąg ochotn i 
czy kandyd a tów  do Szkół O fi 
cersk ich : P iechoty, A r ty le r i i,  
A r ty le r i i  P /Lo tn icze j, Łączno
ści, In ż y n ie ry jn o  -  Saperskie j, 
B ro n i Pancernej, U zbro jen ia , 
Samochodowej, M a ry n a rk i 
W ojenne j, Lo tn icze j, K w a te r-  
m is trzow sk ie j, P o lityczno  -  
W ychow awcze j, Topogra fów  i  
W e te ryna rii,

O fice rsk ie  S zkoły szkolą 
kan dyd a tów  na o fice rów  za
w odow ych. N auka rozpoczyna 
się 1 październ ika  1949 r. i  
t rw a  2 —  3 la ta , w  zależności 
od rodza ju  b ro n i lu b  służby.

W a ru n k i wym agane od kan  
dyda tów : obyw a te ls tw o  p o l
skie. n ieskaz ite lna  przeszłość, 
stan w o lny , w ie k  od 18 do 25 
la t, zdolność fizyczna do w o j
skow ej s łużby zawodowej, w y  
kszta łcenie w  zakresie m a łe j 
m a tu ry  g im naz jów  ogólno
kszta łcących, lu b  rów norzęd
nych  szkó ł zawodowych, zobo 
w iązan ie  do zaw odowej służ
b y  w o jsko w e j.

Zgłoszenia p rzy jm ow ane są 
do d n ia  25 czerw ca 1949 r . 
K an dyd ac i w in n i składać po
dania do w łaściw ego, wg. 
m ie jsca zam ieszkania R ejono
wego K om endan ta  U zupe ł

n ień. K an dyd ac i z Z M P  skła
da ją podania do P ow ia tow ych  
Zarządów  ZM P, a kandydac i 
z PO „S łużba Polsce“  do K o 
m end P ow ia to w ych  (M ie j
skich) SP. 1

Do podań należy dołączyć: 
w łasnoręczn ie nap isany życio 
rys, pośw iadczenie obyw a te l
stwa, św iadectw o urodzenia, 
osta tn ie  św iadectw o szkolne, 
dokum ent s tw ie rdza jący  stosu 
nek kandyda ta  do służby w o j 
skow ej, św iadectw o zdrow ia, 
w ydane przez lekarza  pow ia to  
wego, re fe re nc je  o rgan izac ji 
po lityczn e j lu b  społecznej, o 
ile  kan dyd a t do n ie } należy, 
zobow iązanie do zaw odowej 
służby w o jskow e j.

K oszty  podróży kan dyd a 
tó w  z m ie jsca zam ieszkania 
na O kręgow ą K o m is ję  K w a li 
f ik a c y jn o  -  Le ka rską  i  na  e - 
gzam iny w stępne w  szkołach 
p o k ryw a  M in is te rs tw o  O bro
n y  N arodow e j.

W  czasie trw a n ia  egzam i
nów  w stępnych  w  szkołach 
kan dyd ac i ko rzys ta ją  z bez
pła tnego zakw a te row an ia  i  
w yżyw ien ia .

Szczegółowych w y ja śn ie ń  i 
in fo rm a c ji ud z ie la ją  Rejono
w i K om endanc i Uzupe łn ień.

C h ło p i w o j. warszawskiego
odpow iada ją  na apel Regnowa

A p e l m ieszkańców  Regnowa 
do w szystk ich  ch łopów  w  P o l
sce o d b ił się g łośnym  echem  
w  w o j. w arszaw skim .

D o W ojew ódzkiego K o m ite 
tu  O bchodu ś w ię ta  Ludow ego 
■w W arszaw ie  n a p ły w a ją  stale 
m e ld u n k i o zobow iązaniach 
g m in  i  g rom ad na  cześć tego
rocznego Ś w ię ta  Ludow ego.

M ieszkańcy w s i B a ra n ó w  
pow . G rodz isk  M a z., gdzie zor

g a n izow a na  zosta ła spó łdz ie l
n ia  p ro d u kcy jn a , zobow iąza li 
się na dz ień Ś w ię ta  Ludow ego 
w ykończyć  dom  lu d o w y  i

siedm ioodziałową szkołę pod
stawową.

C h łop i pow . g ró je c k ie g o  
p rz y s tą p ili w  każdej gm in ie  
do w ykonan ia  ko n k re tn y c h  za 
da ń  na Św ięto L u d o w e

W  gm. B łędów  ch ło p i w y 
b u d u ją  2 km . d rog i i  z rad io fo - 
n iz u ją  wieś, w  gm. K o m o rn i
k i  zorganizowana zostanie 
św ie tlica , ko ło  ZSCh oraz 2 
K o ła  Gospodyń, a ludność gm. 
W arka  zorgan izu je  b ib lio tekę , 
ku rs  d la  ana lfabe tów , u rzą 
d z i bo isko  d la  SP, założy św ie t 
lic ę t

K o le ja rze  szwedzcy i  norw escy 
z w izytą  na Ś ląsku

Śląsk i  Zagłęb ie  D ąbrow sk ie  
odw iedz iła  w  d n iu  25 b m , 
p rzyb y ła  do P o lsk i na  zapro
szenie okręgu warszawskiego 
Zw . Zaw. K o le ja rzy , wyciecz
ka  ko le ja rzy  szwedzkich i  n o r
weskich.

Po serdecznym  p o w ita n iu  w  
K a tow icach  przez p rze ds taw i
c ie li PZPR, . Z Z K , D O K P  i  
O K Z Z , goście u d a li się do O - 
św ięc im ia , gdzie z w ie d z ili te 
ren byłego obozu kon cen tra cy j 
nega  K o le ja rze  skandynawscy- 
z ło ży li ró w n ie ż  w iz y tę  w  cen-j 
t ra ln y m  ośrodku  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym  Z  w. Zaw . G órn i 

aków w  Sosnowcu, in te resu jąc 
się żyw o osiągnięciam i g ó rn i
k ó w  po isk ich  w  dz iedz in ie  so
c ja ln e j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to 
w ej.

W  rozm ow ie  z p rzedstaw ic ie  
lem  P A P  przew odniczący dele 
gacjd, p . Persson, ośw iadczył, iż  
jes t zdum iony  tem pem  i  postę
pam i życ ia  gospodarczego w  
Polsce, w y ra ża ją c  się z p ra w 
dz iw ym  zachw ytem  o zwiedzo 
ne j m . to . w e  W ro c ła w iu  Pań 
s tw ow e j F ab ryce  W agonów  i  
stosowanej tam. o rg an izac ji i  

r technice p racy.

X  K R A J U
W  K I L K U  W IE R S Z A

SSääKKSSaSÜSSS

W IE L K A  IM P R E ZA  
SPORTOW A LZS.

fe l. LS I» . Czynem tym  nezczą re- 
r lo tn ic y  Kongres Zw . Zaw,

(Koresp. w ł.). Z  in ic ja tyw y LZS  
w  Brzeźnicy (pow. "Dębica) Lodo
we Zespoły Sportowe w oj. rze
szowskiego przygotowują na dzień 
Święta Ludowego w ie lką  im prezę 
sportową. W  związku z tym  m ło
dzież chłopska buduje w  B rzeźni
cy w ie lk i stadion sportowy.

(C.B.).

R Y BA C Y Z W IĘ K S Z A JĄ  
POŁOW Y

Rybacy Państwowego Przedsię
biorstwa Połowów Bałtyckich „Bar 
kaM w Świnoujściu na naradzie 
wytwórczej postanowili zawezwać 
załogi czterech snperkutrów do 
podniesienia miesięcznego plann 
połowów do 320 ton ryb. Załogi 
pozostałych jednostek podniosą 
swój plan o 20 proc.

STUDENCKA S P Ó ŁD ZIE LN IA  
W Y D A W N IC ZA  W K R A K O W IE  
Z in ic jatyw y Federacji Polskich 

Organizacji Studenckich Z A M r-u  
i  B ratnich Pomocy otwarta zosta
ła w Krakow ie Studencka Spół
dzielnia W ydawnicza.

N A U K O W C Y  O R G A N IZU JĄ  
W Y K Ł A D Y

D LA  P R ZO D O W N IK Ó W  PRACY  

Akadem ia Górniczo -  Hutnicza 
organizuje dla przodowników pra 
cy krakowskich fabryk cykl w y 
kładów z dziedziny techniki.

Pierwszy w ykład na tem at no
woczesnej m etody oceny trw a ło 
ści narzędzi, zorganizowano dla 
przodowników pracy W ytw órn i 
Sprzętu Kolejowego.

ZA ŁO G A  K O P A L N I „ K O N IN ”  
N A  CZESC KONGRESU  

Z W . ZA W .
Ze względu na konieczność szyb 

kiego doprowadzenia wody z rze
k i W arty do brykietow ni kopalni 
węgla brunatnego „K on in“ , zało
ga te j kopalni postanowiła wyko-

a w a n s e  s p o ł e c z n e PCH
W no w oot wartych spożywczych 

sklepach detalicznych PCH na 
Dolnym  Śląsku kierow nikam i zo
stali dotychczasowi pracownicy 
fizyczni hurtow ni PCH.

Przed objęciem nowych stano
wisk pracownicy ci, zostali spe
cjalnie przeszkoleni.

D O M Y  LE TN ISK O W E  
D LA  D Z IE C I G Ó R N IK Ó W  

Referaty socjalne kopalń Dol
nośląskiego Zjednoczenia Przeray-
slu Węglowego kończą prace reJ
montowe w 6 domach letnisko
wych, przeznaczonych na pomiesz 
rżenie kolonii dla dzieci górni
ków kopalń wałbrzyskich. Na Ko
lonie wyjedzie 850 dzieci.

Z B IO R Y  KORY  
G A R B A R SK IEJ

W  dolnośląskich lasach państwo 
wych wydatnie wzrasta eksploa
tacja kory garbarskiej. W  bieżą
cym roku gospodarczym otrzym a
no 360 tys. kg kory , co stanowi 
trzykrotny wzrost w  stosunku do 
ilości uzyskanej w roku gospo
darczym 1946-47.

Dotychczasowe w yn ik i zbiorów  
w  w oj. olsztyńskim wskazują, Ze 
plan, k tó ry  przewiduje zebranie 
300 ton ko ty  garbarskiej i  900 tys. 
kg żywicy, będzie wykonany z 
nadwyżką.

M IE JS K IE  ZESPOŁY „SP“  i ZM P  
Z W IZ Y T Ą  N A  W SI 

W niedzielę do 36 Brygady „SP“ 
w Szamotułach (woj. poznańskie) 
przyjechał zespół Koła Z* IP  przy 
Gim nazjum  i IJcutim dla Doro
słych im . Gen. Karola Świerczew
skiego W Poznaniu, który urzą
dził akademię mickiewiczowską.

Również w 20 Brygadzie w Ko
ninie gości! tego samego dnia ze
spół artystyczny „SP“  przy Pań- 

/stwowyra G im n. i  Liceum  w Sr o-

O szerszy zasięg i wyższy poziom  
terenowego szkolenia partyjnego

Szkoleni© p a rty jn e  je s t je d 
n y m  z podstaw ow ych odcin
kó w  m arks is tow sko  -  le n in ow  
skiego w ych ow a n ia  cz łonków  
partia  na św iadom ych i  ko n 
sekw en tnych  b o jo w n ikó w  so
c ja lizm u .

N a k i lk u  k o le jn y c h - tu rn u 
sach masowego szkolenia p a r
ty jne go  przeszkolono k ilk a 
dziesią t tys ięcy cz łonków  p a r
t i i .  Pow ażny odsetek przeszko 
lonych  s tan ow i do łow y a k ty w  
p a r ty jn y . P rzyczyn iło  się to  w  
dużym  s topn iu  do podniesie
n ia  ogólnego poziom u pracy 
podstaw ow ych o rgan izac ji pa r 
ty jn y c h . P om im o tych  osią
gnięć Rość przeszkolonych to
w arzyszy s ten ow i jeszcze d ro
bn y  u łam ek b lisko  p ół ta ram i- 
liono w e j m asy p a rty jn e j.

D w a stopnie 
szkolen ia masowego

D latego , też B iu ro  Organiza
cy jne K C  PZP R , k ie ru ją c  się 
w y tycznym  - I I  p lenum  w  
spraw ie rozszerzenia i  wzmóc 
nien ia  szkolen ia party jnego 
na k reś liło  now e fo rm y  orga
n izacyjne szkolenia masowego. 
U chw ała  B iu ra  p rzew idu je  
stworzenie dw óch s top n i szko
len ia  masowego: pierwszego 
stopnia w  fo rm ie  k ró tk o te rm i 
now ych  . ku rsó w  d la  członków 
i  kandyd a tów  p a r t i i  i  drugie
go stopnia w  fo rm ie  „w ieczo
row ych  szkół po lityczn ych “ 
d la  ak tyw u .

Sieć ku rsó w  k ró tk o te rm in o 
w ych, k tó ra  w  trw a ją c y m  o- 
becnie tu rnu s ie  w ynos i 0k. 
1.300. u legnie co n a jm n ie j po 
dw ojen iu . K u rs y  tego typu 
w in n y  powstać w e  w szystkich 
w iększych zakładach pracy i

Bolesław Żyro

in s ty tu c jach . K ró tk o trw a ły  ok 
res n a u k i na tych  kursach, nie 
w ie lk a  ilość zajęć oraz przy
stosowanie p rogram u ku rsu  do 
poziom u słabo naw et przygoto 
w anych  tow arzyszy u m o ż liw i 
p rzysw o jen ie  w  ciągu nadcho
dzącego ro k u  szkolnego pod
s taw ow ych w iadom ości k i lk u 
set tysiącom  członków  p a r t i i  i  
kandydatów .

W ieczorowe szkoły po litycz 
ne s tanow ić będą now ą fo rm ę  
szkolenia a k ty w u  pa rty jnego . 
N auka W n ich  trw a ć  będzie 
znacznie d łuże j n iż na kursach 
pierwszego stopnia i  obejm ie 
w iększą ilość zajęć. W ieczoro
we szko ły po lityczne  pow sta
ną p rzy  kom ite tach  p a r ty j
nych  w  w iększych m iastach o- 
raz  p rz y  w ie lk ic h  zakładach 
pracy.

Trzeba zw iększyć k a d ry  
w yk łado w có w

T a k  poważne rozszerzenie 
sieci szkolen ia pa rty jn e g o  w y 
maga in te nsyw ne j i  głęboko 
przem yślanej a k c ji przygoto
wawczej. Trzeba przede wszy
s tk im  znacznie rozszerzyć zbyt 
szczupłą jeszcze kad rę  w y k ła 
dowców.

N iek tó re  w o jew ództw a mają 
już  w  ty m  k ie ru n k u  pewne o- 
siągnięcla. Ź ród ło  d o p ły w u  no 
w ych  k a d r w yk łado w có w  sta
now ią  zarów no słuchacze TI 
tu rnusu, w d rażan i stopniowo 
do samodzielnego w yk ładan ia  
ja ko  „asystenci“  p rz y  w yp ró 
bow anych ju ż  w ykładow cach 
(Pruszków, Chrzanów, Słupsk 
i  in .) ja k  rów n ież  aktyw iśc i

szkolen i na w yk ładow e  ów na 
specja lnych kursach w ieczoro
w ych  (K raków ). „Rezerwę“  
w yk łado w có w  n ie  wszędzie je 
szcze dostatecznie w yko rzys ta  
no. Rezerwę s tanow ią też u - 
czestn icy ko t samokształce
n io w ych  oraz absolwenci szkół 
pa rty jn ych .

O dobre rozp lanow anie 
sieci szkolenia

D rug im  w a ru n k ie m  pom yśl
nego rozw in ięc ia  masowego 
szkolenia je s t dobrze p rzem y
ślane rozp lanow an ie  sieci 
szkoleniowej. W  dotychczaso
w ych  tu rnusach  p lanow anie 
pracy szkolen iow ej pozosta
w ia ło  w ie le  do życzenia. Sieć 
kursów  ksz ta łtow a ła  się dość 
żyw io łow o i  zależała często n ie  
ty le  od stanu liczebnego orga
n izac ji p a r ty jn e j,  czy też cię
żaru gatunkow ego danego o - 
środka, ale od in ic ja ty w y  i  e - 
ne rg ii poszczególnych K o m i
s ji S zkolen iow ych w  terenie.

D latego też w ażny środek 
rac jona lne j rozbućjowy sieci 
szkolen iow ej stanow ić mogą 
p lany  szkoleniowe, zestaw ia
ne przez zakładowe k o m ite ty  
p a rty jn e  p rz y  współudzia le 
p rze ds taw ic ie li terenow ych ko  
m is j i szkolen iow ych. Godna 
naśladow ania jes t in ic ja ty w a  
fab rycznych  k o m is ji szkole
n iow ych  i  ko m ite tó w  p a r
ty jn y c h  w  Zakładach Ce
gie lskiego i  w  hucie „Szcze
c in “ , k tó re  opracow ują długo
dystansowe p la n y  przeszkole
nia  w szystk ich  cz łonków  pa r
t i i  w  powyższych zakładach.

Podwyższenie re n t społecznych 
i  zróżn icow anie  ic h  w ysokości

Ogłoszona w marcu 194,9 r. zmiana ustawy o ubezpie
czeniach społecznych oraz związane z nią rozporządzenie 
Rady Ministrów wprowadzają podwyższenie i zróżnicowa
nie rent zależnie od zarobków pracownika.

Począwszy od 1 stycznia 1949. r. wszystkie renty pod
wyższono o 50 proc.

D la p ra cow n ikó w  lu b  rodz in  
po pracow nikach, k tó rz y  ju ż  
po w yzw o le n iu  b y li za trudn ie 
n i p rzyn a jm n ie j przez 18 m ie 
sięcy albo po w yzw o le n iu  u le 
g li w yp ad kow i p rzy  pracy, ren  
'ty  mogą być podwyższone po
nad wspom niane 50 proc. w  
zależności od przecię tnego za
robku , osiągniętego w  ostat
n ich  6 m iesiącach ubezpiecze
nia. P rzy  przecię tnych zarob
kach  m iesięcznych od 8.000 zl 
do 26.000 zł, re n ty  e m e ry ta l
ne dla p ra cow n ikó w  będą w y  
nosiły  od 3.200 do 6.000 zł m ie 
sięcznie, a re n ty  w d ow ie  od 
2.250 do 4.200 zł mieś. R en ty  
w ypadkow e d la  ubezpieczo
nych  p rzy  100 proc. n iezdo lno
ści do zarobkow an ia  wynoszą 
n ie  m n ie j n iż  6.000 żł m iesięcz 
nie, a p rzy  zarobkach ponad 
26.000 z ł m iesięcznie wynoszą 
50 proc. zarobku. R e n ty  w d o - 
ty ie  powypadkowe, wynoszą 
odpow iedn io co n a jm n ie j 2.800 
z ł„  wzg lędnie 20 proc. w yż 

szych zarobków. Z ak ład  Ubez 
pieczeń Społecznych, n ie  cze
ka jąc  na ogłoszenie pow yż
szych postanow ień ustaw o
w ych , ju ż  w  styczn iu  1949 r. 
podwyższył w szystk ie  re n ty  o 
50 proc.

P rzystąp ien ie  do obliczenia 
podw yżki re n t osób, k tó re  by 
ły  za trudnione po w yzw o len iu  
przez 18 m iesięcy lu b  u leg ły  
po w yzw o len iu  w ypadkom  przy 
pracy, n ie  m og ło  nastąpić 
przed ogłoszeniem us taw y i 
rozporządzeń w ykonaw czych. 
Zarządzenie wykonawcze M i
n is tra  P racy  i  O p iek i Społe
cznej z d n ia  24.5.1949 r. usta
l i ło  dalsze szezegółowe zasady 
prze liczenia tych  ren t. Z ak ład  
p rzystąp ił n iezw łoczn ie do prac 
wstępnych, m ających na celu 
uzyskanie od osób zaintereso
wanych danych o ich  za trud 
n ien iu  i  zarobku, k tó re  są ko 
nieczne do .¡przeliczenia re n t na
nowych zasadach.vych _________

Powyższe prace obejmą oko

22-letnia traktorzystka 
delegatką na Kongres ZZ

22-lctnia Bronisława Pestkówna, zatrudniona, jako trak
torzystka w majątku PGR Gajow^ na Żuławach, jest 
delegatką na Kongres Związków Zawodowych. Widzimy 

y ln  m  f.Ofegldfji M  czasie prący na ¿JJrsusie"

ło  ćw ierć  m ilio n a  . rencis tów  i 
muszą być prowadzone bez u~ 
szczerbku d la  za ła tw ian ia  b ie
żących spraw  ren tow ych . P ra 
w id łow ość prze liczeń m a ol
b rzym ią -w a g ę  d la  zaintereso
w anych  i  d la  p lanow e j gospo
d a rk i funduszam i społecznymi, 
jes t zatem  rzeczą zrozum iałą, 
że cała praca m usi być roz ło
żona na e tapy 1 będzie t rw a 
ła  k ilk a  m iesięcy. W zw iązku 
z ty m  Z ak ła d  Ubezpieczeń 
Społecznych podaje do w iado -
mosci:

1) w szystk ie  zainteresowane 
osoby o trzym a ją  stopniow o i  
we w łaśc iw ym  czasie p ism a i 
pouczenia w  spraw ie dostar
czenia zaświadczeń o w ysoko
ści zarobków . Szybkość p rze li 
czenia re n t przez Z ak ła d  bę
dzie zależała w  dużej m ierze 
od dostosowania się rencis tów  
i  pracodawców  do pouczeń Za
k ła d u  w  te j spraw ie;
.2) up raw n ione  osoby o trzym a 

ją  należną im  różnicę św iad
czeń za okres od 1.1.1949 r. 
Osoby, k tó re  po p rzyznan iu  
re n ty  przepracow a ły  w  w yz
w o lon ym  Państw ie P o lsk im  18 
m iesięcy, mogą otrzym ać pod
w yżkę  re n ty  dopiero od dn ia  
zaprzestania pracy;
3) podstawą do obliczenia pod

w y ż k i re n t są za robk i w  w y 
sokościach zgłoszonych do u - 
bezpieczenia przez p racodaw 
ców w  odpow iedn ich m iesią
cach i  dlatego .zaświadczenia 
pracodaw ców  będą sprawdza
ne przez Ubezpieczalmie Spo
łeczne.

4) Z ak ład  Ubezpieczeń Spo
łecznych dołoży w sze lk ich  sta 
rań , aby prze liczenia b y ty  prze
prowadzone w  ja k  na jszyb
szym  tem pie, ponieważ jednak  
praca m usi być w ykonyw a na  
w ed ług  planu, Z ak ład  apelu je  
do rencis tów , aby n ie  in te rw e  
n io w a li pisem nie czy osobiś
cie w  spraw ie przyspieszenia 
prze liczenia ren t, gdyż każ
da taka in te rw e n c ja  o d ry w a ła 
b y  w łaściw ego p racow n ika  od 
system atycznie przeprowadza
nych prac prze liczen iow ych i 
opóźn ia łaby w ykonan ie  całoś 
c i zadania. Wobec tego w  okre 
sie trw a n ia  prze liczeń Z ak ład  
in d y w id u a ln y c h  ponaglań w 
tych  sprawach za ła tw iać n ie  
będzie.

5) ZUS zwraca się do w szy
s tk ich  zakładów  pracy z proś
bą o szybkie i  ścisłe —  w  
w  m yś l pouczeń — w y p e łn ia 
nie  fo rm u la rz y  zaświadczeń o 
wysokości zarobków. D ru kó w  
dostarczą pracodawcom  za in
teresow ani renciści, k tó rz y  o- 
trz y m a ją  je  z Zakładu. Zaś
w iadczeń na in nych  fo rm u la 
rzach r ie  należy w ystaw iać.

6) ZU S apelu je do w szyst
k ic h  Rad Zak ładow ych , aby 
w spó łdz ia ła ły  z adm in is trac ją  
zak ładów  p racy i  czuw a ły  nad 
szybk im  i p ra w id ło w ym  wy
pe łn ian iem  przez pracodaw
ców zaświadczeń dla  celów 
prze liczenia re n t oraz ai>y u- 
dz ie la ły  rencis tom  w sze lk ie j 
pomocy i w y jaśn ień  w  tych  
sprawach. O ogólnym  postępie- 
prac p rze liczen iow ych ZUS bę 
dzie in fo rm o w a ł sta le  K om is ję  
C entra lną Związków Zawodo
wych,.

P la ny  ta k ie  opracowywane 
rów n ie ż  w  in n ych  zakładach 
p racy  u m o ż liw ią  w o j. kom i
s jom  szko len iow ym  rac jona lne  
rozplanowani©  sieci to rs ó w  w  
s k a łl w o jew ódzk ie j i  podcią
gnięcie te renów  zaniedbanych.

Związać szkolenie 
x po trzebam i p ra k ty k i

Nauczanie na kursach  p a r
ty jn y c h  n ie  uw zg lędn ia  jesz
cze w  dostateczny sposób po
trzeb  praktycznego przygoto
w an ia  słuchacza do jego p rzy 
szłych fu n k c ji. W yk ład y  na te 
m at doświadczeń ruchu  rob o t
niczego prze ładowane są czę
sto źle rozum ianym  „h is to rycyz  
m em ", kon cen tru ją  uwagę s łu 
chaczy na datach i  fak tach  nie 
zawsze zasadniczych. Zagad
n ien ia  węzłowe są słabo na
św ietlane, a w yc iągan ie  a k tu 
a lnych w n iosków  z m a te ria łu  
w ykładow ego należy do rzad
kości. W yk ła d y  na tem aty  go
spodarcze przesycone są m a
te ria łem  sta tystycznym  i  „e - 
konom izm em “ i  n ie  m o b ilizu 
ją  w  dostatecznej m ierze do 
w a lk i o w ykonan ie  bieżących 
zadań p a rtii.  T em aty  o p a rtii 
o b fitu ją  często w  ogólne s fo r 
m u łow ania  o znaczeniu m a rk 
sizm u -  lenim izm u, o przodu
jące j r o l i  p a r t i i,  n ie  poparte 
p rzyk ład am i i  fak ta m i.

Delegat z kopalni „ Barbara“

Jedną z zasadniczych p rzy 
czyn niedostatecznej jeszcze 
jakośc i nauczania i  w ystępu ją  
cego szfcolarstwa je s t n ie w ą t
p liw ie  n iew łaśc iw y  często 
sk ład naszych k a d r w y k ła d o w 
ców. „W  każdej szkole —  p i
sał L e n in  —  spraw ą na jw a ż
niejszą jest ideo w o-p o lityczn y  
k ie ru n e k  w yk ładu . Co decydu 
je  o tym  k ie ru n ku ?  C a łko w i
cie i  w y łączn ie  sk ład  w y k ła 
dowców“ .

Droga do podn ies ien ia  pozio 
m u nauczania w iedz ie  poprzez 
w prow adzen ie  do sk ładu  oso
bowego w yk łado w có w , coraz 
w iększej liczby  ro b o tn ikó w  i  
działaczy p a rty jn ych , poprzez 
podwyższenie poziom u ideo lo
gicznego czynnych ju ż  .w y k ła 
dowców, poprzez system atycz
ne od p raw y w yk ła d o w có w  w  
teren ie z om aw ianiem  metod 
podawania m a te ria łu  i  sposo
bów pow iązan ia go z bieżący
m i zadaniam i, systematyczne 
re fe ra ty  in fo rm a cy jn e  dla  w y 
k ładow ców  w  celu zorien tow a 
n ia  ic h  . w  ak tu a ln ych  zagad
n ien iach w ew nę trzne j j  m ię 
dzynarodow ej sytuacji.

Rozszerzenie zasięgu i  pod
niesienie poziom u szkolen ia 
pa rty jne go  jes t nie ty lk o  spra
wą szkoleniowego i  p ropagan
dowego apara tu  pa rty jnego , 
lecz całej p a rtii.  Zaznaczający 
się—zwłaszcza po osta tn im  Ple 
iw m —w zro s t zrozum ien ia dla 
zagadnień ideologicznego szko
len ia  ze s trony  k o m ite tó w  pa r
ty jn y c h , s taw ian ie tych  zagad 
n ień  na posiedzeniach egzeku
ty w  i  pode jm ow anie .konkre t
nych  uchw ał, s tanow i gw aran 
cję skutecznej re a liz a c ji w y 
tyczonych przea P lenum  za
dań.

Kielce organizują 
wystawę pamiątek 

po ks. Ściegiennym
(Koresp. w ł.). W  zw iązku  ze 

Św iętem  L u do w ym  w  K ie l
cach, o rgan izu je  się w ystaw ę 
pam ią tek po ks. Ściegiennym. 
W ystawa zostanie o tw a rta  w  
dn iu  5 czerwca.

We w si B iłczy  natom iast, w  
m ie jscu w a lk  ks. Ściegiennego 
odbędą się jedne z w iększych 
uroczystości w  w o j. k ie leck im .

Postać ks ię d za -re w o lu c jo n i
sty ży je  w ciąż w  pam ięc i ludu  
kie leckiego. (Ł.).

Organizacja
gromadzkich

grup produkcyjnych
W  Zarządzie W ojew ódzk im  

Z w . Samop. Chł. w  Szczecinie, 
odby ła  się 25 bm. kon fe renc ja  
w  spraw ie  zorganizow ania na 
Pom orzu Zachodn im  grom adz
k ic h  g ru p  p la n ta to ró w  i  h o 
dowców.

T w orzen ie  grom adzkich  
g rup  p ro d u kcy jn ych  m a na ce 
lu  u ła tw ie n ie  ro ln ik o m  p racy 
przez w prow adzen ie  ulepszeń, 
maszyn do p ro d u k c ji oraz 
zw iększenie opłacalności, hodo
w li.  O rgan izow anie grom adz
k ich  g rup  p la n ta to ró w  i  hodow  
ców trw a ć  'będzie do końca 
czerwca \a ,

Delegat na Kongres Zw. Zawodowych z ramienia Tćrf 
ni „Barbara“  w Wałbrzychu, Czesław Pawlikowski &  
dza chwile wolne od rozlicznych zajęć przedkoMt, „  
wych wśród rodziny. W idzimy go na zdjęciu z 

Natalią. Przyglądają się pierwszemu kwiatkotfh

Pawlikowski noznał nędzę i  wyzysk. Jego ojciec 
żoną i  pięciorgiem dzieci musiał wyjechać do F rc^ t
Tam stracił

i
zdrowie w  hutach Pas de Calais.

kowski jako jeden z pierw szych wraca do kraju- ^
kopalni „ Barbara“  pracuje od września 191 f i  r ,  $  
przekracza normy. P rzyją ł zobowiązanie przedkon< 
we w wysokości 200% wydobycia. Osiąga ponad 
Sprawy, które chce poruszyć na Kongresie, to
współzawodnictwa, ulepszeń technicznych i

spółtowaTW*najlepszych warunków pracy dla w

K ie le c k ie  za k ła dy  p racy  
re a liz u ją  zobow iązania

(Koresp. w ł.). W  dalszym  
ciągu n a p ływ a ją  w iadom ości o 
zrea lizow anych ju ż  zobowiąza
n iach poszczególnych . za k ła 
dów  pracy.

% tak: radom sk i P M T  w y k o 
n a ł ponad p la n  w  te rm in ie  do 
21 bm. 15 m ilio n ó w  pap ie ro 
sów na ogólną sum ę 76 m M io- 
nów  zło tych.

R racow n icy Ubezpieczaln j 
Społecznej w  O s tro w iu  zn iw e
lo w a li w ła sn ym i s iła m i te ren  
pod boisko sportowe.

Załoga B iu ra  Polowego n r  
15 „M ostos ta l“  w  S ta rachow i
cach w yko ńczy ła  i  odda ła  do 
u ży tk u  D y re k c ji Z ak ł. S tara
cho w ick ich  ha lę  fabryczną.

P raco w n icy  K ie leck iego  U - 
rzędu Te lekom unikacy jnego 
o fia ro w a li po jedne j ks iąż
ce d la  b ib lio te k i p racow 
n icze j oraz w z ię li ud z ia ł w  ro 
botach u licznych , wskazanych 
przez zarząd m ie jsk i.

P raco w n icy  Zarządu "ja 
skiego w  K ie lcach  
w a li po  6 godz in  p rz y

iW-

je d n e j z u l ic  w  osied lu 
n iczym , a ponadto zap isów 4 
do Tow ,- P rzy ja źn i „B ń tóy
dz ieck ie j. '

C a ły  szereg zakładÓW jpuji 
uporządkow a ł te ren y  t̂iU. 
fa b ry k  i  w y k o n a ł 
p rzy  oczyszczaniu i  ¿ty 
w a n iu  m iasta , skweffty“  
żek w  p a rk u  m iejis 

Na podkreślen ie  -- 
u d z ia ł dz iec i w  zobowia2®.^ 1 
na cześć Kongresu. 
S ana to rium  „G ó rk a “  jo2 .ptj 
ja  pos ła ły  paczki z k 91̂  
dzieciom  ch łopsk im  
k ie j,  po łożonej o  8 'km O1 
ka—Z d ro ju , w s i Kam edm tyji 
becnie znow u pos ła ły  PfjjciP 
napisem  „cho re  dzieci
cze z „G ó rk i“  —  swym  
w y m  rów ieśn iko m  W 
łach...“  (Ł.). 4

P ierw szy dz ień  m eczu
tenisow ego P olska-W  ęgry

27 b m . n a  k o rc ie  c e n t ra ln y m
W K S  „ L e g ia “  ro z p o c z ą ł s ię  m ię -

>W; ' *-d z y p a ń s tw o w y  m ecz te n is o w y  
W ę g ry  — P o ls k a . D ru ż y n a  w ę g ie r  
ska p rz y je c h a ła  do s to l ic y  w  d n iu  
m eczu  w  g o d z in a c h  ra n n y c h .

W  części o f ic ja ln e j  p rz e d  m e 
czem  d ru ż y n ę  gośc i p o w ita ł  w i 
ceprezes P Z T  in ż . O ls z o w s k i, k tó 
r y  p o d k re ś l i ł  b ra te rs tw o  o b u  n a 
ro d ó w , k ro c z ą c y c h  tą  sam ą d ro 
gą do  s o c ja liz m u  i  b u d u ją c y c h  
s p o r t  na  p o d o b n y c h  p o d s ta w a c h . 
K ie r o w n ik  e k ip y  w ę g ie rs k ie j p rze  
m ó w ił  w  o d p o w ie d z i po  po lsku ., co 
w y w o ła ło  d łu g o trw a łą  o w a c ję  ze 
s t ro n y  » pu b liczn o śc i.

A D A M  — P IĄ T E K  
8:10, 6:3, 6:4, 4:6» 6:4

P ie rw s z a  g ra  p o je d y ń c z a , ro z e 
g ra n a  m ię d z y  d e b iu ta n te m  p o l
s k ie j re p re z e n ta c ji  P ią tk ie m  i  A -  
d a m e m  o dzn a cza ła  s ię  b ra k ie m  re  
g u la rn o ś c i u  o b u  z a w o d n ik ó w . 
F a k t, że re p re z e n ta n t P o ls k i b y ł  
w  ty m  m eczu  m n ie j  re g u ja rn y  od 
W ę g ra  — z a d e c y d o w a ł o je g o  p o 

ra ż c e . P oza ty m  A d a m  b y ł  le p 
szy w  g rze  p rz y  s ia tce  i  m n ie j 
p s u ł p iłe k  z g łę b i k o r tu .  W ę g ie r 
pos iada  g rę  m ię k k ą , a s ty lo w o  dość 
ła d n ą , b e c h h a n d  p o d c in a  i  p iłk ę  
z w a ln ia . P o c z ą tk o w o  ^ë rw o w a f 
dość n ie p e w n ie  i  w  c ią g u  ca łego  
m e czu  p o p e łn i ł  11 d o u b le  — a u 
tó w . P ó ź n ie j t ro c h ę  s ię  ro z e g ra ł, 
p o p ra w ił  s e rw is , a że p o s ia d a ł 
w ię k s z ą  r u ty n ę  m e czow ą  i  w ię k 
sze o p a n o w a n ie  od P o la k a  — m ecz 
w y g ra ł.

P ie rw s z y  set b y ł  b a rd z o  w y r ó w 
n a n y  i  t r w a ł  n a jd łu ż e j.  D ru g i set 
b y ł  ju ż  k ró ts z y . B a rd z o  c ie k a w ą  
w a lk ę  p rz y n ió s ł p ią ty  g em  w  se
c ie  trz e c im . Gem. te n  t r w a ł  n a j 
d łu ż e j i  o s ta te czn ie  z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  P ią tk a . P ó ź n ie j je d  
n a k  P o la k  je s t w y ra ź n ie  zm ęczo
n y  i  p rz e g ry w a  seta 4:6. C z w a r
te g o  se ta  w y g ry w a  P o la k , k tó r y  
z re sz tą  b a rd z o  s łabo  lo b u je . p o 
d a ją c  p i ł k i  p ro s to  n a  ra k ie tę  p rze  
c iw n ik a .  A d a m  zd rad za  je d n a k  
p e w n e  o z n a k i zm ę czen ia  i  p rz e 
g ry w a  seta 4:6. O s ta tn i se t je s t 
daść z a c ię ty , P ią te k  w a lc z y  b a r 
dzo a m b itn ie ,  a le  w id a ć , że g o n i 
ju ż  re s z tk a m i s ił.  Ze s ta n u  4 : l ‘ d la  
W ę g ra  d o p ro w a d z a  do 5:4 — ale 
to  ju ż  je s t w s z y s tk o . P rz e g ry w a  
se ta  4:6 — i  c a ły  m ecz.

ASBO TH — S K O N EC K I 9:7, 5:4
S p o tk a n ie  n a jle p s z y c h  .te n is i

s tó w  P o ls k i i  W ę g ie r b y ło  p ię k 
n y m  w id o w is k ie m , k tó re  d o s ta r
c z y ło  w id o w n i  w ie le  e m o c ji.  T e 
nis. ■ lak i zademonstrowali, był

p rz y n a jm n ie j  o  k la s ę  
te n is u  w  p ie rw s z y m
W a lo ry  m is trz a  W ę g ie r
d o s ko n a le . Są cme tale 
a z  d r u g ie j  s t ro n y  ta k  
n ie  że po  p ro s tu  d z iw ią  
to ró w . W s z y s tk o  to , co  r o ^  % ,

k o rc ie  w y k o n a n e  
sw ob o d ą , m ię k k o ś c ią  i
la s ty c z n o ś c ią , że te n is  w
w id z o w i s p o r te m  b a rd zo  ^  ' 
i  p ro s ty m . W ła ś n ie  ta  Æ #
d e rz e n ia , b r a k  w id o c z n e 
k u  p rz y  o d b ija n iu
szych  i  n a jb a rd z ie j sPia r j ^ A J
p iłe k ,  je s t  d o w o d e m  
k la s y  te n is o w e j W ę g ra . . 
b o th a  S k o n e c k i w y p a d ł “  ¿0 
le . Z m u s ił o n  p rz e c iw n ik ^  Q y u  
dzo d uże g o  w y s iłk u  i
do w y g ra n ia  p ie rw sze g o  - j  w J
n e e k i m ia ł  t r z y  s ^ ^ K r e f Z 01 $  
b r a k  o p a n o w a n ia  n e rw o ^  g <f .y 
d r u g ie j  s t ro n y  „że la z n a  ^11 
b o th a  n ie  p o z w o l iły  ń1}*,xc ?  1/  
b y c ie  se ta . O b a j za w o d p  % 
p rz e w a ż n ie  z g łę b i k o r t * - Ą  
k o  d o c h o d z il i do  siatki. 
t r a f i l i  d o sko n a le  m i jaC' ny. Kt r a n u  aosK ona ie  . - » n y  "
s ia tce . N ie k tó re  w y**13. 5 t  
b y ły  n a p ra w d ę  p ię k n e  1
b a rd z o  w y s o k im  pOZionV eriiy 
c z n y m . P ie rw s z e  t r z y  j j  M  
g ry w a  A s b o th , a naste. t ę p  
p od  rzą d  S k o n e c k i. W  13„y  
g em ie  m a on se tb o la  P1 j  i t f r  
40:30 — je d n a k  a u tu  je  g.4 ^
p rz e g ry w a . P rz y  s tan ie  i 
n e c k i m a z n o w u  se tb o i f  w < jn ecK i m a z n o w u  w 5,^
t r a c i  p iłk ę , s trz e la ją c  J« a
k ę . A s b o th  „w y c ią g a
p ó ź n ie j na  6:5. Z  * o l e L g o  L Ą  
w y g ry w a  2 g e m y , z y j r  9
„n a  s u c h o “  p rz y
i  p ro w a d z ą c  7:6 m a t r p o ^ L .  1  
b o la  (40:30). I  z n o w u  r  ¡gtKMi
c i p iłk ę , o d b ija ją c  & ^-i UUUljOj:’.- _
re z u lta c ie  se ta  w y g r y w * ^  ^ ^
p rz y  c z y m  o s ta tn ie g o  g£ A f  
go s e rw is u  — na  sUC/^ e !6 ^

D ru g i se t przynosi
n y c h  za g ra ń  o b u  tern- - c ^ l o \ A .  
je s t n ie z w y k le  zac ię ta  . p M - 
c ie  w y ró w n a n a . Slcon® ■ ^  A- 
d z i 2 -0, p ó ź n ie j l est " b r g r t N e  t f l  
D łu g i i  -p ię k n y  gem  tty

th  o b e jm u ją c  t .bo
p ó ź n ie j 5:3. N asiępbJf rj,

b a rd z o  d łu g o , je s t m  
c ię ty .  P rz y  s ta n ie  40 K f  I j 
se tb o la , S k o n e c k i 
w a  p u n k t  p ię k n y m  t y A
re z u lta c ie  po  p ra w ie  -  na r  
g rze  ro z s trz y g a  gem  . a 
k o rz y ś ć . P rz y  s ta n ie  . .
b o th a  m ecz p rz e rw a ń  ■ ,

W  so bo tę  g ry  róZP0 Z. v ‘  1 
gociz, 15.30,
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Akademia ku czci 
Teodora Duracza

W  d n iu  30. V . 1949 r. o godz. 
17.00 w  C en tra lne j Szkole 
ła w n ic z e j M in is te rs tw a  Spra 
w ied liw ośc i im . Teodora D u 
racza w  W arszaw ie u l. E le k 
tora lna N r  2 odbędzie się aka 
demia k u  czci Teodora D u ra - 
® a b o jo w n ik a  o wolność i  so
cjalizm .

Komunikat Komitetu 
Kongresowego 

Zw. Zawodowych
Wszyscy delegaci na I I / V I I I  

kongres Z w ią zkó w  Zaw odo
wych, zam ieszku jący na te re - 
hie m iasta stołecznego Warsza 
'*'7 oraz wszyscy delegaci p ra 
w ią c y  w  W arszaw ie, proszeni 
H  o zgłaszanie się osobiście w  
dniach 30 —  31 m a ja  b r. do 
K o m is ji C e n tra lne j Z w ią zków  
Zawodowych, K o p e rn ika  36—  

od godz. 7 do 21 —  celem 
odebrania swoich m andatów .

Wszyscy goście zaproszeni 
n*  I I / V I I I  Kongres Z w iązków  
Zawodowych, zgłoszeni przez 
W arszawską Radę Z w iązków  
Zawodowych, O kręgow ą K o m i 

Z w ią zkó w  Zaw odow ych w  
warszawie i  poszczególne 
^w iązki zawodowe, zam ieszku
jący na te ren ie  m iasta  stołecz
nego W arszaw y oraz wszyscy 
goście zaproszeni, p racu jący  w  
warszawie, proszeni są o zgła- 
* Zanie się osobiście w  dn iach 
29,30 —  31 m a ja  b r. do K o m i
sji C entra lne j Z w ią zków  Z a 
wodowych, K o p e rn ika  35/40, 
°d godz. 7 do 21 —  celem o- 
debrania swoich zaproszeń na 
Kongres.
Komitet K ongresow y I I / V I I I

Kongresu Z w iązków  Zaw.

Nowe remonty 
z dotacji FGM

N a w czora jszym  zebraniu 
K om ite tu  Loka lnego  /Funduszu 
Gospodarki M ieszkan iow ej za 
■kwalifikowano do rem ontu  
trzecią grupę dom ów  m iesz
kalnych, obejm ującą 14 n ie ru 
chomości, zam ieszkałych w  
większości przez lu d z i pracy. 
u . b u d y n k i położone przy 
i i ’ śm ia łe j 16, W aszyngtona 

v?m orsk ie j 58, Z iem ow ita  
lw o w s k ie j  14, W iosen- 

, r . S ied leckie j 32, R y b iń - 
sKiej 21, G ró je ck ie j 89, K ie - 
eck ie j 38, R adzym ińsk ie j 128, 

W rzesinskiej 2, W aw erskie j 
■™ K ob ie lsk ie j 15.

Ogólna suma do ta c ji p rz y - 
d a n y c h  ty m  budynkom  w y -  

 ̂ nosi ok. 20 m iln . zł.
W  przysz łym  tygo dn iu  K o 

m itet L o k a ln y  F G M  zacznie 
O p a try w a ć  w n io sk i w łaśc i
w i  p ryw a tnych . (Ek)

^pisy do gimnazjum 
piekarsko- 

cukierniczego
, Państwowe G im nazjum  Pie 
*®rsko -  C ukiern icze w  B y d 
goszczy (ul. Jackow skiego 26 
7“  30), ogłasza w p isy  do k la -  

I  na ro k  szko lny 1949—50 
m łodzieży obojga o łc i. 

W arun k i p rzy jęc ia : św ia 
dectwo ukończenia 7 k las szko 
iy podstaw ow ej lu b  inne uzna 
be przez w ładze szkolne za 
r °Wnoważne, ukończony 15 
tok  życia (górna granica w ie  
■to 20 la t), św iadectwo le k a r
skie.
. N auka trw a  trz y  la ta  i  je s t 
0®zpłatna. M łodzież ro b o tn i-  
to° -  chłopska m a możność 
^Zyskania stypendiów  po 
Pierwszym okresie  nauki. 

Egzam in w stępny odbędzie 
27 czerwca br.

„Mur z moich 10 tys. cegieł—  
odpowiedzią podżegaczom wojennym“

Na naradzie  warszawskiego a k tyw u  budow lanego
W  ostatnich dniach w Lu beku i we Wrocławiu odbyły się 

ogólnokrajowe narady pracowników zakładów ceramiki 
czerwonej oraz zakładów produkujących wapno, materiały in
stalacyjne i izolacyjne, niezbędne dla budownictwa. Uczest
nicy obu zebrań uchwali jednogłośnie wyprodukować w br. 
ponad plan 120 milionów sztuk cegieł oraz materiałów bu
dowlanych wartości 3 i pół miliarda zł.

O uchwałach tych zawia
domił aktyw bud wołany sto
licy  przewodniczący ZG  
ZZBu/d. to w. Baryła podczas 
ostatniej narady, która zgro
madziła blisko 1.000 najlep
szych murarzy, betoniarzy i 
cieśli stolicy oraz przedstawi
cieli Zw . Zawodowego i  Par
tii. Naradzie przysłuchiwał się 
tow. wiceminister Pietrusie- 
wicz.

Generalny przegląd
Narada ta była generalnym 

przeglądem osiągnięć robotni
ków budowlanych stolicy w 
ciągu ostatniego roku, tj. od 
czasu kiedy padł w Warsza
wie pierwszy rekord murowa
nia, ustanowiony przez tow. 
Michała Krajewskiego. Była 
ona również zapowiedzią 
wzmożenia ruchu współza
wodnictwa i racjonalizacji 
pracy do tego stopnia, by na
silenie budownictwa wzrosło 
w Warszawie trzykrotnie.

W  ciągu minionego roku za 
początkowana przez tow. 
Krajewskiego lista murarzy — 
rekordzistów i  racjonalizato
rów, rozrosła się potężnie. 
Dziś obejmuje ona kilkadzie
siąt nazwisk, wśród których 
są nazwiska tak znane jak 
tow. tow. Religa, Szatkowski, 
Dzięcioł, Trzciński, N iedoli- 
stek, Moskalik, Zagrzejewski 
i wielu innych. Oni to stwo
rzyli nowy typ robotnika; nie 
automatu wykonującego bez
wiednie swe czynności, lecz 
człowieka świadomego swych 
celów i  zadań, dążącego do 
wytworzenia nowych warto
ści, jakich nie posiadają ludzie 
pracy w ustroju kapitalistycz
nym. W artości te, to nowe me 
tody organizacji i wykonaw
stwa pracy, wyzwalające no
we siły.

Ambitne zapowiedzi
N ic też dziwnego, że na od

prawie, w której robotników

budowlanych stolicy repre
zentowali niemal wyłącznie 
ludzie, których charakteryzu
je nowy stosunek do pracy, 
padały serie (dosłownie) 
wniosków, pogłębiających 
jeszcze bradziej przewrót do
konany w  tradycjach murar
skich i  mentalności robotnika 
budowlanego.

Oto staje na trybunie mistrz 
murowania tow. Andrzej Re- 
liga. Wskazuje zebranym sie
dzącego skromnie na uboczu 
swego młodego pomocnika 
tow. Ptaszyńskiego i  mówi:

— Ten mnie pobije, bo ja 
sam nauczę go jak ma pobić 
mój rekord.

Po nim zabiera głos tow. 
Fronczaik — tynkarz PPB 
BOR. Publicznie zobowiązu
je się podnieść swą dotych
czasową wydajność do 130 m 
kw (!) tynku dziennie.

Aleksander Moskalik murarz 
z Muranowa zapowiada w y
budowanie fundamentu domu 
mieszkalnego przy użyciu sa
mych kawałków cegieł, spa
wanych mocną zaprawą ce
mentowo - wapienną.

— Wprowadzenie tej me
tody przy obecnym tempie ro-

M ło d z i p rzodow n icy  pracy 
na 2 -le tn im  s tu d iu m  przygotow aw czym

w-irrmówii ort n mMa o,'« j___ - »•»W idząc roześmianą, m łodą 
tw arz , p rzypom n ia łem  sobie 
czerwone b lo k i now ych dom ów 
w  k o lo n ii W SM  na M okotow ie. 
T ak —  to  A nd rze j G rochow 
ski, jeden z przodow n ików  b u 
dow lane j m łodzieżow ej b ryg a 
d y  pracy, k tó ra  jedna z p ie rw 
szych pod ję ła  zobowiązania 
1-m a jow e  i  w yko na ła  je  w  115 
proc. T eraz 20 -le tn i A nd rze j 
spotkał się ze sw ym i 120 ko le 
gam i z fa b ry k  i  urzędów, k tó 
rzy  ja ko  na jleps i p racow nicy 
zostali w y typ o w a n i na 2 -le tn ie  
s tud ium  przygotow awcze do 
wyższych uczeln i. Z a ję li całą 
ogrom ną salę w  Zarządzie Sto 
łecznym  Z M P  i  z uwagą s łu 
chają słów  przewodniczącej 
Tow arzystw a P rzy ja c ió ł K u r 
sów U n iw e rsy teck ich , tow . 
Skrzeszewskiej.

Z  fa b ry k  i  w arszta tów

Zebra ła  się najlepsza m ło 
dzież z fab ryk , in s ty tu c ji, 
b iu r. O to 18-łe tn i S tan is ław  
Stępień z w arszta tów  samocho 
dowych M Z K  i  jego na jb liższy 
kolega, D erentow icz. Zna ich 
z p racy  cała m łodzież Ż o libo 
rza. M ło dz i przodow nicy za
m ien ią  teraz klucze ślusarskie 
i  p i ln ik i na ks iążk i i  sk ryp ty  
akadem ickie .

P io tro w s k i od „Szpotańskie- 
go“  skończył jedną klasę g im 
naz jum  przem ysłowego, za 
wszelką cenę chce jednak zo
stać inżyn ie rem .

—  Jestem je d n ym  z p ie rw 
szych w  fabryce, to i  w  nauce

się n ie  dam  —  m ów i. —  Za 
dw a la ta  muszę być ju ż  w  ja 
k ie jś  wyższej ucze ln i technicz
ne j.

O stud iach technicznych 
m arzy także 19 -le tn i Leonard 
O leksiak od „M a rc in ia k a “ , k tó 
ry  kończy w łaśnie 3 -le tn ią  za
wodową szkołę p rzy  fabryce. 
Spóźnił się nieco na wspólne 
pierwsze zebranie, ale...

—  M am y te raz zam ówienie 
na apara tu rę  ośw ie tlen iow ą 
trasy  W —Z —  m ów i. —  Chce
m y  w ykonać zam ówienie przed 
term inem .

120 ch łopców  i  dziewcząt 
W arszaw y nie  mogło ukończyć 
szkoły ś redn ie j. N ie  pozw a la ły  
na to w a ru n k i domowe, c iąg ła  
praca i  troska  o u trzym an ie . 
W łaściwe w a ru n k i s tw orzy ła  
im  dop iero  Polska L u do w a  i  
dlatego wszyscy są spoko jn i o 
swą przyszłość. P okładanych 
w  n ich  nadzie i n ie  zaw iedzie 
an i 18-le tn ia  M a ria  K o s trze w - 
ska z in tro lig a to rn i „K s ią ż k i 
i W iedzy“ , an i P ieku tów na  z 
W arszaw skich Z ak ładów  P rze
m ys łu  Odzieżowego, an i n ik t  
z ca łe j g ru py  w ytypow ańych  
kandydatów .

Na wyższe stud ia

2 -le tn ie  s tud ium  przygoto
wawcze powstało z połączenia 
dawnego ku rsu  p rzygo tow aw 
czego i  istn ie jącego p rzy  każ
de j ucze ln i ro ku  wstępnego.

W arszawa w y typow a ła  na 
s tud ium  120 osób w  w ieku  od 
18 do 25 la t, z czego 53 po

chodzi z fa b ry k  —  reszta to 
p ra cow n icy  in s ty tu c ji, uczn io 
w ie, te rm ina to rzy . Z  ca łe j g ru  
py  —  39 opow iedzia ło się sta
nowczo za s tud iam i technicz
nym i, 18 —  hum an is tycznym i, 
20 —  m edycznym i. Pozostali 
nam yślą się w  ciągu 2 la t  s tu 
dium .

P rzysz li inżyn ie row ie , m e
dycy, naukow cy zosta li zw o l
n ien i z p racy w  fab rykach , za
chow u ją  je d n a k  nada l wszyst
k ie  dawne ubezpieczenia so
c ja lne . M iesiące le tn ie  poświę 
cą na pow tórzen ia  m a te ria łu  z 
zakresu m a tem a tyk i i  języka 
polskiego, «który będzie potrze 
bny do prze jśc ia  przez kurs 
se lekcy jny (od 28 s ie rpn ia do 
15 września).

15 w rześnia rozpocznie się 
w łaściw a praca stud ium . Wspó] 
na bursa, bezpłatne w yżyw ie 
nie  i  podręczn ik i, odpow ied
nie stypendium , w łasne b ib lio 
te k i —  to w łaśnie w a ru n k i, 
sprzy ja jące wytężonej nauce. 
Po p ie rw szym  półroczu uczn io
w ie  poświęcą część czasu na 
pracę społeczną nie ty lk o  w e
w n ą trz  bursy, ale i  w  fa b ry 
kach, pe łn iąc  tam  fu n k c je  k ie 
ro w n ik ó w  organ izacyjnych , po 
m agając p rzy  kursach d la  a- 
na lfab e tów  i  m łodzieżowych 
ko łach zakładowych.

Po ukończeniu stud ium , m ło  
dzież ta zas ili k a d ry  s tudentów  
naszych wyższych uczelni.

(ar)

bót, da na samym tylko Mu
ranowie 11 milionów zł. osz 
czędności rocznie — mówi i 
popiera swe twierdzenie prze 
prowadzoną kalkulacją.

Nowe wezwania
In i. Przymanowski z SPB 

rzuca wezwanie wszystkim 
kierownikom robót do podję
cia współzawodnictwa w dzie
dzinie organizacji budowy i 
zagospodarowania terenu ro
bót.

Majster Dumiewicz z PPB 
„autor“  aparatu do mieszania 
zaprawy zapowiada kolegom 
nowe usprawnienia pracy. Ma 
bowiem „na warsztacie“  przy. 
rząd do tynkowania i  uniwer
salne przenośne rusztowania.

Burzą oklasków przyjmują 
zebrani wystąpienie tow. 
Tworkowskiego, który od- 
czytuje wspólną uchwałę 
wszystkich pracowni porojek- 
tów.

„Zobowiązujemy się do 
dnia 22 lipca dostarczyć peł
nej dokumentacji technicznej 
dla wszystkich robót zaplano
wanych do końca br. Przez 
wymianę doświadczeń i współ 
zawodnictwo pracy doprowa
dzić do tego, by projektowa
nie nadążało za wykonaw
stwem.
• I wreszcie rzecz najwięk
szej wagi. Robotnicy Zjedno
czenia Warszawskiego PPB 
zobowiązali się 'ku czci Świę
ta PKW N zakordować do 
dnia 22 lipca 75 proc. wyko
nywanych robót i  objąć 
współzawodnictwem pracy 
60 proc. załóg na wszystkich 
budowach PPB. W zywają 
oni załogi innych przedsię
biorstw budowlanych w ca
łym kraju do pójścia ich śla
dem.

Wszystkie rzucone na od
prawie wezwania zostały z 
miejsca podjęte.

W  tych warunkach uchwa
ła powzięta na naradzie ma 
całkowite pokrycie. Poszcze
gólne punkty odpowiedzi na 
apel Zjedn. Warsz. PPB a 
wiąc: 1) przekroczenie do 22 
lipca zaplanowanych oszczęd
ności o }0 proc., 2) objęcie 
akordem 75 proc. wszystkich 
prac budowlanych w W ar
szawie przy jednoczesnym 
zwiększeniu dysypliny, higie
ny i bezpieczeństwa oraz pod
niesieniu jakości wykonania, 
3) objęcie współzawodni
ctwem 60 proc. robotników 
budowlanych W arszawy i 4) 
upowszechnienie zespołowej 
pracy murarskiej, tynkarskiej, 
ciesielskiej i zbrojarskiej — 
mają pełną gwarancję wypeł
nienia.

Budowlani W arszawy nara
dą tą potwierdzili słowa An
drzeja Religi: „M ur z moich 
10 tysięcy cegieł jest odpo
wiedzią podżegaczom wojen
nym".

J. M lISIAŁKO W SKI

Referat 
o podstawach 

przyjaźni 
polsko-radzieckiej

W  T ow arzys tw ie  P rzy ja źn i 
Polsko Radzieckie j, K o ło  N r 
67 i  572 p rzy  K om itec ie  D z ie l
n ic o w y m  PZPR -  S ródm ie - 
cie, u l. M oko tow ska N r  48, 
w  d n iu  29 m a ja  b r. o godz. 
11-ej tow . d r  W ito ld  S telzer 
w yg ło s i re fe ra t p t.:^  „P odsta - 
w y  p rz y ja ź n i po lsko -  radziec
k ie j” .

Po re ferac ie  zostanie w y 
ś w ie tlo n y  f ilm .

W stęp w olny.

I I I  tydzień 
Ligi Lotniczej

„L o tn ic tw o  po lsk ie  służy 
Spraw ie pokoju, in te resom  lu  
d z i p ra cy  m iast i  w si-“  —  pod 
ty m  hasłem  obchodzony będzie 
I l f f  Tydzień L ig i L o tn icze j, od 
30 m a ja  do 5 czerw ca b r.

Tegoroczny „T y d z ie ń “ , L ig a  
L o tn icza  obchodzić będzie pod 
znakiem  poważnych osiągnięć 
organ izacyjnych . W  c h w ili o - 
becnej L iga  lic z y  ponad pó ł 
m ilio n a  członków.

We w szystk ich  m iastach P o l 
• k i  odbędą się uroczyste  aka
demie, na k tó ry c h  L ig a  L o tn i
cza zadem onstru je  sw o je  osią
gnięcia. W „T y g o d n iu “' sam o
lo ty  aeroklubów  odbędą lo ty  po 
kazowe nad w siam i. W  m ia 
stach w o jew ódzk ich  trw a ć  bę
dą e lim in ac je  do o g ó ln o k ra jo 
w ych  zaw odów m od e li ła ta ją 
cych. Zorganizowane będą 
rów n ież w y s ta w y  m odelarsk ie  
i  lo tn icze. O koło 106 p rzo d o w 
n ik ó w  p racy o trzym a  bezp ła t
ne b ile ty  na podróż sam olo ta
m i „L o tu “ .

Filmy w Muzeum 
Narodowym

W  zw iązku z I I - v m  K o n 
gresem Z w ią zków  Zaw odo
w ych , codziennie od d n ia  28. 
V . do dn ia  12. V I .  w  godz. 
10 —  12 i  16 —  18, w y ś w ie t
lane będą w  sali k in o w e j M u 
zeum Narodowego, f i lm y  o 
zdobyczach i  osiągnięciach w  
p racy i  walce po lsk ie j k lasy 
robotn icze j.

P om yślny p rzeb ieg  k o n tra k ta c ji 
i  sku pu  żywca na Ś ląsku

W ojew ódzka Rada N arodo
w a w  K atow icach  zapoznała 
się ze sprawozdaniem  w o je 
wódzkiego kom isarza a kc ji 
„ H “ , inż. Saka, o przebiegu te j 
a k c ji w  w o j. ś ląsko-dąbrow 
skim .

D o dn ia  10 m a ja  b r. zakon
tra k to w a n o  w  w o j. śląsko- 
d ą b ro w sk im  73.205 sztuk trzo 
d y  ch lew ne j, w yko n u ją c  w  
ten sposób p lan  w  103 proc. 
N a jle p ie j z  k o n tra k ta c ji w y 
w iąza ł się p o w ia t by tom ski, 
w y k o n u ją c  139 proc. p lanu, 
p o w ia ty  zaw ie rc iańsk i i  ka to 
w ic k i —  po 130 proc., ry b n ic k i 
i  n y s k i —  po 125 proc. oraz 
n iem o d lińsk i —  121 proc. p la 
nu.

N ie  m n ie j poważne osiągnię 
cia uzyskano w  a k c ji skupu 
żyw ca prow adzonej p rz e f  Cen 
tra łę  M ięsną za pośredn i
c tw em  gm innych  spó łdz ie ln i 
„Sam opom oc Chopska“ . W  
p ie rw szym  m iesiącu a k c ji „ H “  
skupiono ogółem  446 to n  ż y w 
ca, w  k w ie tn iu  b r. —  1670 
ton, a  w  dw óch dekadach m a
ja  osiągnięto 1680 ton. R ów no
cześnie ze wzrostem  ilo śc i ska 
pow anych sztuk rzeźnych 
w zrasta  przecię tna w aga u -  
bo jow a tych  sztuk.

D o końca ro k u  bież. p rze w i
d u je  się podn iesien ie stanu l i 
czebnego b y d ła  w  w o j. śląsko- 
d ą b ro w sk im  do 336 tys. sztuk, 
trzody  ch lew ne j do 300 tys. 
sztuk.

Zobow iązania ch łopów  Śląska 
d la  uczczenia Święta Ludow ego
W  dalszym  ciągu n a p ływ a ją  

z całego k ra ju  m e ld u n k i o po
de jm ow anych przez ch łopów  
zobow iązaniach d la  uczczenia 
Ś w ię ta  Ludowego.

M e ld u n k i z w o jew ództw a 
śląsko -  dąbrow skiego i  w ro -  
c ław ckiego donoszą o rozpo
częciu przez w szystk ie  gro
m ady p rac nad  odbudową 
dróg, m ostów , św ie tlic , prac 
p rzy  oczyszczaniu ro w ó w  m e
lio ra cy jn ych ,. itp .

M ieszkańcy grom ady S ta ry  
W aliszów  pow. Bystrzyca 
K łodzka , w spó lnym  w y s iłk ie m  
p rzys tą p ili do na p ra w y 1 km  
odcinka drog i. C h łop i z g ro 
m ad K ow a lów , Gościecice i  
L u d ó w  z pow. strzelińskiego, 
rozpoczęli pracę p rzy  rem on
cie św ie tlic  grom adzkich.

M ieszkańcy gm iny  W łodz ien i 
pow. Głuszyce, zobow iąza li 
się o tw orzyć 2 now e sk lepy 
spółdzielcze i  p rz y s tą p il i do 
budow y 2 m ostów.

C h łop i g rom ady W ilanow a 
pow. Nysa p o s tano w ili zorga

nizować spółdzie ln ię p ro d u k 
cy jną .

M ieszkańcy grom ady F o l
w a rk , p o s tano w ili ud z ie lić  po 
m ocy p rzy  budow ie  pom nika  
k u  czci żo łn ie rzy  radzieck ich .

W  celu podn iesien ia p ro du k  
c ji zw ierzęce j, ro ln ic y  p o w ia 
tu  ka to w ick ie go  w e zw a li do 
w spó łzaw odn ic tw a ch łopów  
pow. będzińskiego i  zobow ią
za li się w ykonać w  140 proc. 
p lan  k o n tra k ta c ji trz o d y  ch le 
w n e j i  p rzekroczyć o  15 proc. 
p lan  h o d o w li p ros ią t i  c ie lą t  
Ponadto  ro ln ic y  c i pos tanow i
l i  za łożyć ok. 5.000 m * p ryzm  
kom postow ych, i  w ybudow ać 
20 now ych  silosów.

W  gm in ie  K a m ie n n ik  pow. 
grodkowskiego, dz ięk i doda tko 
w y m  zobow iązaniem  chłopów , 
bu du je  się obecnie 2 nowe z ie 
w n ie  m leka, p rzy  czym  m iesz
kańcy  grom ad K oz iczka  i  K a 
m ie n n ik  p rz y s tą p ili do  w sp ó ł
zaw odnictw a w  dostaw ie  m le 
ka  i  ja j  do s p ó łd z ie ln i

„L o tn ic tw o  sportem  m as“  
hasłem  Ï I I  T ygodn ia  L ig i L o tu .

216I l ja  Erenburg

B U R Z .  A
Tłum. St. Strumpfr-Wojtkiewicz

Z erw a ła  się, w szystko  w ytrząsnę ła  z toreb- 
151 —  do kum en ty , pom adka do ust, pieniądze, 
k’klernicz'ka-; w iedz ia ła , że n ic  poza tym  nie 
1)13 tam , ale m im o  to spraw dziła . Na dole zadzwo- 
t>!°no, k toś idz ie  po schodach. Z  pewnością po 
’'toie... N ie, sk rzypn ę ły  drzw i... Teraz jest druga, 
5 Oni lu b ią  przychodzić o  czw arte j... Z pewnością 
Jtot tu  bardzo gorąco, jes tem  cała m okra . Głowa...
®kby m ło tk ie m  ktoś b i ł  z ty łu ... Z rzuc iła  z siebie 

^ 6 fzynę. I  nagle poczuła ulgę. Leżała na w znak, 
M aw ia ła  się ruszyć. Położono ok ład  z lodem  na 
Słową, To mama™

Sergiuszu, pojmujesz teraz?... Jestem po prostu 
^ P ia  dziewczyna, ale nie gałgan. Poczekaj, czemu 

dajesz m l powiedzieć?™. Może właśnie za to cię
°oham —  n ig d y  n ie  dajesz m i n ic  pow iedzieć, m y - 

o sw o ich  sprawach i  n ic  a n ic  n ie  w idz isz.- 
od rzu c ił w  ty ł  g łowę, zm ru ży ł oczy. M iły  m ó j! 
«aorta ciśnie? D aw no ju ż  cisnął... A  Jednak — 

^ ° łkaliś im y się.™
®yła ju ż  ósma, gd y  M ado się obudziła  Czuła się 

^ « 3 ,  b ó l g ło w y  p rz y tę p ił się, u s ta lił,  a le  m y ś li ju ż  
n ie  p lą ta ły . Osłabienie... Z  pewnością w  nocy 

. yła s ilna  gorączka. W ydaw ało  m i się, że tam ten 
3€®omość b y ł łapsem, a  o n  po p ro s tu  szedł do do- 
^to —  przecież z dworca' do cen tru m  m iasta  pro- 
* * k i  ty lk o  ta  jedna  u lica . A  szedł szybko, bo n ie  

zmoknąć...

u b ra ła  się bez pośpiechu —  M a u rycy  p rz y j-  
°  dz ies ią te j. P rzew ałęsała się godzinę po  w y -  
°n ych  u licach  —  spraw dzała , czy k toś  za nią

Uie, to gnąrwidpisło się... K i» -.

sko, ledw ie  się trzym am  na nogach, a M au rycy  na 
pewno pow ie, żeby ju t r o  pow racać do oddziału...

Z a trzym a ła  się p rzy  k w ia c ia rn i. W ejście b y ło  
o tw arte . T łus ta  i  wąsata hand la rka  ja d ła  zupę 
i  grza ła palce o g lin ia n ą  m iskę. W  ciem nym , m e
ta low ym  dzbanku s ta ły  w y b la k łe  astry , c ie m no fio - 
Ietowe i  rdzawe. N a g ry f lo w e j tabliczce, gdzie szy- 
fe rk ie m  w yp isane je s t im ię  świętego, żeby w ie 
dzieć, k to  dziś je s t so len izan tem  albo soienizantką, 
kom u odnieść b u k ie t, w yp isane by ło : „W szystk ich  
Ś w ię tych“ . Dziś je s t dzień w spom inków , *o są 
k w ia ty  cmentarne...

Podszedł -ktoś w  cza rnym  płaszczu, do tkną ł as trów  
ręką.

__Już nieświeże...

—  Teraz, m ó j panie, b ie rze  się n ie  to, oo b y  się 
d i  c ia ł o, ale to, co m ożna dostać.™

K to ś  rzek ł:
—  D la n ieboszczyków  n ie  czyn i to  is to tne j ró ż 

nicy...
M ado obe jrza ła  się, a le  ju ż  n ikog o  n ie  by ło .
Dziesiąta. Przeszła przez c a ły  skw er. M okre  

ła w k i, na ru d y m  p iasku  n ie w ie lk ie  kałuże. D am * 
z b ia ły m  szpicem. S taruszka, ja k iś  chłopiec. M a u ry 
cego n ie  ma. K w a d ra n s  na jedenastą- Luc ie  m ó
w iła , że je s t bardzo p u n k tu a ln y . Dwadzieścia pięć 
m inut... Poczekam  do w  p ó ł do jedenaste j, je że li 
n ie  p rzy jdz ie , to  o szóstej będę u  Lucie , ona w ra 
ca na szóstą™.

M ado sk ie row a ła  się do w y jśc ia  i  w  ty m  zoba
czyła towarzysza, k tó ry  b y ł razem  z Luc ie  p rzy  ro z 
dzia le gazetk i. N azyw a ł się Jacquot. Lu c ie  m ó w i
ła, że na leży do g ru p y  od n iedaw na —  od końca 
s ie rpn ia . M ado n ie  u fa ła  m u, aż późn ie j sobie w y 
rzuca ła : jes tem  ja k  o jc iec  —  sądzę o  lu d z ia < * po 
w rażen iu  zew nętrznym ... M ado m inę ła  Jacquot; 
nadejść m ia ł M au rycy , m ożliw e , że Jacquot jes t 
ta  p rzypadk iem , a w ita ć  s ię  na  u lic y  gńe należy. 
Jaęgugt n ie j SKxfri'tf},

—  Dzień dobry , France.
—  Dzień dobry  Jacquot. Czy masz do m n ie  in 

teres?
—  Przyszedłem zam iast Maurycego.

—  A  gdzie je s t M aurycy?

Jacquot n ic  n ie  od rzek ł, odszedł na bok. M ado 
n ie  zdążyła się opam iętać, ja k  ju ż  p o c h w y c ili ją  po
lic ja n c i i  p o p ro w ad z ili do k a re tk i w ięz iennej.

W prowadzono ją  do jasnego gabinetu. N a  b iu rk u  
s ta ły  porcelanowe pastuszki, obok fo to g ra fia  m ło 
de j ko b ie ty  w  s tare j ram ce z brązu. M a jo r K ra u s - 
g re ll b y ł up rze jm y, a  i  tw a rz  jego by ła  życzliw a, 
dobrze usposobi a jąc a. Posadził M ado w  fo te lu , 
spyta ł, czy czasem n ie  pa li, c ie rp liw ie , z le d w ie  
u ch w y tn y m  uśm ieszkiem  w ys łucha ł je j d ług ieg o  opo
w iada n ia  —  skąd i  po co  p rzy jecha ła ; m ó w ił „d o 
brze, m y  to w szystko  spraw dzim y, pod w ieczór 
będzie p a n i ju ż  spacerowała po  m ieście“ ... Jedno 
ty lk o  gnęb iło  M ado: nazyw a ła  się A n  to, ne tte  L a - 
rue , a  m a jo r uparc ie  zw raca ł się do n ie j ja k o  do 
„p a n i F rance". C zyżby Jacquot wydał?... A le  n ie  
m ia ła  czasu na  dom ysły , uśm iechała się z  w y ra 
zem rozżalenia i  ufności.

—  M im o w szystko n ie  po jm u ję , dlaczego m n ie  
pan kaza ł zatrzym ać, panie m ajorze?

— Sam tego nie pojmuję. Ale gotów Jestem bło
gosławić głupotę moich podwładnych, dzięki nim 
miałem szczęście rozmawiania z czarującą kobietą...

W  tym  z sąsiedniego p o ko ju  roz leg ł się tak  
straszny k rz y k , że M ado ze rw a ła  się. M a jo r  uś
m iechną ł się:

—  O ni zawsze tak... N ie  da ją  pracow ać sp o ko j
nie™. f

Powoli otworzył wysokie dwuskrzydłowe drzwi. 
Na marmurowym blacie leżał Maurycy. Niemiecki 
żołnierz bił go pejczem po brzuchu. Maurycy krzy
czał:

M  * _ Ü  ...

Harcerze przy 
odbudowie Warszawy

W  nadchodzącą niedzielę 29 
bm. w  godzinach od 8 —  12 
cztery tysiące harcerek i  h a r
cerzy będzie pracować p rzy  
odbudowie W arszaw y w  p ię
ciu punktach  m iasta : Ogród 
Zoologiczny, Pole M o ko to w 
skie, B ie lany, O gródek Jo rda 
now ski na Ochocie oraz P ark  
M iędzyszkolny.

Będzie to  m an ifes tac ja  h a r
cerzy z C horągw i W arszaw 
skiej, że n ie  są je j obojętne 
w ie lk ie  w ydarzen ia  ja k im  je s t 
Kongres Z w ią zkó w  Zawodo
wych oraz I  Rada Z w iązkow a 
ZHP, k tó ra  rozpocznie swe 
obrady w  d n iu  29 bm. i  u s ta li 
podstawy nowego p ra w a  i  
przyrzeczenia harcerskiego.

N IE D Z IE L A  — J3 M A JA
. * yg" a,L c,z,a;T : „ K">n> Wiadomości 
».00. *6.00, 21.00, 23.00, Program: na 
dziś: 6.55, na ju tro : 23.50, Wszech
nica 11.00.

7:®0 W ia 9 ? m ° ś c l gosp o d a rcze  d la  
w s i, 7.15 M u z y k a , 8.55 S K R K , 9.00 
N abożeńs tw o , 10.00 M u z y k a  10.20 
C zyn  S w if ta  L u d o w e g o , u  20’ P rz e r  
w a , 12.04 P o ra n e k  S y m fo n ic z n y ^
13.00 R a d io k ro n ik a , 13.10 N a jc ie l  
kaw sze a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d 
n ia , 13.15 „N ie d z ie la  w  Ł ą g n o w ie
14.00 „B u d o w a  W s z e c h ś w ia ta “  — 
p ogadanka , _14.lo D la  d z ie c i, 14 30 
L u d o w e  p ie ś n i B u n to w n ic z e  15.00 
„C z o u  -  C zu -  T a n g "  —  s łu c h o 
w is k o , 16.35 M u z y k a  o p e ro w a  16 45 
„N o w e  k s ią ż k i"  — fe l ie to n ,  17 00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 N a 
m uzyczne.: f a l i " ,  19.05 „S z c z ę ś liw a  
w y g ra n a "  a u d y c ja  ro z ry w k o w a  
19.30 „ Z  ż y c ia  V '  Z S R R ", 20.00 
M u z y k a  fra n c u s k a , 20.20 K o n c e r t  
O rk ie s try  G e rta , 21.40 M u z y k a  ta 
neczna, 22.30 W ia d o m o ś c i s p o r to 
w e, 23.10 M u z y k a  ta n e czn a , 2* 00 
Koniec a u d y c ji .

29 bm. rozpoczyna się I I I  
Tydzień O bchodu L ig i L o tn i
czej.

We w szys tk ich  m iastach 
m ie jscowe K o m ite ty  zo rgan i
zu ją  uroczyste akademie, na 
k tó rych  om ówione zostaną ce
le i zadania L ig i Lo tn icze j.

W  godzinach popo łudn io
w ych  w  m iejscowościach: 
P łock, Radzym in , G rójec, C i- 
bórz, Siedlce, C iechanów w y 
lą d u ją  sam oloty wojskowe« ,Za 
łogi^ sam olotów  zapoznają lu d  
ność z budową...samolotów.,

Na zakończenie rozpoczną 
się lo ty  propagandowe z w y 
typo w an ym i przez Z w ią z k i 
Zawodowe i  Zw iązek Samo
pomocy C h łopsk ie j p rzodow ni 
kam i p racy (w  ty m  3 przodu
jących ro ln ikó w ).

Od 80 bm. do 5 V I  zostanie 
przeprowadzona zb ió rka  pie
niężna. D y re kc ja  okręgu  w a r
szawskiego L ig i Lo tn icze j 0- 
g łosiła w spó łzaw odn ic tw o po
m iędzy obwodam i, po lega ją-

cę na  zebran iu  ja k  n a jw ię k 
szych sum  na ten ceł. T rz y  
p ierwsze m ie jsca o trzym a ją  
nagrody.

W  celu p o p u la ryza c ji lo tn ic 
tw a  w śród m łodzieży, a szcze
góln ie  m łodzieży w ie js k ie j zo
staną rozprowadzone ka rto n o 
w e m odele la ta jące. M od e la r
s two ka rtonow e  je s t bardzo 
tan ie  i  da je  dużo p rzy jem no
ści.

W  Z w iązku  R adz ieck im  n -  
rządzane są na w e t zawody. 
Na . zawodach m od e li ka rto n o 
w ych  osiągnięto tu  rzadko  o - 
siąganą długość lo tu . M ode l 
szybował bow iem  przez 3,19 
sekund.

Celem obchodu I I I  Tygod
n ia  L ig i lo tn ic z e j je s t popu
la ryzac ja  zb liżen ia  szerokich 
mas św ia ta  p racy  w  m ie ś c ie ż  
na w s i do lo tn ic tw a  oraz po
w iększenie szeregów organ iza  
c ji przez zakładanie n o w ych  
kó ł L ig i Lo tn icze j w  m ieście  i  
na wsi. (T. B.)

M echan icy i  leka rze  
o d w ie d z ili w ieś O suchów

Do wsi Osuchów gm. P ie ka 
ry  pow. Grodzisk M az. po 
raz d ru g i z a w ita li goście z 
m iasta. T ym  razem ek ipa była  
bardzo liczna i  składała się 12 
m echaników, lekarza dr. M i-  
laszewicza i trzech dentystów : 
ob. Jana Roszkowskiego, ob. 
Ja d w ig i Roszkowskiej i  ob. 
P aw łow sk ie j.

M echan icy w z ię li się na tych 
m iast do pracy. N a p ra w ia li 
p ług i, b ro n y  i  inne  narzędzia 
rolnicze. C h łop i z zaciekaw ie
n iem  p rzyg lą da li się „m aszy
n ie ”  do spawania m eta li. W 
k ilk a  godzin w szystko było  
napraw ione.

In n i członkow ie e k ip y  też 
n ie  próżnowali. N a jle p ie j s p i
sała się sekcja sanitarna. L e 
ka rz  zbadał w szystkie  dzieci 
w  w ie k u  przedszkolnym , a 
dentyśc i w y k o n a li 43 zabiegi 
dentystyczne.

Równocześnie w szkole od
b yw a ło  się zebranie K o m ite tu  
Rodzicielskiego. Tam  starosta 
pow. tow arzyszka Frątczak, 
m ó w iła  o zadaniach K om ite tu , 
o zadaniach szkoły dem okra - 
tyczne j o raz o konieczności 
p rzebudow y gospodarczej wsi.

. zapad ł w ieczó r ek ipa 
odjeżdżała żegnana serdecznie 
przez ch łopów . (a)

S ierpc m e ld u je  
o w yko n a n iu  zobow iązań
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P racow n icy Zarządu M ie j
skiego w  Sierpcu w  ram ach 
Zobow iązań Kongresow ych za 
ko ń czy li ju ż  prace związane 
z budow ą schodów na górze 
p rzy  lodow n i.

A b y  zbudować te  schody 
trzeba by ło  odpow iedn io ’ roz 
kopać górę wysokości około 20

m, wyciąć po ob ydw u  s tro 
nach schodów ska rp y  na p rze 
strzeni 50 m  b. i  po łożyć ce
m entowe p ły ty  chodn ikow e.

Obecnie schody te połączy
ły bezpośrednio dwie dzielni
ce miasta skracając o I  km  
drogę z PL Wolskiego na u l. 
Narutowicza.

300 delegatów  na naradzie  
a k tyw u  PZPR w  G a rw o lin ie

W  G arw o lin ie  odbyła  się 
w ie lk a  narada a k ty w u  PZPR 
z udzia łem  członka K C  PZPR 
tow . gen. Jaroszewicza. N a na 
radę p rzyb y ło  oko ło  300 dele
ga tów  z całego p o w ia tu  gar- 
wo lińskiego.

K on fe ren c ję  zagaił I  sekre 
ta rz  K om . Pow. PZPR to w i Sła 
w iń s k i, k tó ry  pow o ła ł do p re 
zyd ium  gen. Jaroszewicza 
p rzedstaw ic ie la  Kom . Woj. 
PZPR  tow . Ś w ią tka  i  innych .

R e fe ra t sprawozdawczy z I I  
p lenum  K C  P ZP R  w yg łos ił 
gen. Jaroszewicz.

W  d y s k u s ji zab ie ra ło  głos 
w ie lu  tow arzyszy. M . in . tow .
O S fe teM fe  3K Ś 3L*..fna sŁ  M i ,

c ie jow ice m ó w ił szeroko o 
walce k lasow e j na wsi. Tow . 
Szyszka zanalizow ał zagadnie
n ia  czujności p a r t i i w spom ina 
ją c  o niedociągnięciach is tn ie  
jących w  pow iecie g a rw o liń -  
skim . Tow. M ile w s k i inspek
to r szko lny o m ó w ił zagadnie
n ia  ośw iatow e na w s i w zyw a
jąc do w a lk i z ana lfabe tyz
mem.

Dyskusję podsum ow a ł geme 
ra ł Jaroszewicz.

Następnie uchw a lono rezo lu 
cję, w  k tó re j po tęp iono podże 
gaczy w o jennych , w yrażono  
solidarność z u ch w a łam i p le 
num  K C  PZPR  oraz gotowość 
ob rony no ko iu  na  św ięcie .



M ieszczanin — tr iu m fu ją c y
„Z ięć pana Poirier“ . Komedia w 4 aktach Emila Augier 

i Juliusza Sandean, w przekładzie M a r i i BechczyoRudnickiej. 
Premiera w teatrze Placówka.

Po dłuższym  okresie pow o
dzenia w  Łodz i — T ea tr „M e - 
lod ram “ przeniósł „Z ięc ia  pa
na P o ir ie r“  do „P la c ó w jr i“  i 
d la  publiczności w arszaw skie j 
gra z ko le i tę kom edię o t r i 
u m fu jącym  m ieszczaństw ie 
francu sk im  sprzed stu la ty . W 
n -rze  110 „T ry b u n y  L u d u “  (z 
7 k w ie tn ia  br.) om aw ia łem  ju ż  
obszernie to przedstaw ienie, 
pragnę w ięc ty lk o  dorzucić, że 
przedstaw ien ie warszawskie 
jest bardzie j „d o ta rte “  n iż 
łódzkie , a k to rzy  rozegra li się 
i  osiągnęli w iększą precyz ję  
w  szczegółach; chociaż n ieo
becność Ś rodk i w  zespole nie 
wyszła na korzyść pana V erde
le t, k tó ry  jeszcze ba rdz ie j znie- 
znośniał ja ko  rezoner i  pseudo- 
filozof. Dobrze gra natom iast 
M a ria  Seroczyńska, k tó ra  jest 
m n ie j dziecięca i  przestraszona 
n iż  by ła  n ią  w  te j samej ro li 
Laskowska, przez co lep ie j u -  
zasadnia i  up raw dopodobnia 
patetyczne w ystąp ien ia  A n to i
nette w  os ta tn im  akcie. Pod
c ie n io w a li też m ocn ie j swoje 
ro le W ila m ow sk i i  K a liszew 
ski, a także W arm iń sk i.

Patrząc ponow nie  na „Z ię 
cia pana P o ir ie r “  jeszcze w y 
raźn ie j n iż  za p ie rw szym  ra 
zem dostrzega w id z  sprytną 
apologię m ieszczaństwa, k tó rą  
przem ycić chc ia ł A u g ie r bez 
urażenia i  zrażenia do siebie 
możnej jeszcze w  sferze tow a
rzysko -  a rtys tyczne j szlachty 
rodow ej. R e w o lucy jna  carm a- 
gnola w  ustach wzbogaconego 
mieszczucha, łaszącego się u ty 
tu ło w a nym  nicponiom , je s t szy 
derstw em  i  parod ią  —  je s t o- 
szustwem społecznym, ja k  sło
wo „soc ja lizm “  w  nazw ie  p a r-  
ty j m ieszczańskich —  ale za ra 
zem ostrzeżeniem pod a d re 
sem a rys tok ra c ji, b y  by ła  b a r
dzie j grzeczna i da ła się o k ie ł
znać „sz lache tnym “  m ilio n e 
rom  z p rzem ysłu  i  hand lu, bo 
inaczej zejdzie na żebry.

D la w idza z okresu gnicia 
kap ita lizm u  i  po lityczn e j i  o- 
byczajowej degeneracji m iesz
czaństwa in te resu jąca  może 
być ta  sztuka z okresu gdy 
panow ie P o ir ie r  dopiero po ra 
sta li . w  p ió rka , m ając pełne 
gęby „uczciw ości“ , „rz e te ln o 
ści“  i  „zasług d la  o jczyzny“ , a 
sny m ając nie zamącone jesz
cze strachem  przed p ro le ta r ia 
tem. N a scenie w id z im y  „p o 
skrom ienie z łośn icy“ , po ra -

ehunk i zwycięskiego mieszcza
n ina z pokonanym  feuda liz - 
mem, an tycypow an ie b lisk ie j 
ju ż  przyszłości (rzecz dzieje 
się w  1846 r.), w  k tó re j obok 
a rys to k ra c ji finansow ej sięg
nęła po w ładzę w łaściw a b u r-  
żuazja przem ysłowa, poparta 
przez drobną burżua^ję  i in te 
ligencję  burżuazyjną.

Z tego p u n k tu  w idzen ia  m o
że być „Z ięć pana P o ir ie r“  n ie 
ja ką  ilu s tra c ją  do M arksa 
„W a lk  klasow ych we F ra n 
c j i “ , pokazem oczyszczania po
la dla ostatecznego zdradzenia 
postępu i  re w o lu c ji przez 
m ieszczaństwo. Sojusz a rys to 
kratycznego m argrabiego de 
Presles z jego zięciem, „dem o
k ra tyczn ym “ m onsieur P o i
r ie r  —  przyp ieczętow any p ie 
n iędzm i teścia i zaletam i pan
ny  P o ir ie r — dw a la ta  później 
w y trz y m a ł próbę w arszta tów  
narodow ych i  dekre tu  o 10- 
godzinnym  d n iu  pracy, popar! 
te r ro r  Cavaignaca i  podparł 
odgrzewany bonapartyzm , A 
chociaż zan ik ł, gdy a ry s to k ra 
cja  rodowa u tra c iła  resztk i 
klasowego znaczenia, sta ł się 
wzorem  dla up rzem ys ła w ia ją 
cych się innych  państw  e u ro 
pe jskich. T y lk o  w  Polsce W o
k u ls k i p rze g ryw a ł w  zalotach 
o Łęskich. A le  to ju ż  inne spra 
w y, zbyt odlegle od fra n c u 
skie j sagi rod ów  P o irie r, k ó t- 
rą zaczynał pisać Balzac a koń 
czyi Zola i w  k tó re j „Z ięć 
pana P o ir ie r“  w id n ie je  jako 
okaz d robny  lecz c h a ra k te ry 
styczny w  swoim  ku lc ie  dla 
prężnej jeszcze wówczas i do
rab ia jące j się bu rżuaz ji. O g lą
danie te j sztuk i na scenie b u 
dzi napewno w  n ie je dn ym  w i
dzu skryte  w estchnien ia . A  
m asy pracujące, czy ty lk o  ba 
w ić  ona może —  n ic  a n ic  nie 
drażniąc —  swoim  tłe m  oby
cza jow ym  i  zręczną in tryg ą?  
T ru d n o  słuchać bez w e w n ę trz 
nego sprzeciwu bogobojnych, 
„rozsądnych “  ty ra d  pana P o i
r ie r, prędzej już  śm iać się 
można z absolutne j n ie p rz y 
datności i nicości pana de P re 
sles. S atyra  A ug iera w  „Z ię 
ciu pana P o ir ie r“  jest jedno
stronna, tak  ja k b y  ktoś tępiąc 
m uchy un os ił się jednocześnie 
nad zaletam i in n ych  owadów, 
o k tó rych  m y w iem y, że są o 
w ie le  ba rdz ie j dokuczliw e i 
szkodliwe.

JASZC Z

Gdzieżby z nami, prostymi ludźm i 
mówić chcieli •••

S tra jk  w m a ją tku  ks. prym asa w  K am ieńcu
j ze staw u i  ty le  ic h  w id z ie liś 
my.

♦

Wąską, g lin ias tą , pełną w y 
bo jów  drogą dojeżdżam y do 
Kam ieńca, m a ją tk u  G nieźnień 
skie j K u r i i  A rcyb iskup ie j.

P rzerzedzają się ła n y  po obu 
stronach d ro g i i  w idać  zabudo 
w ania . Z a trzym u je m y  się ko
ło  pierwszego dom ku. Otacza 
nas grom ada ro b o tn ik ó w  i  ro 
botnic, k tó rz y  p o rz u c ili pracę 
i  rozpoczęli ja k  pow iada ją  — 
protest.

Jeszcze n ie  um iem y rozróż
nić tw a rz y  w  te j gromadzie. 
Jeszcze n ie  rozum iem y patrzą 
cych na nas rozża lonych oczu. 
A le  w kró tce  będziem y .już w ie  
dzie li, ż& ten  oto starszy, spra 
cowany, p rzyg a rb io n y  mężczy
zna to  Jan W iteck i, k tó ry  m ie
szka w  w a lące j się g lin iance.

A  ta  kob ie ta  w  chustce w y 
chudzona, sterana życiem  to 
sześćdziesięcioletnia w dow a 
Magdalena N ow ak, pracująca 
tu  od dw udziestu la t. Syno
w i je j arcyb iskup ie  w ładze w  
m a ją tku  odm aw ia ją  słusznie 
należącej się o rd y n a r ii, t ra k tu  
jąc go jako  podrostka m im o, 
że ma ju ż  la t  20 i  p ra cu je  nie 
gorzej od starszych.

Każda z tych  tw a rzy , każdy 
z tych głosów, to h is to r ia  ży
cia lu dz i zniszczonych c ie rp ię  
n iem  — pracą d la  tych , k tó 
rych  często nie zna li i  n ie  w i
dzie li, k tó rz y  n igd y  n ie  raczy
l i  in teresować się losem tych, 
co zno jnym  trude m  zabezpie
czali ich  nader sy ty  i  w ygod
ny żywot.

— Czy zaglądał tu  k iedyś do 
was ksiądz prym as lu b  k tó ryś  
z dos to jn ików  koście lnych? 
Czy m ów iliśc ie  m u k iedyś o 
swoich żalach? —  rzucam  py
tanie.

— Gdzieżby tam  z nam i pro 
s tym i ludźm i m ów ić  c h c ie li — 
odpowiada na js ta rszy z groma 
dy. B yw ać to byw a li. B yw a ł i 
a rcyb iskup  H lond, b y w a li i 
p ra łac i, ale zawsze do adm i
n is tra to ra  zachodzili, na po lo
w an ia  z n im  jecha li, zab ie ra li 
ze sobą św in ie  tłustsze i drób, 
czasami szczupaki i  węgorze

Nadchodzi przewodniczący 
ko m ite tu  stra jkow ego. P ros i by 
śmy za jrze li do m ieszkań i sa
m i p rzekona li się o w arunkach  
życia s tra jku ją cych .

O to one. M a łe  izby  fo rn a l
skie i  m ałe kuchenk i, k tó rych  
d rz w i muszą być ciągle o tw a r 
te, by za jrza ło  św iatło . Po ścia 
nach i  su fita ch  zacieki w ody 
deszczowej, spróchn ia łe  be lk i 
i  ram y  okienne, a w ięc okien 
nie można la tem  otw ierać, a 
zimą za tyka się szpary szma
tam i.

Oto tu , w  ta k ic h  izdebkach 
m ieszkają Leon i  M a ria  . K a -  
m ysiak od 35 la t. N ie pam ię
ta ją  żadnych rem ontów . Czy 
prosili?  Czy dom agali się? O w 
szem. A le  zawsze zbyw ano ich 
ob ie tn icam i. Przede m ną dobie 
gająca kresu życia kobieta, 
k tó ra  tu  w śród tych  zabudo
wań w  przeciągu 35 la t p racu 
jąc od ś w itu  do nocy na tych  
polach, chodząc za trzodą i  b y 
dłem cudzym , stera ła  swoje 
życie.

Gdy m ów i o tym , pokazu jąc 
rezu lta t swego pracow itego ży 
cia — ciasną izbę zastaw ioną 
rup iec iam i, drżą je j starcze u - 
sta, okolone zm arszczkam i i 
płacz w zb ie ra  w  suchej p iers i.

Z w raca liśm y ju ż  uwagę na 
serię broszur radzieck ich  (prze 
ważnie- stenogram y odczytów 
czołowych pub licys tów , ekono
m is tów  i  naukowców ), w y d a 
w anych przez S pó łdzie ln ię  W y 
dawniczą „W spółpraca“  Tow . 
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j. 
Z przy jem nością  re je s tru je m y  
pięć now ych  broszur te j serii,

N ik t  je j naw e t nie pow ie
dzia ł, że na leży je j się. zgodnie 
z obow iązującą um ową zbioro
w ą po łow a o rd yn a rii. Tak, na 
leży się je j.  —  A le  czy dadzą? 
— m ó w i półgłosem. — Teraz 
jest ju ż  na u trzym a n iu  syna, 
k tó ry  m im o  przekroczonej 
cz te rdz iestk i n ie  ma swej ro 
dz iny  i  m ieszka z rodz icam i 
Jego skąpe słowa wzm ocnione 
zrezygnow anym  ruchem , wska 
żu jącym  na rodziców, w y ja ś 
n ia ją  nam  wszystko.

O to jeszcze jedno w  pe łn i s ił 
ale ju ż  złamane życie. Czło
w ie k  z czworaków , k tó ry  n ie  
u m ia ł porzucić rodz iców  na ła 
skę losu, by s tw orzyć  sobie 
swoje własne życie.

I  ta k  przesuwa się przed na 
m i na tle  nędznych izb, po ło
żonych wśród p łod o ro lnych  pię 
knych  pól, soczystych łą k  i  sta 
w ó w  pełnych ry b  —  jedno za 
d ru g im  życie ro b o tn ik ó w  fo l
warcznych m a ją tk u  k u r i i  arcy 
b iskup ie j.

Jakże odb ija  się od nęę.zy 
ic h  dom ostw p iękno  stylowego 
budyneczku, le tn ie j rezydencji 
arcyb iskupa, w ie lopoko jow y 
pa łacyk nad jez iorem , otoczo
ny o lb rzym im  pa rk iem , a za
m ieszkiw any ty lk o  k ilk a  dn i w 
ciągu roku .

*
W łaściciele K am ieńca nie

D w ie  broszury  ukaza ły  się 
w  c y k lu  „Radziecka polityka 
zagraniczna“. A. E. Korwin
w yk ła d a  o podstaw owych za
sadach radz ieck ie j p o lity k i za
granicznej (tłum . Z ien iew icz, 
nazbyt dosłownie, zn iekszta łca
jąc  często sens np. „n ig d y  każ
d y “  —  zam iast „n ig d y  żaden“ , 
„ustrzeżenie radz ieck ie j suwe-

dostrzeg li żadnych zm ian za
szłych w  Polsce od c h w ili w y 
zwolen ia. U w aża li on i, że m ają 
tk i  ic h  m a ją  cha rak te r ekste
ry to r ia ln y  i  że n ie  ma żadnej 
po trzeby, by zm ieniać los lu 
dzi tu  pracu jących, G dy w o
ko ło  w prow adzono nowe usta
w odaw stw o pracy, gdy ty s ią 
ce ro b o tn ik ó w  stawało się dy 
re k to ra m i, starostam i, o fice ra 
m i, gdy w o kó ł klasa robotnicza 
daw a ła  dow ody swej ogrom nej 
żywotności, oni c h c ie li p rz y 
n a jm n ie j na swoich m a ją tkach  
zatrzym ać ko ło  h is to r ii.

K am ien iec  n ie  je s t oczywi
ście w y ją tk ie m . W iem y o tym  
ju ż  chociażby z dwóch poprze
dn ich  s tra jk ó w  w  m a ją tkach  
koście lnych.

Jakże w ie le  m ów iąca je s t sa 
ma okoliczność, że zarząd m a
ją tk ie m  pow ierzono znanemu 
w  oko licy  speku lan tow i i  sza
b ro w n iko w i.

Pan ad m in is tra to r Kończak 
pęcznieje butą i  bezczelnie 
che łp i się tym , żę „m a plecy 
i  n ikogo się n ie  bo i“ .

M a gęstą m inę  i  mocne prze 
konanie, że w  c ie n iu  la sk i a r
cyb iskup ie j na w ie le  jeszcze 
m ożna sobie pozwalać. I  poz
w a la  sobie.

Pozw ala sobie n ie  dawać d n i 
w o ln ych  i  n ie  p łac ić  za godzi
ny  nadliczbowe, n ie  uznawać 
doda tków  dla  dzieci. Pozwala 
sobie w ydaw ać stęchłe zboże, 
za k tó re  późnie j w  m ły n ie  od
trąca Się dodatkowo 10 p ro
cent p rzem ia łu , pozwala sobie 
naw et b ić  ro b o tn ik ó w  i  w y 
m yślać im , nazyw a jąc „cha 
m a m i“  i  „g n o jk a m i“ . Um owa 
zb iorow a zaś, jego zdaniem, to 
ty lk o  „zaw racan ie  g ło w y “ .

D ługo jeszcze opow iadają ze 
b ra n i rob o tn icy  o wyczynach 
tego pana i  wreszcie przewód 
n iczący ko m ite tu  s tra jkow ego 
w ydobyw a z zanadrza k a rtk ę  
papieru, na k tó r e j . n ie w p ra w 
ną ręką  zapisane są wszystkie 
postu la ty  s tra jk u ją c y c h  i  ich  
pretensje, sięgające sum y m i
lio n a  ciężko zapracowanych 
złotych.

*

Cenne b roszu ry  naukow e 
Tow . P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j

W  stu lec ie  u ro d z in  
C h ris to  Botewa

D n ia  28 bm. o godz. 16 spo
łeczeństwo W arszaw y uczci u -  
roczystą akadem ią w  Teatrze 
P o lsk im  pam ięć bu łgarskiego 
po e ty -re w o lu c jo n is ty  —  C h ri
sta Botewa, k tó ry  ż y ł i  praco
w a ł w  czasach, gdy naród bu ł 
ga rsk i w y tęża ł w szystkie  s iły, 
aby zrzucić p ięc iow iekow e ja 
rzm o tu reckie .

C hris ta  B o tew  u ro d z ił się sto 
la t  tem u, 7 stycznia 1849 roku 
w  gó rsk im  m iasteczku K a lo - 
fe r, gdzie o jciec jego b y ł nau
czycielem . Od 16 ro k u  życia 
aż do boha te rsk ie j śm ie rc i n ie  
us ta w a ł on w  walce o w o l
ność swego narodu. Prześla
dow any przez w ładze tu reck ie  
tu ła ł się na obczyźnie. O sta t
nie la ta  spędził w  R u m un ii. W  
Bukareszcie redagow ał gazetę 
„N iezaw is im os“ , k tó ra  by ła  o r
ganem re w o lu cy jn o  -  dem okra 
tyczne j p a rtii,  a po śm ie rc i Wa 
syla Dewskiego, apostoła b u ł-

garskiego ruch u  re w o lu cy j 
go, stanął na czele Centralnego 
K o m ite tu  Rewolucyjnego.

G dy w  1876 ro k u  ogłoszono 
w  B u łg a r ii powszechne z b ró j' 
ne powstanie, B o tew  zorgan i' 
zow ał w  R u m u n ii duży od' 
dz ia ł i  na a u s tria ck im  statko 
p rzeby ł D una j. W  drodze od 
w s i K oz łodu j w  głąb k ra ju  padł 
w  potyczce d n ia  2 czerwca 
1876 roku . W  c h w ili zgonu E ' 
czyi 28 la t. T u rc y  w b il i  jeg° 
g łowę na pa l, w ra z  z g łow a ' 
m i in n ych  po leg łych po w s tać ' 
ców.

B o te w  pozostaw ił ty lk o  59 
u tw o ró w  poetyck ich . Jego pi®' 
śni zrodzone na obczyźnie, 
są w y tw o re m  św iadom ej p ra
cy a rtys tyczne j. A le  wartość 
ich  d la  narodu bułgarskiego 
je s t bardzo w ie lka , ta k  ja k  *■ 
postać samego Botewa —  n ie ' 
strudzonego b o jo w n ika  o p o li
tyczne i  społeczne wyzwoleni® 
swego narodu.

Junacy śpiewają

Chór junaków z I  brygady SP korzysta z pięknych i  pogodnych dni majowych,
urządzając próbę śpiemi na świeżym powietrzu

niezbędnej d la  każdego poważ 
niejszego re fe ren ta  i  p ra cow 
n ika  ośw iatowego. N a p ie rw 
szym m iejscu postaw ić należy 
ze względu na w yso k i poziom 
przekładu (k tó ry , n iestety, w 
innych  broszurach poważnie 
szwankuje) broszurę B. M e jla - 

cha „D yskusja  filo zo ficzna  a 
zagadnienie es te tyk i“ . (T łum . 
M elan ia K ierczyńska, str. 32). 
Z zadowoleniem  możemy 
stw ierdzić, że broszura wydana 
na lepszym papierze, s taran
nie, czyta się tak, ja k b y  by ła  
napisana bezpośrednio po po l
sku, a nie tłum aczona.

Ciekawe zagadnienie przed
staw ia F, W. K on stan tynów  w 
odczycie „R o la  je dn os tk i i  mas 
ludow ych w  dzie jach“  (tłum . 
M arkiew icza —  słabe! P rz y 
k łady : „w y trz y m a li z honorem  
w a lkę“ , „d a li analizę“ ). A u to r 
ak tua lizu je  um ie ję tn ie  p ro 
blem, sięgając do p rzyk ład ów  
h is to r ii na jnowszej. B roszura 
nadaje się ja k o  m a te ria ł d la  
w ieczorów dyskusy jnych .

renności“  itp .). O po lityce  za
granicznej ZSRR w  okresie 
w ie lk ie j w o jn y  narodow e j m ó
w i I .  M . Lemin (w  słabym  
przekładzie T. M a llika ) (str. 
32).

W  broszurze znanego ekono
m is ty  radzieckiego K. W . Ostro 
witianowa „Wyższość socjalis
tycznego systemu gospodarcze
go nad systemem kapitalistycz 
nym" (tłum . J. B ie rnack i) 
znajdzie c zy te ln ik  usystem aty
zowane e lem enty radzieck ie j e- 
ko n o m ik i postępu społecznego 
i  technicznego, przec iw s taw io 
ne wstecznym  tendencjom  go
spodark i kap ita lis tyczne j. W y
suw aj ąc dezyderat w iększej 
staranności o przekład i  szatę 
gra ficzną  —  na w zór broszury 
M ej łach a —  należy oddać na 
leżne słusznej in ic ja ty w ie  i 
szybkie j rea liza c ji przez 
„W spółpracę“  cennej d la  a k 
ty w u  pa rty jn e g o  i  zawodowe
go se rii radzieckich broszur
naukow ych.

A. B.

U  p ro g u  w a lk i 
o now ą m uzykę

Fes“ w a l po lsk ie j m u z y k i lu  
dowej dobiega końca. O tw o 
rz y ł on oczy w ie lu  z nas na bo 
gactwo i  różnorodność po lskie  
go muzycznego fo lk lo ru  na bo 
gactwo m elod ii, tańca i in s tru  
m entów. Przekonał opornych 
do m u zyk i ludow ej, a w ie lu  
zazna jom ił z n ią  po raz p ie rw  
szy. F es tiw a l b y ł w ięc potrzeb 
n y  i  sp e łn ił położone w  n im  
nadzieje. P otrzebny b y ł spec
ja ln ie  teraz, gdy s to im y u pro 
gu w a lk i o nową m uzykę, m u
zykę zw iązaną z życiem, do
stępną i  za-ozu-miałą przez 
wszystkich, k tó ra  by b y ła  i  poi 
ska. i  wysoce a rtys tyczna  i 
piękna.

Cóż za w n to sk i p łyną  z festi 
walu? D a lek i jestem  od tego, 
bym  m ógł w  ram ach k ró tk ie 
go a r ty k u łu  w yczerpać całą 
naukę, jaką o trzym a liśm y  z fe 
s tiw s '-- Rzucę k ilk a  ty lk o  m y 
śli, w  przekonaniu że na le 
m at fe s tiw a lu  zabiorą g ł°s 
wszyscy po lscy m uzyko lodzy, 
ja k o  też p o lity c y  i  ideolodzy.

1) F es tiw a l m u z y k i lu do w e j 
po w in ny  się odbyw ać częściej, 
może naw et rokrocznie . O ży
w ią  one twórczość anon im ow ą

dalszej in w e n c ji, a kom pozy
to ró w  zbliżą do czystego źród 
ła  na tchn ien ia  i  w prow adzą w  
k lim a t, ja k i fo rm ow ać p o w i
n ien  szatę zew nętrzną ich 
dzieł.

2) N ie  w o lno rów n ie ż  zanied 
bać zb ie ran ia  m e lod y j i  te k 
stów  i  u trw a la n ia  go na p ły 
tach i  aparatach fonogra ficz 
nych. P ow inn iśm y zebrać 
w szystko co posiadam y — skon 
fron tow ać zb io ry  z zapisam i 
Kolberga. W acław a z Oleska, 
M ierczyńskiego i  innych . P o
w inn iśm y  zorganizować ek ip y  
zbieraczy, lu dz i znających się 
na fo lk lo rze  m uzycznym , zo
stających pod s ta łym , facho
w ym  k ie row n ic tw e m  i  dozo
rem  np. In s ty tu tu  Fonogra ficz 
nego w  Poznaniu. P o w in n y  się 
znaleźć k re d y ty  na zakup apa
ra tó w  fonogra ficznych i  środ
k ó w  transpor! owych, um oż li- 
w ia ją ących  grupom  zbieraczy 
dotarcie  do na jb a rdz ie j oddało 
nych w s i i  osied li. Dotychcza- 
sowia p a rtyza n tka  na ty m  od
c in k u  je s t n ie  do u trzym an ia  
w  przyszłości. P ow inn iśm y 
rów n ie ż  w yszukać i  zapisać 
pieśn i rew o lu cy jn e  i  b u n to w 
nicze naszego lu du , pozbaw io-

«o ludu, Jjpfeuidzą &  do to« •wfl&N/pjp dworu i  p^ebąciij;.

Z b io ry  nagrań p o w in n y  być u - 
dostępnione w  każde j c h w ili 
w szys tk im  kom pozytorom .. M u 
zyko lodzy zaś, ja ko  naukow y 
sztab i  p rzew odn icy  kom p ozy
torów , p o w in n i s k ru p u la tn ie  i 
m etodycznie przeanalizow ać 
poszczególne e lem enty m uzyk ; 
ludow e j, u ła tw ia ją c  w  ten spo 
sób je j zrozum ien ie kom pozy
to rom , w szys tk im  m uzyko m  i  
ogó łow i społeczeństwa.

F o lk lo r  m uzyczny p o lsk i cze 
kia na naukow e opracowanie. 
Czekają rów n ie ż  na nie 
w szystk ie  ludow e in s tru m e n ty  
muzyczne. Zapoczątkow ane 
prace J. i  M . Sobieskich po
w in n y  być  kon tynuow ane. N a 
leży rów n ie ż  zachęcać m ło 
dzież chłopską do uczenia sto 
g ry  na tych  ins trum en tach . Na 
kobzach, kozłach, dudach itd . 
g ra ją  wszak obecnie n iem a l 
w y łączn ie  ludzie  s ta rs i —  na
w e t bardzo starzy —  n ie  m ają 
cy następców. K to  w ie . czy 
nie pow in na  powstać o rk ie 
stra, złożona z lu do w ych  in 
strum en tów , na p rz y k ła d  przy 
k tó re jś  z jednostek w c is k o 
w ych  na w zó r kobz ia rzy  
szkockich. Tańce ludow e po
w in n y  być także szczegółowo 
i  naukow o opracowane. Ileż 
dy le tan tyzm u i  n iezrozum ie
n ia  panu je  tu  w śró d  naszych 
cho reogra fów  i  zespołów ta 
necznych. Ile ż  fa łszu i  rażą
cych b łędów ! Tańce polskie 
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ducha i  treści tanga, fo x - t ro t -  
ty  i inne boog i-w oog i. T ak  
piękne i  różne posiadam y tań 
ce! Festiw a l, m uzyk i lu do w e j 
w ykaza ł równocześnie w ie le  
naleciałości obcych w  tańcach 
i muzyce ludow ej. Ta na lec ia
łości, wypaczające is to tę  m u
z y k i ludow e j, p o w in n y  być
ja k  n a jsk ru p u la tn ie j z fo lk lo ru  
muzycznego odrzucone.

3) P ow in ny  powstać re g io 
na lne zespoły m uzyczno -  ta
neczne z w łasną, o ryg in a ln ą  
kapelą ludow ą. Zespół Mazo
w ie ck i P ieśni i  Tańca, k tó ry  
organ izu je  d y r. T. S yg ie tyń- 
sk i, może stać się w zo rem  dla  
innych  tego typ u  zespołów. 
Już dziś, stosunkow o m a łym  
nakładem  p racy  i  kosztów, 
można zorganizować zespoły: 
góra lski, w ie lko p o lsk i i  k u r 
p iow sk i; w  następnym  zaś rzu  
c.e. śląski, lu be lsk i i  św ię to
k rzysk i, a da le j: kaszubski, k u  
ja w sk i, lu bu sk i itd . Potrzeba 
tak ich  zespołów jes t w ie lka . 
Społeczeństwo pragn ie, ja k  
w ykaza ł F es tiw a l M u z y k i P o l
sk ie j, au tentyczne j m uzyk i lu 
dowej, um ie ję tnego je j o praco 
w an ia  i  s ty liza c ji.

4) Osobnym zagadnieniem 
są am atorsk ie  zespoły śpiewa
cze, k tó re  rów n ież wystąpiły 
na F es tiw a lu  M u z y k i L u d o 
w e j. Tak, ja k  z  „zespołów au
ten tycznych ludow ych  ogląda- 

. łtśm y ^  fes tiw a lu  wars®aw-

zawsze na jlepszą (a j a 
je dn ak  wspan ia łą !) CZęść 
ta k  i  z zespołów am atorsl 
śpiewaczych s łucha liśm y 
zaledw ie k ilk a . Pozw ala ją  
zaufać nam  w e w łasne ! 
Ś m ia ło  możem y pokusić si 
stw orzen ie  k i lk u  zespołów 
pu A . Swtosznikowa. I  n ai 
to ja k  na jszybcie j uczy 
C hóry  m ieszane przedsta\ 
wysoką klasę. C hóry  m ę  
posiadają doskonały matę 
g łosow y lecz śp iew a ją  n ie  
kaw y, pseudoludow y rep©: 
ar. N ie  ich  to  w ina, gdyż 
pią  one na chron iczny brak 
brego repe rtua ru . (Na od ci 
rep e rtua row ym  dla zespo 
m ieszanych nastąpiła 
znaczna poprawa). Zespoły 
m ato rsk ie  w in n y  powiązać 
ja k  na jśc iś le j z organizacji 
m asow ym i, św ie licam i, doi 
m i k u ltu ry , dom am i ludów; 
id. W  św ie licach i domach 
tu ry  zna jdą one wszelaki 
rodza ju  opiekę. Nad podnoś 
n iem  poziom u artys tyczn 
pow inna  czuwać odrębna o 
n izac ja  —  P o lsk i Z w iązek i  
waczy, k tó ry  by jednoc 
w szystk ie  chó ry , u p ra w ia j 
śp iew  w ie log łosow y, ( 
względu na sw ó j poziom  a i 
styczny), k tó ry  by  posiadał 
pow iedn io  w ykszta łconych 
stnuktorów , a drogą konik 
sów i  in spekcy jno  - in s tru k  
nych wfeytacyj czuwał na

A m a to rsk ie  zespoły ro b o tn icze  
na cześć K ong resu  Z w. Zaw.

Z w iązek Z aw odow y Robot
n ik ó w  R o lnych  dołoży n ie w ą t
p liw ie  w sze lk ich  starań, by 
sprawa ro b o tn ikó w  ro ln y c h  ma 
ją tk u . K am ien iec m ia ła  w łaś
c iw y  epilog, ale samo zadowo 
len ie  słusznych żądań fo rn a li 
n ie  może być jedyną  konsek
wencją s tra jk u  w  Kam ieńcu.

Trzeba, by  Z w iązek Zawodo 
w y  R o bo tn ików  R olnych głę
b ie j za jrza ł w  życie fo rn a li w  
m a ją tkach  koście lnych i  u  bo
gaczy w ie jsk ich , b y  w ro ta  do 
nauk i, do b ro by tu  i  awansu spo 
tocznego, k tó re  o tw a rły  się w  
Polsce L u d o w e j dla całej k la 
sy . robo tn icze j, b y ły  rów n ie ż  
o tw a rte  d la  tych , k tó rzy  może 
w  na jb a rdz ie j n ie lu dzk ie j fo r  
m ie, do dziś dn ia  jeszcze odczu 
w a ją  brzem ię wyzysku.

B y  stara M agdalena N ow a- 
kow a i  M a ria  K am ys iak  i  Jan 
W ite ck i zrozum ie li, żę dla dzie 
c i ic h  o tw a rło  się inne życie, 
że dawno im  się to  należy, że 
będą one m og ły korzystać z 
bogactw  nagrom adzonych 
przez pokolen ia  fo rn a li.

28 m a ja  p rzyb yw a ją  do 
W arszaw y am atorsk ie  zespo
ły  artystyczne św ie tlic  zw iąz
kow ych, k tó re  w ystąp ią  1, 2 
i  3 czerwca w  P aństw ow ym  
Teatrze P o lsk im  w  w ie lk im  
„P okazie  A m ato rsk ich  Zespo
łó w  R obotn iczych“  zorganizo
w anym  dla uczczenia I I / V I I I  
K ongresu Z w iązków  Zaw odo
w ych. Są to zespoły gó rn ików  
(z ko p a ln i „W yzw o len ie “ , 
„Ś lą sk “ , „P o lska “ , „P s tro w 
s k i“ , „Szom bierki*, „K a ro l“ , 
„M a rc e l“  i  inne), h u tn ik ó w  
(hu ty : „B a to ry “ , „P o k ó j“  i  
„F lo r ia n “ ), w łó k n ia rz y  (Pań
stwow e Z a k ła d y  P rzem ysłu 
Baw ełnianego N r  8 —  Łódź), 
ko le ja rzy  (chór „H a s ło “  z P o
znania), ro b o tn ik ó w  ro ln ych  
(państw ow y m a ją te k  Pępo
w o“ ), chór ch łop ięcy Dom u 
K u ltu ry  Zw. Zaw. w  K a to 
w icach oraz m ię dzyśw ie tlico - 
we zespoły fa b ry k  bydgos- 
skich i  warszawskich.

Jednocześnie p rzyb yw a  o r 
k ie s tra  F ilh a rm o n ii Ś ląskie j 
pod dyrekc ja  W ito ld a  K rz e 
m ińskiego, k tó ra  w ykona  
część muzyczną program u.

N a początku 1 w finale „Fta. 
kazu“  —  w ystąp ią  w szyna 
w ykonaw cy w liczbie ok®1 
600 osób. ^

Poszczególne części ,.P ok*'
zu“  zosta ły przygotowa® 
przez B uchw a lda  W iktot® ’ 
B urkego Tadeusza, G rzyb* 
Józefa, H ryn ie w ie cka  J a d w i' 
gę, J iandziorę  Ju liusza, M a ° ' 
cew iczównę H a linę , M ierz® ' 
jew ską  Jadw igę, M uska ta  T a ' 
deusza i  S yka łę  Romana "T 
pod naczelną reżyserią  Józ®*9 
W yszom irskiego.

P rzew idziane są równ*®* 
w ystępy w spom nianych am®' 
to rsk ich  zespołów ro b o tn i' 
czych d la  św ia ta  p racy *  
d n iu  3 czerwca 1949 r . w  Ł a ' 
zienkach.

Ponadto w  d n iu  4 czerW®*i 
odbędzie się w  sa li obra 
K ongresu konce rt z u d z ia if^  
w y b itn y c h  a rty s tó w  zawód0'  
w ych : B an d ro w sk ie j -  T u i"  
sk ie j, Ze lw erow icza , W y rz^_ 
kow skiego oraz O rk ie s try  
fon iczne j F ilh a rm o n ii 
sk ie j. W  koncercie  wyst^P 
także zna kom ity  śp iew ak i*1 
rzyń sk i Robeson.

AN DRZEJ W OLAS

ziom u wykonawczego tych  ze
społów. M in is te rs tw o  K u ltu ry  
i S z tuk i ja k  też G łów na K o rn i 
sja do spraw  K u ltu ry  ro zp ra 
cow u ją  obecnie organ izacyjną 
s tru k tu rę  zespołów am ato r
skich. To też jes t jedna z w ie ł 
k ic h  zdobyczy kończącego się 
dziś festi-walu.

5) O dw ie  sp ra w y  dbać na 
leży ja k  na jenerg iczn ie j: o  re 
p e rtu a r i  in s tru k to ró w  -  d y ry 
gentów. Spraw a nowego reper 
tu a ru  nie jest ła tw a  do rozw ią  
zania. - Osiągnięcia je dn ak  
dotychczasowe pozw a la ją  
m ieć nadzieję, że dalsze prace 
potoczą się ju ż  sp ra w n ie j i  ła t 
w ie j. K om pozyto rzy zrozum ie 
l i  w artość m u zyk i lu d o w e j d la  
sw ej twórczości. Z rozum ie li, 
że w  p ieśn i lu do w e j drzem ią 
w  stanie b ie rn ym  o lbrzym ie , 
nieocenione w artośc i, k tó re  na 
leży ua k tyw n ić , i  pow iązać z 
życiem, i  że o trzym am y w ó w 
czas re p e rtu a r doskonały, nie 
podrob iony i  n ie  sfałszowany, 
— rep e rtua r, do k tórego dąży
m y. Na F es tiw a lu  usłyszeliś
m y  szereg doskonałych no
w ych kom pozyc ji naszych 
kom pozytorów , wśród k tó rych  
na pierw szym  m ie jscu  należy 
w ym ien ić  „W esele L u b e lsk ie " 
Tadeusza Szeligo wskiego a na 
stępnie T rzec i K on ce rt skrzyp  
cow y G rażyny Bacewtozówny 
i  Sym fon ię  P astora lną Andrze 
ja  Panufnika.

N a prog ram  złożą się m ię 
dzy in n y m i: inscenizacje
„M a tk i“  G orkiego i  poem atu 
M a jakow skiego „D obrze“ , fra g  
m ent w idow iska  „P ieśń o lu 
dzie naszym “ pt. „S ta re  M ia 
sto“ , fra g m e n ty  w idow iska  lu  
dowego „Rapsod G órn iczy“ , 
tańce: M azu r z ..H a lk i“  St. 
M on iuszki, ludow e tańce ro 
syjskie, czeskie, po lskie  i  b ia 
ło rusk ie  („L a w o n icka “ ), p ie
śni ludow e radzieckie, czeskie 
i polskie.

Pokaz a rtys tyczny  amat®*! 
skich zespołów św ie tlicow y0® 
w  Teatrze P o lsk im  —  obok 
tw a rte j 30 k w ie tn ia  w  
zeum N arodow ym  .P i01̂  
szej O gó lnopo lsk ie j W ystaw  
P la s tykó w  A m a to ró w  będZ‘ 
godną fo rm ą  uczczenia }  _ 
V I I I  K ongresu Z w iązków  
w odow ych oraz przęgla®? 
m ożliw ości i  osiągnięć ŚWI 
t l ić  zw iązkow ych w  dziedzM' 
robotn icze j twórczości 
stycznej. (A . S.)

R adio  w tu n d rze
A R C H A N C IE L S K . —  Na da 

le k ie j Północy, na terenach, 
położonych za K ręg iem  P o la r
nym , pasą się w ie lk ie  stada 
je len i, k tó re  należą do P o la r
nego sowchozu „In d y g o ” . N ie 
k ie d y  w ygan ia  się je  na pa
stw iska zauralskie. Jednakże 
an i na c h w ilę  n ie  p rze ryw a 
się łączności m iędzy sowcho- 
zem i  jego brygadam i, a A r -  
chang ie lskiem  i  ośrodkiem  
Nenieckiego O kręgu N arodo
wego, N a rian  -  M arem . N ie 
w ie lk ie  ruchom e radiostacje, 
w  k tó re  wyposażono wszyst
k ie  b rygady i  . bazy sowchozu. 
pozw a la ją  pasterzom  ko m u n i
kow ać o stanie stad, a z ko le i 
pasterze i  hodow cy uzysku ją  
tą  drogą po rady od spec ja li-

w. M s d a a ię  to d o w ii  bję?*

dła  i  w e te ryna rzy  itd . P®na 
to, za pośrednictw em  r a<bf[ 
p row adzi się pracę kulfoP®. 
no -  ośw iatow ą w śród N®
ców -  hodow ców  je len i B rt"

vry VY

gadziści i  pastuchy reguła ’'® 
s łuchają osta tn ich wiadof® . 
ści, odczytów  na tem aty P° 
tyczne i  naukowe, koncćrJ .
z M oskw y, Archangie lśka
K a lin in g ra d u .

W szystkie sowchozy, zajń1̂  
jące się hodow lą  je le n i i  ^ zl 
s ią tk i kołchozów  Neniecki® 
O kręgu Narodowego, 
w łasne rad iostacje. Setki 
szkańców radzieck ich  te fcn _ 
za K ręg iem  P o la rn ym  — n 
czycie li, ro ln ik ó w , ryb a lifą. 
oraz ko łchoźn ików , m aja  ^  
soe o d b io rn ik i radiów«?


